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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Willa	Moore-Fisher	sta ła	przed	lustrem	w	ła zience	luksusowej	re staura cji	w	Sur -
ry	Hills	i	toczyła	ze	sobą	we wnętrz ną	walkę.	Nie	wie dzia ła,	jak	wytłuma czyć	nowo
pozna ne mu	męż czyź nie,	że	nie	pójdzie	z	nim	do	łóż ka	ani	na	pierwszej,	ani	na	dru-
giej,	ani	na	żadnej	na stępnej	randce.	Najchętniej	na ga da ła by	arogantowi	do	słuchu,
ale	przez	osiem	lat	nie uda ne go	małżeństwa	przywykła	do	ule głości.	Choć	na ra sta ła
w	niej	złość,	z	przyzwycza je nia	szuka ła	winy	w	sobie.	Może	sama	stworzyła	mylne
wra że nie?	Może	powinna	dać	mu	szansę	popra wy?
Roz są dek	podpowia dał,	że	to	nic	nie	da.	Przez	osiem	lat	na	próż no	robiła	wszyst-

ko,	by	za dowolić	Wayne’a	w	na dziei,	że	zmie ni	do	niej	na sta wie nie.
‒	Najle piej	powie dzieć	mu	prosto	z	mostu,	że	nie potrzeb nie	tra ci	czas	–	orze kła

w	końcu	na	głos.
Ła twiej	powie dzieć	niż	wykonać.	Przez	całe	dorosłe	życie	wola ła	znosić	przykro-

ści	niż	na ra zić	się	na	gniew.	Uzna ła,	że	najwyż sza	pora	wypra cować	w	sobie	odwa -
gę.
‒	Od	kie dy	to	mówisz	do	sie bie?	–	ode zwa ła	się	drwią co	ja kaś	kobie ta	za	jej	ple -

ca mi.
Willa	ujrza ła	w	lustrze	smukłą	blondynkę,	sta rannie	uma lowa ną	i	ostrzyżoną	na

krótkie go,	gładkie go	„boba”.	Roz pozna ła	dawną	przyja ciółkę	dopie ro	po	chwili,	po
ciemnobrą zowych	oczach	o	figlar nym	spojrze niu.	Za skoczona,	odwróciła	się	twa rzą
do	niej.
‒	Amy?	Co	tu	robisz?
Amy	 pode szła	 bliżej	 na	 wysokich	 szpilkach.	 Dopa sowa na	 sukienka	 podkre śla ła

zgrab ną	figurę.	Willa	uścisnę ła	ją	ser decz nie.	Najchętniej	za trzyma ła by	ją	w	uści-
sku	na	 za wsze.	Cze mu	w	ogóle	 pozwoliła	 jej	 zniknąć	 ze	 swoje go	 życia?	Pogodna
Amy,	urocza	kokietka,	w	wie ku	osiemna stu	lat	poka za ła	jej	uroki	życia.	Tamte go	pa -
miętne go	lata	na	Whitsundays	Brodie,	Scott,	Chantal	i	jej	star szy	brat	Luke	sta no-
wili	cały	jej	świat.	A	potem,	kie dy	wyszła	za	Wayne’a,	porzuciła	nie	tylko	ich.
‒	Przyszłam	na	kola cję	ze	współmiesz kanką	przed	wypa dem	do	nocne go	klubu	–

wyja śniła	Amy.	‒	A	ty?
‒	Umówiłam	się	na	randkę	w	ciemno	z	nie odpowiednim	fa ce tem.	Wła śnie	kombi-

nuję,	jak	go	spła wić.	Jak	myślisz?	Prze cisnę ła bym	się	przez	to	okienko?
‒	Ja sne!	Je steś	aż	za	chuda.	Ale	dla cze go	uma wiasz	się	z	ob cymi?	O	ile	wiem,	wy-

szłaś	za	Wayne’a,	prawda?
Willa	poka za ła	jej	rękę	bez	ob rącz ki.
‒	Popełniłam	wielki	błąd.	Wła śnie	się	roz wodzę.
Amy	za cisnę ła	zęby.
‒	Bar dzo	mi	przykro.	Nie	je stem	na	bie żą co.	Minę ło	tyle	lat…	Musimy	je	nadro-

bić.	Te raz.
‒	A	co	zrobimy	z	na szymi	towa rzysza mi?



‒	Wyglą da	na	to,	że	ty	za	swoim	nie	prze pa dasz,	a	Jessice	nie	bę dzie	mnie	bra ko-
wa ło.	Przed	chwilą	wymie nia ła	gorą ce	spojrze nia	z	jednym	przystojnia kiem	przy	ba -
rze.
Amy	pode szła	do	drzwi,	otworzyła	je	i	prze cią gle	za gwiz da ła	na	kelne ra.	Willi	nie

zdziwiło,	że	przybył	na tychmiast.
‒	Czy	mała	sala	bankie towa	jest	wolna?	–	spyta ła	Amy.
‒	Tak,	proszę	pani.
‒	Doskona le.	Prze każ	Guidonowi,	że	skorzystam	z	niej	na	chwilę.	I	poproś,	żeby

przyniósł	butelkę	moje go	ulubione go	char donaya	–	doda ła	z	cza rują cym	uśmie chem.
Chłopak	na tychmiast	 znikł	na	za ple czu.	Amy	 już	 jako	na stolatka	umia ła	okrę cić

sobie	przedsta wicie li	płci	prze ciwnej	wokół	palca.	Te raz	najwyraź niej	osią gnę ła	mi-
strzostwo	świa ta	w	kokie te rii.
‒	Urzą dziłam	tu	kilka	imprez	dla	współpra cowników	–	wyja śniła	przyja ciółka	na

widok	jej	zdumionej	miny.	–	Guido	ma	wobec	mnie	dług	wdzięcz ności.	–	Wyprowa -
dziła	Willę	stylowo	ude korowa nym	koryta rzem	do	ma łe go	pomiesz cze nia	ze	stołem
konfe rencyjnym	przy	jednej	ścia nie	i	sze re giem	krze seł	przy	drugiej.	Wska za ła	na -
roż ną	sofę.
‒	Jak	miło	cię	widzieć	–	za gadnę ła.	–	Zmie niłaś	się.	Zyska łaś	kla sę.
‒	 Owszem,	 dzię ki	 boga te mu	mę żowi,	 pra wie	 byłe mu	 –	 odrze kła	Willa	 zgodnie

z	prawdą.	–	Upra wiam	gimna stykę,	noszę	mar kowe	ubra nia,	chodzę	do	najlepsze go
fryzje ra	w	Sydney.
Amy	wychwyciła	nutę	goryczy	w	jej	głosie.
‒	Czy	było	ci	bar dzo	źle	z	Wayne’em?	–	spyta ła	z	troską.
Willa	w	pierwszej	chwili	chcia ła	skła mać,	ale	zre zygnowa ła,	gdy	dostrze gła	zrozu-

mie nie	i	współczucie	w	oczach	przyja ciółki.	Choć	nie	wyja wiła by	nikomu	ca łej	praw-
dy,	posta nowiła	ujawnić	przynajmniej	jej	część:
‒	 Ra czej	 nudno	 –	 sprostowa ła.	 –	 Wayne	 potrze bował	 młodej,	 re pre zenta cyjnej

żony	w	cha rakte rze	dodatku	do	drogie go	gar nituru.	Pełniłam	tę	 rolę	przez	osiem
lat.
‒	Szkoda	twoich	zdolności	–	westchnę ła	Amy.	–	Ma rzyłaś	o	studiach	ekonomicz -

nych.
‒	Wayne	ce nił	urodę	i	posłuszeństwo,	a	nie	rozum.	Śle dziłam	rynek,	sytuację	go-

spodar czą,	bie żą ce	trendy,	ale	nie	lubił,	kie dy	jego	żona	roz ma wia ła	o	inte re sach.
Chciał,	żeby	mnie	oglą da no,	a	nie	słucha no.
‒	Nigdy	nie	mia łam	o	nim	zbyt	wysokie go	mnie ma nia.	‒	Gdy	kelner	podszedł,	Amy

wsta ła,	ode bra ła	wino,	podzię kowa ła,	na pełniła	dwa	kie lisz ki,	upiła	łyk	ze	swoje go
i	usia dła	z	powrotem.	‒	Odnoszę	wra że nie,	że	słyszę	zła godzoną	wer sję	wyda rzeń
‒	skomentowa ła	wyzna nie	Willi.
‒	Nie	chcę	cię	za nudzać.
‒	Nigdy	nie	uwa ża łam	cię	za	nudzia rę.	Owszem,	za	osobę	cichą	i	prawdopodob -

nie	bar dzo	nie śmia łą,	ale	nigdy	nudną.	Idę	o	za kład,	że	da łaś	z	sie bie	wszystko	mę -
żowi.	Za wsze	wychodziłaś	ze	skóry,	żeby	za dowolić	wszystkich	wokół	sie bie.	I	nie
znosiłaś	 ła mać	da ne go	słowa.	Pa mię tam	twoją	nie szczę śliwą	minę,	gdy	poprosiłaś
Luke’a	o	pomoc	tamtej	nocy	na	Whitsundays,	chociaż	bła ga łam,	że byś	tego	nie	robi-
ła.



Willa	przygryzła	war gę.	Znowu	zoba czyła	przed	sobą	pobitą	Amy,	za pła ka ną	i	za -
krwa wioną,	z	podbitymi	ocza mi	i	raną	na	policz ku	po	walce	z	Justinem,	który	usiło-
wał	ją	zgwałcić	na	pla ży.	Cza sa mi	widywa ła	jej	pokance rowa ną	twarz	we	snach.	Bu-
dziła	się	wte dy,	zla na	potem.
‒	Wybacz,	ale	musia łam	we zwać	Luke’a.	Sama	nie	da ła bym	rady	udzie lić	ci	po-

mocy.
‒	Rozumiem.	Zresz tą	minę ło	tyle	lat.	Co	u	nie go?
Willa	na tychmiast	wychwyciła	lekkie	drże nie	w	jej	głosie.	Wza jemne	uczucia	Amy

i	Luke’a	za wsze	oscylowa ły	pomię dzy	miłością	a	nie na wiścią.	Willa	nigdy	nie	potra -
fiła	roz gryźć,	co	na prawdę	do	sie bie	czują.
‒	Wszystko	w	porządku.	Jest	na dal	wolny	i	wiecz nie	za pra cowa ny.	Obecnie	pra -

cuje	przy	wielkiej	 inwe stycji	w	sie ci	hote li	w	Singa purze.	To	największe	przedsię -
wzię cie	w	jego	ka rie rze.
Amy	wresz cie	podniosła	wzrok	na	twarz	Willi.
‒	Czy	na dal	utrzymujesz	kontakt	z	pozosta łymi	pra cownika mi	kuror tu:	z	Brodiem,

Chantal,	Scottem?
‒	Oka zyjnie,	przez	por ta le	społecz nościowe	i	pocz tę	inter ne tową.	Chantal	na dal

tańczy,	Scott	na le ży	do	najzdolniejszych	młodych	ar chitektów	w	mie ście,	a	Brodie
za wia duje	spółką,	która	or ga nizuje	rejsy	luksusowymi	jachta mi	wzdłuż	Złote go	Wy-
brze ża.	Nie	widzia łam	ich	od	tamte go	tygodnia,	kie dy	ty	 i	Brodie	opuściliście	wy-
spę.
Za dowolona,	 że	Amy	porzuciła	 te mat	 jej	 nie uda ne go	małżeństwa,	Willa	wróciła

myśla mi	do	wa ka cji	w	ele ganckim	kuror cie	na	Pła czą cej	Ra fie,	gdzie	młoda	za łoga,
złożona	z	ob cych	sobie	ludzi,	przybyła	na	se zon,	by	pra cować	po	ca łych	dniach	i	ba -
lować	po	ca łych	nocach.	Do	tej	pory	dziwiło	ją,	że	cała	szóstka	mimo	zupełnie	róż -
nych	osobowości	tak	szyb ko	zna la zła	wspólny	ję zyk.	Śmia li	się,	kocha li,	pili	i	impre -
zowa li	na	okrą gło.	Nie	wia domo,	kie dy	minę ły	im	dwa	pierwsze	mie sią ce	wa ka cji.
A	potem	ich	idylla	na gle	dobie gła	końca	wskutek	dwóch	prze ra ża ją cych	incydentów.
W	ich	re zulta cie	lęk,	roz gorycze nie,	żal	i	wyrzuty	sumie nia	roz dzie liły	nie roz łącz ną
pacz kę	i	skie rowa ły	Willę	na	drogę,	której	te raz	gorz ko	ża łowa ła.
‒	Odbie głyśmy	od	te ma tu	roz pa du	twoje go	małżeństwa	–	za uwa żyła	Amy.
‒	Ra cja.
Dziwne,	że	po	tylu	la tach	roz ma wia ły	tak	szcze rze,	jakby	nie	widzia ły	się	za le d-

wie	od	wczoraj.	Jednak	Willa	nie	widzia ła	potrze by	wta jemnicza nia	dawnej	przyja -
ciółki	we	wszystkie	szcze góły.	Zbyt	wie le	je	róż niło.
W	innych	okolicz nościach	bez pośrednia,	roz rywkowa	Amy	nie	na wią za ła by	przy-

jaź ni	 z	 cichą,	na iwną	 i	 znacz nie	 spokojniejszą	Willą.	Willa	 tylko	na	pierwszy	 rzut
oka	stwa rza ła	wra że nie	młodej,	 świa towej	damy,	podczas	gdy	śmia łość	 i	pewność
sie bie	na prawdę	le ża ły	w	na turze	Amy.
‒	 Prze sta ła	 mi	 wystar czać	 rola	 bez czynnej,	 re pre zenta cyjnej	 żony	 –	 wyzna ła

w	końcu	z	ocią ga niem.	–	Ale	Wayne	mnie	nie	zrozumiał.	Na zwa łam	go	łysie ją cym,
podta tusia łym	pa lantem,	a	on	mnie	pustą	lalką.	Wkrótce	pa dły	propozycje	se pa ra cji,
a	potem	roz wodu.	Obydwojgu	nam	odpowia da ły.	Osiem	mie się cy	temu	wykopał	mnie
z	miesz ka nia	do	nadmor skiej	re zydencji	w	Vaucluse.
Amy	za gwiz da ła,	usłyszawszy	na zwę	najbar dziej	pre stiżowej	podmiejskiej	dzielni-



cy	Sydney.
‒	Dla cze go	sam	się	tam	nie	prze niósł?
‒	Bo	nie	znosi	wody	i	otwar tych	prze strze ni.	Zresz tą	jesz cze	tego	sa me go	popo-

łudnia,	tuż	po	mojej	wyprowadz ce,	wprowa dził	do	miesz ka nia	swoją	nową	zdobycz:
młodziutką,	głupiutką	gą skę.	W	tej	sytuacji	wystar czy	jedna	spra wa	w	są dzie	i	będę
wolna.
‒	Co	potem	zrobisz?
‒	Na dal	ła mię	sobie	nad	tym	głowę.	Uzyska łam	dyplom,	ale	brak	mi	doświadcze -

nia	za wodowe go	i,	co	gor sza,	zna jomości.	Mój	główny	problem	to	nie	brak	pie nię -
dzy,	tylko	nadmiar	cza su.	Ła że nie	z	kąta	w	kąt	po	tym	wielkim,	pustym	mauzoleum
nie	poma ga.	–	Zer knę ła	zna czą co	na	role xa,	które go	dosta ła	na	dwudzie ste	pierw-
sze	urodziny	od	Wayne’a.	Nie	widzia ła	potrze by	dalsze go	roz trzą sa nia	swojej	mo-
notonnej	egzystencji.	Uzna ła,	że	najwyż sza	pora	zmie nić	te mat.	–	Sie dzimy	tu	 już
około	dwudzie stu	minut.	Jak	są dzisz,	czy	mój	adora tor	od	siedmiu	bole ści	już	sobie
poszedł?
‒	Poprosiłam	Guidona,	żeby	mu	prze ka zał,	że	nie	je steś	nim	za inte re sowa na.	Kie -

dy	we szłam	do	ła zienki,	wyglą da łaś,	jakbyś	chcia ła	go	roz szar pać	na	strzę py.	Myślę,
że	uchroniłam	cię	przed	wię zie niem	–	doda ła	Amy	na	widok	zdziwionej	miny	Willi.
‒	Dzię kuję.	Miło	było	cię	spotkać,	ale	pora	wra cać.
‒	Dokąd?	Do	puste go	domu?	Po	ja kie go	dia bła?	Potrze bujesz	roz rywki.	Wła śnie

za war łam	korzystny	kontrakt	na	kampa nię	re kla mową.	Będę	promować	sieć	skle -
pów	z	odzie żą	i	sprzę tem	spor towym.	Mój	klient	za kła da	też	kilka	siłowni.	Posta no-
wiłam	 uczcić	 z	 grupką	 zna jomych	 mój	 sukces.	 Za bie ra my	 go	 do	 nocne go	 klubu.
Idziesz	z	nami.
‒	Nie	są dzę…
‒	To	świetny	pomysł.	Mój	klient	ma	na	imię	Rob.	Przystojny,	bez ce re monialny,	do

wzię cia,	ale	nie	w	moim	typie	–	doda ła,	prowa dząc	ją	z	powrotem	na	salę	ja dalną.
‒	Je że li	choć	trochę	przypomina	fa ce tów,	których	ostatnio	pozna łam,	za sługuje	co

najwyżej	na	stryczek.
‒	Nie	podejrze wa łam	cię	o	mor der cze	 instynkty	 –	 za drwiła	Amy,	kie rując	 ją	ku

drzwiom.	‒	Widzę,	że	dziewczyny	już	wyszły	do	mia sta.	Chyba	muszę	cię	na uczyć
korzystać	z	życia.
‒	Znowu.

Le dwie	Rob	Hanson	wkroczył	do	nocne go	klubu,	za dzwonił	mu	te le fon	w	kie sze ni.
Dzwoniła	jego	ukocha na	siostra,	dzie sięć	lat	młodsza	od	nie go	dwudzie stodwuletnia
Gail.
‒	Co	pora biasz?	–	spyta ła	za raz	po	krótkim	powita niu.
‒	Wła śnie	wsze dłem	do	klubu.
‒	Jesz cze	nikogo	nie	pozna łeś?
‒	 Nie	 mia łem	 cza su,	 ale	 też	 spe cjalnie	 nie	 szuka łem	 –	 odpowie dział	 zgodnie

z	prawdą.
‒	Zra ziło	cię	roz sta nie	z	Sa skią?	–	za chichota ła	Gail.	–	Ponie waż	wypa dła	stąd	jak

burza,	 przypusz czam,	 że	 ją	 rzuciłeś.	Nigdy	nie	 chodziłeś	 z	dziewczyną	dłużej	 niż
trzy	mie sią ce.



Rob	szyb ko	ob liczył	w	myślach,	że	rze czywiście	poznał	Sa skię	przed	trze ma	mie -
sią ca mi.	Wpadł	w	popłoch	na	wzmiankę,	 że	 pora	 pomyśleć	 o	 le ga liza cji	 związ ku.
Wspomnia ła	też,	że	war to	wygospoda rować	miejsce	na	gar de robę	w	jego	sypialni.
A	gdy	zosta wiła	pacz kę	tamponów	w	ła zience,	uznał,	że	najwyż szy	czas	za kończyć
romans.	Nie	pla nował	z	nią	przyszłości.	Zresz tą	do	tej	pory	nie	poznał	kobie ty,	któ-
rą	chciałby	za trzymać	przy	sobie	na	za wsze.
‒	Kie dyś	spotkasz	taką,	która	za wróci	ci	w	głowie	–	ostrze gła	Gail.
Rob	szcze rze	w	to	wątpił.	W	prze ciwieństwie	do	siostry	nie	wie rzył	w	miłość	aż

po	grób.	Żeby	odwieść	ją	od	nie wygodne go	te ma tu,	za pytał:
‒	A	co	u	cie bie?	Na dal	chodzisz	z	tym	mistrzem	ta tuażu?
‒	Dobrze	za gra ne!	–	roze śmia ła	się	Gail.	–	Atak	najlepszą	obroną.	Jak	długo	zo-

sta niesz	w	Sydney?
‒	 Około	 mie sią ca.	 Najwyżej	 sześć	 tygodni.	 Tylko	 przypadkiem	 nie	 sprowa dzaj

tego	swoje go	ar tysty	do	domu	podczas	mojej	nie obecności.
‒	Bez	oba wy!	Prze niosę	się	do	nie go.	Cześć!	Buzia ki!
Rob	 popa trzył	 na	 wyga szony	 ekran	 komór ki	 i	 pokrę cił	 głową.	 Gail	 za dzwoniła

chyba	tylko	po	to,	żeby	podnieść	mu	ciśnie nie	krwi.	Potem	zer knął	na	ze ga rek.	Mi-
nę ła	dzie sią ta.	Ob liczył,	że	w	Johannesbur gu	bę dzie	druga	po	południu.	Gail	pewnie
wróciła	z	porannych	za jęć	na	uniwer syte cie	i	za bija ła	nudę,	gra jąc	star sze mu	bra tu
na	ner wach.	Dobrze,	że	odpła cił	jej	pięknym	za	na dob ne.
Z	 nie chę cią	 wkroczył	 do	 dusz nej	 sali,	 cuchną cej	 mie sza niną	 alkoholu,	 per fum

i	potu.	Na tychmiast	za dał	sobie	pyta nie,	co	tu	w	ogóle	robi.	Jesz cze	nie	odpoczął	po
długim	przedwczorajszym	 locie	 z	 Johannesbur ga,	 zwłasz cza	 że	od	wie lu	mie się cy
pra cował	po	szesna ście	godzin	dziennie.	Poza	tym	nie	znosił	ta kich	miejsc	–	zbyt	za -
tłoczonych	i	dusz nych,	pełnych	zbyt	młodych	i	zbyt	chętnych	dziewczyn.
Ktoś	 mógłby	 go	 na zwać	 sta roświeckim,	 ale	 lubił	 dołożyć	 trochę	 sta rań,	 za nim

nowa	zdobycz	wskoczy	mu	do	łóż ka.	Zresz tą	w	wie ku	trzydzie stu	dwóch	lat	czułby
się	jak	lubież ny	sta rzec	w	towa rzystwie	pa nienki,	młodszej	od	wła snej	siostry.
Strzą snął	z	ple ców	dłoń	jednej	z	bywalczyń,	zignorował	propozycję	drugiej	i	prze -

szukał	wzrokiem	bar.	Posta nowił	odna leźć	Amy,	podzię kować	za	za prosze nie	i	pod
pierwszym	lepszym	pre tekstem	wrócić	do	wyna ję te go	miesz ka nia.	Prze widywał,	że
poszukiwa nia	w	tłumie	przy	przyćmionym	świe tle	zajmą	mu	całe	wie ki.	Na gle	po-
czuł	wibra cje	te le fonu	w	kie sze ni.	Gdy	go	wyjął	 i	zer knął	na	ekran,	pobłogosła wił
osią gnię cia	współcze snej	techniki.
Amy	na pisa ła:
„Skręć	w	lewo	przy	drzwiach	wejściowych	i	idź	w	stronę	za ple cza.	Sie dzimy	przy

stoliku	w	rogu	na	końcu	sali”.
Rob	uśmiechnął	się,	schował	apa rat	i	podą żył	we	wska za nym	kie runku.	Wkrótce

ujrzał	gromadkę	pań,	na	szczę ście	pełnoletnich	i	atrakcyjnych,	ale	chyba	już	nie co
wsta wionych,	zwa żywszy	na	ilość	bute lek	i	kie lisz ków	na	stoliku.	Trudno,	posie dzi
pół	godziny,	wypije	jedno	piwo	i	pójdzie.
Amy,	pewna	sie bie	i	olśnie wa ją ca,	prze wyż sza ła	wszystkie	urodą.	Nie	za pa mię tał

imion	 jej	kole żanki	z	pra cy	 i	asystentki.	Dwóch	pozosta łych	nie	poznał	wcze śniej.
Zignorował	blondynkę	ostrzyżoną	na	chłopa ka,	która	na wią za ła	kontakt	wzrokowy
z	ja kimś	gościem	przy	ba rze.	Zwrócił	za	to	uwa gę	na	sie dzą cą	w	rogu	kobie tę	o	ma -



honiowych	włosach.	Bez radne	spojrze nie	wielkich	oczu	przypomina ło	Audrey	Hep-
burn	 i	 budziło	w	męż czyznach	pier wotne	 instynkty:	 zdobywcy	 i	 opie kuna.	 Jednak
boga te	doświadcze nie	na uczyło	go,	że	pozory	prze waż nie	mylą.	Romantycz ki,	sie -
rotki	i	biedne	kociątka	potra fią	wyssać	z	fa ce ta	wszystkie	siły.
Amy	na	jego	widok	skoczyła	na	równe	nogi.
‒	Rob!	Jak	dobrze,	że	je steś.
Jak	dla	kogo.
‒	Moje	współpra cownice,	Bellę	i	Karę,	już	znasz.	Ta,	która	robi	słodkie	oczy	do

przyszłe go	gwiaz dora	rocka	przy	ba rze	to	moja	współloka tor ka,	Jessica.	A	to	moja
sta ra	przyja ciółka,	Willa.	Willo,	to	Rob	Hanson.
‒	Przedsta wiłaś	mnie	 jak	 sę dziwą	sta rusz kę	–	 za żar towa ła	Willa,	 zwra ca jąc	ku

nie mu	za chwyca ją ce,	sza rozie lone	oczę ta.
Rob	za jął	wolne	miejsce	obok	niej.	Amy	posta wiła	przed	nim	butelkę	lodowa te go

piwa	jego	ulubionej	mar ki.	Rob	posta nowił,	że	je	wypije,	posie dzi	pół	godziny	i	pój-
dzie.
‒	Rob	posia da	 sieć	 skle pów	ze	 sprzę tem	 i	 odzie żą	 spor tową	oraz	kilka	 siłowni

w	Afryce	Południowej	–	przedsta wiła	go	Amy.	–	Za mie rza	utworzyć	filie	w	Austra lii,
na	począ tek	w	Sydney,	Melbour ne	i	Perth.
‒	Odważ ne	przedsię wzię cie	–	skomentowa ła	Willa	–	zwłasz cza	odkąd	spółka	Just

Fit	 zdominowa ła	 rynek.	Wykupują	wszystkie	 konkurencyjne	 siłownie,	 które	 prze -
szka dza ją	 im	 zmonopolizować	 branżę.	 Nie ła two	 ci	 bę dzie	 sprostać	 konkurencji
dwóch	usta bilizowa nych,	re nomowa nych	firm,	z	których	jedna	wkrótce	wejdzie	na
giełdę.	Sama	za mie rzam	kupić	pa kiet	ich	akcji,	kie dy	za	trzy	tygodnie	je	wyemitują.
Rob	popa trzył	ze	zdumie niem	na	rudowłosą	piękność.	Potem	prze niósł	wzrok	na

Amy,	która	się	roze śmia ła.
‒	Willa	ma	nie	tylko	ładną	buzię.
Za raz	 jednak	doznał	 roz cza rowa nia,	 gdy	podpite	pa nie	 za czę ły	wymie niać	dość

frywolne	żar ciki.	Wyglą da ło	na	to,	że	rozumie ją	się	bez	słów.	W	lot	chwyta ły	nie zro-
zumia łe	dla	innych	aluzje.
‒	Jak	długo	się	zna cie?	–	wtrą cił,	żeby	odwrócić	ich	uwa gę	od	nie zbyt	sub telnych

żar tów.
‒	Osiem	lat,	wła ściwie	pra wie	dzie więć,	ze	zbyt	długą	prze rwą	pośrodku	–	wyja -

śniła	Willa.
Na	widok	 jego	nie pewnej	miny	położyła	mu	dłoń	na	odsłonię tym	przedra mie niu

poniżej	podwinię te go	rę ka wa	koszuli.	Rob	ku	wła sne mu	za skocze niu	poczuł	przy-
pływ	pożą da nia.	Nigdy	w	życiu	nie	 za re agował	 tak	 silnie	na	nie winne	dotknię cie.
Gdy	ponownie	na	nią	 spojrzał,	 stwier dził,	 że	 jest	 nie	 tylko	 ślicz na,	 ale	 i	 ponętna.
Z	przyjemnością	chłonął	wzrokiem	wysokie	kości	policz kowe,	pełne	war gi,	za chwy-
ca ją ce	oczy	syre ny,	gładkie	ra miona,	drob ne	pier si	i	zbyt	szczupłą,	a	mimo	to	bar -
dzo	kobie cą	figurę.	Ponie waż	resz tę	za sła niał	stół,	schylił	się	pod	pre tekstem	podra -
pa nia	się	po	nodze.	Za par ło	mu	dech	na	widok	długich	opa lonych	nóg,	widocz nych
poniżej	zie lonej	sukienki	do	połowy	uda.
‒	A	potem	Amy	opuściła	Whitsundays…
Rob	 wyprostował	 się	 i	 uniósł	 głowę,	 trochę	 roz ba wiony,	 a	 trochę	 poirytowa ny

swoim	za inte re sowa niem	nowo	pozna ną	osobą.



‒	Musisz	za cząć	od	początku,	Willo.	Rob	nie	usłyszał	ani	słowa	–	za uwa żyła	Amy,
rzuca jąc	mu	zna czą ce	spojrze nie.
Rob	najchętniej	poka załby	jej	ję zyk,	ale	za chował	ka mienną	twarz.
‒	Czy	na dal	utrzymujesz	kontakt	z	ludź mi,	których	wte dy	pozna łaś?	–	za pytał	Wil-

lę.
‒	Te le fonicz ny	tylko	z	moim	bra tem,	Lukiem.	Pra cował	jako	me ne dżer	w	kuror -

cie.	Z	pozosta łymi	kore sponduję	na	por ta lach	społecz nościowych	–	wyja śniła	Willa
z	czer woną	słomką	od	koktajlu	w	ustach.
Rob	pomyślał,	że	chętnie	poczułby	te	pełne	war gi	na	sobie.
‒	Powinniście	się	od	cza su	do	cza su	spotykać	–	za suge rował.
Amy	za kla ska ła	w	dłonie.
‒	Doskona ły	pomysł!	Za prośmy	wszystkich	na	impre zę!
‒	Bar dzo	chętnie.	Kie dy?	–	spyta ła	Willa	z	błysz czą cymi	entuzja zmem	ocza mi.
‒	Im	szyb ciej,	tym	le piej.	Jutro	nie dzie la.	Wspa nia ły	dzień	na	przyję cie	na	wolnym

powie trzu	 nad	 ba se nem.	 Przygotuje my	 owoce	morza.	 Za proś	 ich,	Willo.	 Na tych-
miast.	Dam	głowę,	że	przyja dą.
Willa	ochoczo	wycią gnę ła	 z	 toreb ki	najnowszy	model	 smartfona	 i	 za czę ła	pisać

wia domości.
‒	Za wia domiłam	Scotta,	Brodie go	i	Chantal.	Luke	jest	w	Singa purze.	Za prosiłam

też	 bar ma nów,	 ra towników,	 anima tor ki	 i	 te	 dwie	 dziewczyny,	 które	 poma ga ły	mi
przy	szcze nia kach	–	za meldowa ła,	gdy	wyłą czyła	apa rat.
‒	Przy	ja kich	szcze nia kach?	–	spytał	Rob.
‒	Tak	na zywa liśmy	dzie ci	na szych	gości.	Pilnowa łam	ich	i	za ba wia łam,	żeby	rodzi-

ce	mie li	trochę	cza su	dla	sie bie	–	wyja śniła	Willa.
Amy	popa trzyła	na	współloka tor kę	i	wyda ła	prze cią gły	gwizd,	od	które go	Robowi

omal	głowa	nie	pę kła.	Osią gnę ła	za mie rzony	skutek,	bo	kole żanka	wresz cie	zwróci-
ła	na	nią	wzrok.
‒	Hej,	Jess,	nie	poszła byś	na	impre zę	ze	mną	i	Willą?	–	za gadnę ła.
‒	Pewnie.	Kie dy?
‒	Jutro	o	je de na stej.	Przynieś	flasz kę.
Rob	 z	 roz ba wie niem	 ob ser wował	 podekscytowa ne	 pa nie.	 Podejrze wał,	 że	 rano

poża łują	swoje go	pomysłu,	kie dy	wsta ną	z	potwor nym	bólem	głowy	po	nadmier nej
ilości	alkoholu.
‒	Za raz,	za raz,	dokąd	mam	przyjść	z	tą	butelką?	–	spyta ła	przytomnie	Jessica.
‒	Wła śnie,	dokąd?	–	za wtórowa ła	jej	Willa.	–	Chyba	powinnam	wszystkim	podać

adres.
‒	To	by	im	pomogło	was	zna leźć	–	wymamrotał	Rob,	ale	nikt	go	nie	słyszał.
Amy	uda ła	głę boką	za dumę.
‒	Kto	z	na szych	zna jomych	ma	pustą	willę	z	ba se nem	nad	brze giem	morza?	–	spy-

ta ła	po	chwili.
‒	No	wła śnie,	kto?	–	podchwyciła	Willa.	–	O	rany,	prze cież	ja!
‒	Bra wo!	Zga dłaś!
Na wet	Rob,	który	nie	znał	mia sta,	wie dział,	że	nadmor ska	posia dłość	w	Sydney

musia ła	kosz tować	for tunę.	Kim	więc	było	to	kociątko?	Dzie dzicz ką	ma jątku?	Ce le -
brytką?



‒	Ej!	Skoro	to	ja	urzą dzam	przyję cie,	mogę	za prosić,	kogo	chcę	–	za uwa żyła	Wil-
la.	–	Na	przykład	Kate.
‒	Kto	to	jest?
‒	Moja	adwokatka.
Ostatnie	zda nie	za intrygowa ło	Roba	jesz cze	bar dziej.	Dla cze go	dwudzie stokilku-

letnia	dziewczyna	za trudnia ła	prawnicz kę?	Coraz	bar dziej	go	fa scynowa ła,	za rów-
no	 jej	uroda,	 jak	 i	 inte ligencja,	a	najbar dziej	 te	długie	nogi,	wprost	stworzone	do
ople ce nia	mę skich	bioder.
Za brzę czał	te le fon	Willi.	Posmutnia ła,	gdy	odczyta ła	na	głos	wia domość.
‒	Kate	nie	może	przyjść	–	poinfor mowa ła,	za nim	skinę ła	na	kelne ra.	–	Potrze buję

cze goś	mocniejsze go	–	orze kła.
Przede	wszystkim	le kar stwa	na	wą trobę,	litra	wody	i	kilku	ta ble tek	od	bólu	gło-

wy,	pomyślał	Rob.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Willa	wma wia ła	sobie,	że	nie	jest	pija na…	najwyżej	lekko	wsta wiona,	ale	za	to	od-
prę żona,	za dowolona	i	roz ba wiona.	Powtórzyła	w	myślach	ostatnie	okre śle nie.	Od
nie pa miętnych	cza sów	nie	użyła	go	w	stosunku	do	sie bie.	Przez	całe	dorosłe	życie
pełniła	rolę	młodej,	re pre zenta cyjnej	żony,	ponie waż	Wayne	tego	wyma gał.	Jej	po-
trze by	się	nie	liczyły.	Dawno	prze sta ła	go	kochać.	Ma rzyła	tylko	o	odzyska niu	wol-
ności,	 prawnej	 i	 we wnętrz nej.	Wte dy	 bę dzie	mogła	 w	 pełni	 cie szyć	 się	 towa rzy-
stwem	atrakcyjnych	męż czyzn…	ta kich	jak	Rob.
Ręce	ją	świerz biły,	żeby	za nurzyć	palce	w	gę stych	czar nych	lokach	i	sprawdzić,

czy	są	tak	miękkie,	jak	wyglą da ją.	Poże ra ła	wzrokiem	czte rodniowy	za rost,	koszulę
opię tą	na	mię śniach	i	opa loną	skórę.	Sza re	oczy	o	nie prze niknionym	spojrze niu	pa -
trzyły	na	nią	ba dawczo.	Szorstki,	 twar dy	 i	 silny,	najwyraź niej	dobrze	 się	 czuł	we
wła snej	skórze.
Jej	 je dyny	 dotychcza sowy	 partner	 nie	 wytrzymywał	 z	 nim	 porówna nia.	 Wayne

świetnie	wyglą dał	tylko	w	ele ganckich	włoskich	gar niturach,	gdy	za krył	łysinę	wło-
sa mi	usztywnionymi	że lem.	Rob	nie	potrze bował	żadnych	akce soriów	dla	podkre -
śle nia	mę skości.
‒	Tak	na	mnie	pa trzysz,	że	muszę	coś	z	tym	zrobić	–	za gadnął.
Willa	za mruga ła	powie ka mi,	gdy	sprowa dził	ją	na	zie mię.	Za uwa żyła,	że	Amy	wy-

szła	na	par kiet	z	ja kimś	blondynem,	podczas	gdy	ona	przez	co	najmniej	przez	pięć
ostatnich	minut	podziwia ła	nowe go	zna jome go.
‒	Dawno	się	tak	dobrze	nie	ba wiłam	–	wyzna ła,	stuka jąc	palca mi	w	stół	w	rytm

muzyki.	–	Tańczysz?
‒	Tylko	wte dy,	kie dy	muszę.
Willa	 przygryzła	war gę	 i	 tę sknie	 zer knę ła	 na	 par kiet.	 Ostatni	 raz	 tańczyła	 dla

przyjemności	na	Whitsundays,	w	ba rze	przy	pla ży,	gdzie	cała	za łoga	chodziła	wie -
czora mi	po	pra cy.	Chcia ła	znów	poczuć	taką	ra dość	życia	jak	w	wie ku	osiemna stu
lat.	I	za tańczyć	z	Robem.	Pewnie	wypite	koktajle	doda ły	jej	odwa gi.	Je że li	tak,	chęt-
nie	wypije	jesz cze	ze	czte ry.
A	wte dy	padniesz	pod	stół	twa rzą	do	zie mi	–	ostrzegł	głos	roz sądku.	Wzię ła	głę -

boki	oddech	i	wyrzuciła	z	sie bie	jednym	tchem:
‒	Za tańczysz	ze	mną?
Rob	na tychmiast	wstał	i	wycią gnął	ku	niej	rękę.	Za miast	zna leźć	miejsce	w	rogu,

wyprowa dził	ją	na	sam	środek.	Pa trzyła,	zdumiona,	jak	w	mgnie niu	oka	zła pał	zmy-
słowy	rytm.	Poże ra ła	wzrokiem	fa lują ce	biodra.	Pomyśla ła,	że	je że li	w	sypialni	pre -
zentuje	równie	wielkie	umie jętności,	to	osią gnął	mistrzostwo	w	sztuce	kocha nia.
‒	Twier dziłeś,	że	nie	umiesz	tańczyć	–	przypomnia ła.
‒	Nie.	Że	tańczę	tylko	wte dy,	kie dy	muszę.
Rob	 położył	 jej	 ręce	 na	 biodrach.	Nie	wia domo	 kie dy,	wsunę ła	mu	 udo	mię dzy

nogi.	Rob	ob jął	ją	za	szyję	i	kciukiem	uniósł	jej	głowę	tak,	żeby	spojrza ła	mu	w	oczy.



Zoba czyła	w	nich	za inte re sowa nie	i	wyczuła	przyspie szony	puls	na	nadgarstku,	któ-
ry	trzyma ła.
‒	Je steś	prze ślicz na.	I	pomyśleć,	że	omal	nie	odrzuciłem	twojej	propozycji	–	wy-

mamrotał,	przycią ga jąc	ją	mocno	do	sze rokiej,	twar dej	pier si.
Willa	z	przyjemnością	wcią gnę ła	w	noz drza	świe ży	mę ski	za pach.	Cie pło	jego	cia -

ła	roz pa la ło	jej	krew	w	żyłach.	Za ska kują co	miękkie	włoski	na	klatce	pier siowej	ła -
skota ły	ją	w	nos.	Ra czej	wyczuła,	niż	usłysza ła	pomruk	za dowole nia,	gdy	przytulił	ją
jesz cze	mocniej.	Dość	długo	fa lowa li	w	rytm	muzyki,	uda jąc,	że	tańczą.
‒	Czy	mogę	za dać	ci	parę	pytań?	–	za gadnął	po	chwili.
‒	Ja kich?
‒	Na	przykład	dla cze go	za trudniasz	prawnicz kę?
Willa	nie	mia ła	ochoty	wprowa dzać	go	w	tajniki	swej	spra wy	roz wodowej.	Prze -

widywa ła,	że	wię cej	go	nie	zoba czy,	ale	nie zręcz nie	byłoby	 jej	opowia dać	o	mężu
męż czyź nie,	do	które go	się	wła śnie	przytula ła.	Poza	tym	nie	chcia ła	psuć	przykrymi
wspomnie nia mi	pierwsze go	miłe go	wie czoru	od	 lat.	Posta nowiła	korzystać	z	tego,
co	obecnie	ofia rował	jej	los.
‒	Proszę	o	inny	ze staw	pytań	–	odpar ła.
‒	Zgoda.	Gdzie	zdobyłaś	tak	dogłęb ną	wie dzę	na	te mat	rynku	w	branży	zdrowia

i	urody?	Jaki	za wód	upra wiasz?	Ma kler ki	giełdowej?	Ana litycz ki	finansowej?
Willa	bar dzo	by	tego	pra gnę ła.
‒	Dużo	czytam	–	odrze kła	enigma tycz nie.
Mimo	 ubogie go	 doświadcze nia	 z	 płcią	 prze ciwną	 uzna ła,	 że	 Rob	 nie	musi	wie -

dzieć,	 że	 czyta nie	 pra sy	 ekonomicz nej	 to	 jedno	 z	 jej	 ulubionych	 za jęć.	Doszła	 do
wniosku,	że	tego	rodza ju	wyzna nie	to	dość	kiepski	począ tek	flir tu.
‒	Za da jesz	okropnie	nudne	pyta nia	–	westchnę ła.
‒	Chętnie	odpowiem	na	twoje.
Willa	chcia ła by	się	wie le	o	nim	dowie dzieć,	ale	w	tym	momencie	przyszło	jej	do

głowy	tylko	jedno,	najmniej	waż ne:
‒	Nosisz	slipki	czy	bokser ki?
‒	Sama	sprawdź	–	 roze śmiał	 się,	przykrywa jąc	 jej	dłoń	swoją	 i	prze suwa jąc	na

twar dy,	umię śniony	pośla dek.	‒	Te raz	moja	kolej.	W	czym	śpisz?
Ponie waż	sta ra	piża ma	nie	brzmia ła by	zbyt	kuszą co,	skła ma ła:
‒	Bez	nicze go.	Zupełnie	nago.
Roz sze rzone	źre nice	świadczyły,	że	odpowiedź	zrobiła	na	nim	wra że nie.	Przypo-

mnia ła	sobie,	jak	miło	jest	flir tować	i	kusić.	Wypity	alkohol	dodał	jej	śmia łości,	a	po-
żą dliwe	spojrze nie	Roba	i	gorą ce	dłonie	błą dzą ce	po	ra mionach,	ple cach	i	biodrach
roz pa la ły	zmysły.	Powie dzia ła	sobie,	że	po	ośmiu	mie sią cach	abstynencji	za sługuje
na	jedną	sza loną	noc	z	fa ce tem,	który	wyglą da,	jakby	chciał	ją	zjeść.	Nim	zdą żyła
opuścić	ją	odwa ga,	odchyliła	głowę,	spojrza ła	mu	prosto	w	oczy	i	za prosiła	do	sie -
bie.
–	Je steś	pewna?	–	spytał	ostroż nie,	wyraź nie	za skoczony.	‒	Odnoszę	wra że nie,	że

to	nie	w	twoim	stylu.
Miał	ab solutną	ra cję,	ale	tego	wie czoru	nie	dopusz cza ła	roz sądku	do	głosu.
‒	Tak	–	potwier dziła	z	całą	mocą.
Kusiło	ją,	żeby	dyskretnie	za grać	na	nosie	byłe mu	mę żowi,	śpiąc	z	innym	w	łóż ku,



za	które	za pła cił.	Wresz cie	spę dzi	noc	ina czej	niż	w	„misjonar skiej”	pozycji.
Wayne	nie	wyka zywał	w	łóż ku	zbyt	wielkiej	 inicja tywy.	Nie	ob sypywał	jej	czuło-

ścia mi.	Za spoka jał	tylko	wła sne	potrze by.	O	niej	w	ogóle	nie	myślał.	Willa	uzna ła,	że
trze ba	 uświa domić	 Roba,	 że	 nie wie le	 umie,	 żeby	 nie	 doznał	 roz cza rowa nia,	 gdy
spostrze że,	że	zmyliło	go	jej	swobodne	za chowa nie	w	klubie.
‒	Za nim	cię	za proszę,	powinie neś	wie dzieć,	że	nie	mam	zbyt	boga te go	doświad-

cze nia	erotycz ne go	–	wyzna ła.
Rob	dość	długo	pa trzył	na	nią	bez	słowa.	Za nim	prze mówił,	musnął	jej	usta	prze -

lotnym	poca łunkiem,	który	wywołał	przyjemny	dresz czyk.
‒	Czujesz,	jak	iskrzy	mię dzy	nami?
‒	Mhm.
‒	Doświadcze nie	na uczyło	mnie,	że	ta kie	rze czy	nie	zda rza ją	się	czę sto,	ale	je śli

już	na stą pią,	wystar czy	dzia łać	pod	wpływem	impulsu.	Ale	uczciwość	za	uczciwość.
Pozwól,	że	przedsta wię	ci	re guły	gry.
Willa	wykrzywiła	 usta	 z	 nie sma kiem.	 Sponta nicz na	 część	 jej	 na tury	 nie	 znosiła

żadnych	 re guł.	Wyra ziła	 jednak	 zgodę,	 choć	wola ła by	 kolejny	 poca łunek	 za miast
prze mówie nia.
‒	Pocią ga łaś	mnie	od	momentu,	kie dy	cię	 zoba czyłem,	ale	nie	ocze kuj	kwia tów

i	miłosnych	wyznań.	Spę dzę	z	tobą	tylko	jedną	noc.	Je śli	w	którymkolwiek	momen-
cie	zmie nisz	zda nie,	daj	mi	znać.	Nie	gwa rantuję,	że	będę	za dowolony,	ale	odejdę
bez	prote stu.	I	je śli	nie	bę dzie	ci	coś	odpowia da ło,	powiedz	wprost,	a	wię cej	tego
nie	zrobię.
‒	Ależ	je steś	bez pośredni!
‒	Ina czej	nie	umiem.	Na zywa ją	mnie	szcze rym	do	bólu.	Potra fisz	to	znieść?
‒	Myślę,	że	tak,	zwa żywszy,	że	zosta niesz	tylko	do	rana.
‒	Słyszę	ironię	w	twoim	głosie.	Ale	szkoda	cza su	na	ga da nie.	Im	prę dzej	cię	roz -

biorę,	tym	le piej.	–	Po	tych	słowach	wziął	Willę	za	rękę	i	ku	jej	za dowole niu	wypro-
wa dził	z	par kie tu	wprost	ku	wyjściu.

Drogę	do	nadmor skiej	re zydencji	odbyli	w	milcze niu,	lecz	Willa	nie	potrze bowa ła
słów,	żeby	wie dzieć,	jak	bar dzo	Rob	jej	pra gnie.	Już	w	taksówce	położył	jej	gorą cą
dłoń	na	kola nie	i	prze suwał	powoli	w	górę.	Za nim	taksówkarz	za par kował	na	pod-
jeź dzie,	nie mal	dotarł	do	wraż liwe go	miejsca	pomię dzy	uda mi.	Z	nie cier pliwością
cze ka ła	na	dalszy	ciąg.
Po	powrocie	do	domu	na wet	nie	za da ła	sobie	trudu,	żeby	za pa lić	świa tło	w	olbrzy-

mim	holu.	Za mknę ła	drzwi	kopnia kiem	i	na tychmiast	wycią gnę ła	do	nie go	ręce.	Rob
nie	potrze bował	lepszej	za chę ty.	Gdy	za wisła	mu	na	szyi,	ob jął	ją	jedną	ręką	za	po-
śla dek,	drugą	wplótł	w	gę ste	włosy	i	wycisnął	na	jej	ustach	długi,	na miętny	poca łu-
nek.	Za chę cona	pomruka mi	za dowole nia,	podcią gnę ła	mu	koszulę	i	wodziła	dłońmi
po	umię śnionym	tor sie	i	pła skim	brzuchu.
‒	Je że li	nie	prze sta niesz,	we zmę	cię	tu,	przy	drzwiach	albo	na	tym	per skim	dywa -

nie	pod	na szymi	stopa mi	–	ostrzegł	Rob.
‒	O	tak,	proszę.
I	tak	też	zrobił.	Uszczę śliwił	ją	tak,	że	nie	potra fiła	powie dzieć,	czy	minę ły	minuty,

godziny	czy	lata,	za nim	wróciła	ze	szczytów	roz koszy	na	zie mię.



‒	Musimy	to	powtórzyć	–	stwier dził	z	uśmie chem,	gdy	złożyła	głowę	na	jego	pier -
si.
‒	Dobrze,	ale	wolniej	i	de likatniej	–	zgodziła	się,	opa da jąc	na	podłogę.

Na stępne go	ranka	po	kolejnej	por cji	gorą cych	piesz czot	Willa	le ża ła	z	głową	na
pier si	Roba,	syta	i	spełniona.	Wbrew	wcze śniejszym	oba wom	nie	czuła	wstydu	ani
wyrzutów	sumie nia,	że	poszła	do	łóż ka	z	nie zna jomym.	Rob	był	nie	tylko	przystojny
i	zgrab ny,	ale	też	przyjemnie	pachniał	i	dbał	o	jej	potrze by	w	prze ciwieństwie	do	by-
łe go	męża.	Czuła	się	przy	nim	na	tyle	swobodnie,	że	dotyka ła	go,	pie ściła	i	sma ko-
wa ła	bez	żadnych	za ha mowań.	Mogła by	to	robić	bez	końca.	Po	upojnej	nocy	nie	od-
czuwa ła	zmę cze nia	tylko	przypływ	ener gii.	W	ogóle	nie	potrze bowa ła	snu.
‒	Potrze buję	świe że go	powie trza	–	stwier dziła	po	długim	ziewnię ciu.
Rob	wstał	 i	prze szedł	przez	olbrzymią	sypialnię	ku	oknu.	Willa	z	przyjemnością

ob ser wowa ła	jego	zgrab ne	ple cy,	jędr ne	pośladki	i	długie	nogi.
‒	Piękna	posia dłość	–	orzekł	Rob	po	chwili	ob ser wa cji.	‒	Twoja?
‒	Tak	–	potwier dziła,	choć	tytuł	wła sności	mia ła	uzyskać	dopie ro	za	kilka	tygodni.
Nie	czuła	się	w	tej	wielkiej	re zydencji	jak	w	domu,	ale	dosta nie	ją	w	wyniku	po-

dzia łu	ma jątku	po	roz wodzie	wraz	z	mer ce de sem	i	pokaź ną	sumą,	wpła coną	na	kon-
to	bankowe.	Za mie rza ła	odejść	z	pustymi	rę ka mi,	byle	 tylko	 jak	najda lej	od	Way-
ne’a,	ale	jej	prawnicz ka,	a	obecnie	przyja ciółka,	wybiła	jej	ten	pomysł	z	głowy.	„Jak
zdra dził,	to	niech	pła ci”	–	powta rza ła	w	kółko.
‒	Gdzie	wła ściwie	je ste śmy?	–	dopytywał	się	Rob.	–	Czy	to	port	w	Sydney?
‒	Tak.
Willa	wsta ła,	owinę ła	się	w	prze ście ra dło,	wzię ła	go	pod	rękę,	wyprowa dziła	na

we randę	i	wska za ła	molo	nad	krysz ta łowo	czystą	wodą.
‒	Prowa dzi	tam	ścież ka	od	furtki	na	końcu	ogrodu.	Mam	stamtąd	bez pośredni	do-

stęp	do	Za toki	Par sley.	Mogę	pływać,	nur kować	i	wypoczywać	w	przyle głym	par ku.
To	olbrzymia	re zydencja	z	roz le głymi	grunta mi.	Dom	ma	sześć	sypialni,	czte ry	ła -
zienki,	mnóstwo	pokoi	dziennych,	ta ra sów	i	podwójny	ga raż.
‒	Miesz kasz	tu	sama?	–	spytał	z	nie dowie rza niem.
‒	Dziwne,	prawda?	–	odrze kła	wymija ją co.	Nie	widzia ła	powodu,	żeby	wprowa -

dzać	go	w	tajniki	swe go	nie uda ne go	małżeństwa.	–	Okropnie	tu	pusto.	Powinny	tu
bie gać	dzie ci	i	zwie rza ki,	powinni	przychodzić	goście.
‒	Za	kilka	godzin	przyjdzie	ich	cały	tłum.
Willa	 nie prędko	 przypomnia ła	 sobie,	 że	 za prosiła	 całą	 za łogę	 z	 Whitsundays.

Sprawdziła	godzinę	i	wpa dła	w	popłoch.	Nie	mia ła	w	domu	nic	do	je dze nia	ani	picia.
Nie	wyobra ża ła	sobie,	jak	za ba wi	ludzi,	których	nie	widzia ła	od	lat	i	nie	wie dzia ła,
co	 zrobić	 z	 nocnym	gościem.	Najchętniej	wypchnę ła by	 go	 przez	 frontowe	 drzwi,
a	sama	ucie kła	tylną	furtką	na	przystań,	a	stamtąd	ka ja kiem	na	drugi	brzeg	za toki.
Zła pa ła	się	za	głowę	i	wcią gnę ła	powie trze	w	płuca.	Gdy	nie za wią za ne	prze ście ra -
dło	spa dło	 jej	do	stóp,	oczy	Roba	pociemnia ły	z	pożą da nia.	Willa	wycią gnę ła	rękę
przed	sie bie	 i	spróbowa ła	się	cofnąć,	ale	nogi	nie	słucha ły.	Same,	wbrew	jej	woli,
poniosły	ją	w	jego	kie runku.
‒	Pra gnę	cię	wziąć	tu,	na	balkonie,	w	porannym	słońcu	–	za proponował	na mięt-

nym	szeptem.



‒	To	nie moż liwe…	–	za prote stowa ła	sła bo.	–	Są sie dzi	pa trzą…
‒	Nic	nie	zoba czą.	Ba rier ka	nas	za słoni.	Proszę.
Gdy	wycią gnął	do	niej	rękę,	na tychmiast	prze ła mał	jej	opory.
‒	Dobrze	–	szepnę ła	i	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję.

‒	Ding-dong!	Ding-dong!
Willa	otworzyła	oczy	i	usia dła	na	łóż ku.	Czy	to	dzwonek	do	drzwi?	Nie,	nie moż li-

we,	żeby	już	była	je de na sta.
‒	Ding-dong!	Ding-dong!
Drugi	dzwonek	potwier dził,	że	goście	już	przyszli.	Willa	w	popłochu	podbie gła	do

sza fy,	wycią gnę ła	bie liznę	i	dżinsowe	spodenki,	które	mia ły	wię cej	dziur	niż	ma te -
ria łu,	i	pospiesz nie	za łożyła	wszystko	na	sie bie.	Rob	mruknął	i	otworzył	jedno	oko.
Willa	popa trzyła	na	nie go	spode	łba.
‒	To	twoja	wina!	–	wytknę ła	oskar życielskim	tonem.
‒	Czyż by?	Dla cze go?
‒	A	kto	mnie	skusił	na	nume rek	na	balkonie	 i	chwilecz kę	odpoczynku	w	 łóż ku?

I	jesz cze	prze konywa łeś,	że	mamy	mnóstwo	cza su.
‒	Musie liśmy	za snąć.	–	Rob	spojrzał	na	ze ga rek	przy	łóż ku.	–	Za	dwa dzie ścia	je -

de na sta.	Ktoś	przyszedł	wcze śniej.	Tak	czy	ina czej	te raz	już	nie	mamy	cza su.
‒	Dobrze,	że	za uwa żyłeś	–	wyce dziła	przez	za ciśnię te	zęby,	pospiesz nie	zwią zu-

jąc	włosy	w	nie dba ły	koński	ogon.	–	Muszę	wziąć	prysz nic	i	umyć	zęby.	A	ty	za łóż
spodnie.
‒	Nie	tak	szyb ko,	ślicz notko.	Najpierw	się	wyką pię.
‒	Nie na widzę	cię!	–	warknę ła,	po	czym	wybie gła	z	sypialni	i	popę dziła	na	dół	po

schodach.
Po	drugiej	stronie	oszklonych	drzwi	sta ły	dwie	osoby.	Willa	ode tchnę ła	z	ulgą,	gdy

zoba czyła,	że	to	Amy	i	Jess.
‒	Dzię ki	Bogu,	że	to	wy!	–	jęknę ła,	ponie waż	ból	roz sa dzał	jej	głowę.	Co	wle wa li

do	tych	koktajli?	Płynną	rtęć?
‒	Co	z	tobą,	Willo?	–	spyta ła	Amy.	–	Wyglą dasz	na	wyczer pa ną.
‒	Bo	je stem.	Nie	moż na	odwołać	tej	impre zy?
‒	Wykluczone.	‒	Amy	wkroczyła	do	ob szer ne go	holu,	omiotła	wzrokiem	wnę trze

i	gwizdnę ła	z	podziwem.	–	Nie złe	za dośćuczynie nie	za	roz wód	–	skomentowa ła.
‒	Kate	potra fi	 twar do	ne gocjować,	najle piej	ze	wszystkich	prawników.	Polubiła -

byś	ją.-	Nie	doda ła,	że	uzyska ła	dla	niej	znacz nie	wię cej.
‒	Już	ją	lubię	za	to,	że	uwalnia	cię	od	upior ne go	Wayne’a.
‒	Wróćmy	do	te raź niejszości.	Głowa	mnie	boli	jak	wszyscy	dia bli.	Za	parę	minut

przyjdzie	tu	tłum	ludzi,	a	ja	nie	mam	ich	czym	na kar mić	ani	na poić.
‒	Za pomnia łaś,	że	nas	za prosiłaś?
‒	Wła ściwie…	 tak	–	wymamrota ła	po	chwili	na mysłu.	Nie	mogła	wyznać	przyja -

ciółce,	że	jej	uwa gę	odwróciły	przyjemniejsze	za ję cia	niż	szykowa nie	je dze nia.	‒	Co
ja	te raz	zrobię?!
‒	Weź miesz	prysz nic.	Jessica	przywita	gości,	a	Amy	skoczy	po	za kupy	–	za de cydo-

wał	zmysłowy,	mę ski	głos	od	strony	schodów.
Rob	zszedł	na	dół	z	mokrymi	włosa mi,	we	wczorajszym	ubra niu.	Spod	wystrzę pio-



nych	 noga wek	 dżinsów	 wysta wa ły	 bose	 stopy.	 Dwie	 pary	 oczu	 ob ser wowa ły	 go
z	mie sza niną	za skocze nia	i	podziwu.	Potem	zwróciły	wzrok	na	Willę.
‒	Rob…	został	na	noc	–	wykrztusiła.
‒	Wła śnie	widzę	–	stwier dziła	Amy	z	sze rokim	uśmie chem.	Spojrze nie,	które	mu

towa rzyszyło,	świadczyło	o	tym,	że	aprobuje	jej	wybór.
‒	Le piej	zajrzyj	do	lodówki	–	sprowa dziła	je	na	zie mię	Jessica.
‒	Nie	war to.	Nic	tam	nie	ma.	Kompletnie	nic.
‒	Dla cze go	ja	muszę	la tać	do	skle pu?	–	na rze ka ła	Amy.
‒	Bo	to	ty	wymyśliłaś	tę	impre zę	–	przypomnia ła	Willa.	–	Przy	drodze	są	de lika te -

sy.	Wykup	wszystko.	Ja	pła cę.	Jessico,	kuchnia	jest	po	le wej,	a	za	nią	i	pokoja mi	po
tej	stronie	duże	pa tio,	ba sen,	krze sła,	stoły	i	grill.	Do	dzie ła!
Amy	znów	gwizdnę ła	z	podziwem.
‒	Na prawdę	spory	ma ją tek	wywalczyłaś.
Rze czywiście,	myśla ła	Willa,	wchodząc	z	powrotem	na	górę.	Wystar czyło	przez

osiem	lat	potulnie	znosić	ka prysy	łajda ka	i	robić	dobrą	minę	do	złej	gry.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Rob	ode brał	te le fon.	Po	za kończe niu	roz mowy	stwier dził,	że	na	gwałt	potrze buje
kawy.	Myślał,	że	ma	dobrą	kondycję.	Re gular nie	star tował	w	tria tlonie,	bie gał	po
dwa na ście	kilome trów	pięć	dni	w	tygodniu	i	pra wie	codziennie	chodził	na	siłownię.
Tymcza sem	jedna	noc	w	łóż ku	Willi	wyssa ła	z	nie go	wszystkie	siły.	Ale	też	dostar -
czyła	ogromnej	sa tysfakcji,	największej,	 ja kiej	doznał	w	życiu.	Pozosta ło	mu	tylko
wypić	kawę,	poca łować	ją	na	poże gna nie	i	odejść	jak	od	każ dej	innej	przygodnej	ko-
chanki.	Wsunął	komór kę	do	kie sze ni	i	ruszył	w	kie runku	damskich	głosów,	najpraw-
dopodob niej	dobie ga ją cych	z	kuchni.
‒	Spotka łaś	kie dyś	męża	Willi?	–	spyta ła	któraś	z	jej	kole ża nek.
Rob	za marł	ze	zgrozy,	że	zła mał	swą	że la zną	za sa dę.	Nigdy,	prze nigdy	nie	roman-

sował	z	mę żatka mi.
‒	Już	pra wie	byłe go	–	sprostowa ła	Amy.
Rob	ode tchnął	z	ulgą.	Za intrygowa ny,	przysta nął	przy	ścia nie	kilka	me trów	od	ku-

chennych	drzwi.	Gdyby	wszedł,	pa nie	szyb ko	zmie niłyby	te mat.	Nie	wypa da łoby	im
plotkować	o	mężu	kole żanki	w	obecności	kochanka,	a	Rob	chciał	usłyszeć	coś	wię -
cej.	Willa	zbyt	mocno	go	intrygowa ła	jak	na	przygodną	partner kę.
‒	Byłam	przy	niej,	kie dy	go	pozna ła	–	za czę ła	Amy	powoli,	jakby	przypomina ła	so-

bie	wyda rze nia	sprzed	lat.	–	Oce niłam	go	na	trzydzie ści	kilka	lat.
‒	I	co	o	nim	myślisz?
‒	Gładki	i	śliski	jak	wąż.	Od	początku	mnie	draż nił.	Willa	potrze bowa ła	swobody,

odprę że nia,	 roz rywki.	Uczyłam	 ją	korzystać	 z	 życia.	Ba lowa łyśmy	 i	 flir towa łyśmy
do	 upa dłe go.	 Lecz	 kie dy	 pozna ła	 Wayne’a,	 przycichła,	 spoważ nia ła,	 jakby	 na gle
przybyło	jej	lat.	W	niczym	nie	przypomina ła	we sołej,	sza lonej	Willi.
‒	A	jednak	wczoraj	za sza la ła.
‒	Nie	tak	jak	dawniej.	Podejrze wam,	że	po	raz	pierwszy	od	nie pa miętnych	cza -

sów	na prawdę	dobrze	się	ba wiła	–	cią gnę ła	Amy.	–	Wayne	ode brał	jej	ra dość	życia.
Jest	trochę	smutna,	wystra szona	i	bar dzo	sa motna.	Budzi	we	mnie	instynkty	opie -
kuńcze.
Rob	ku	swoje mu	za skocze niu	stwier dził,	że	w	nim	też.	Za miast	do	kuchni	po	kawę

wyszedł	na	na słonecz niony	ta ras,	wyposa żony	w	drogie	me ble	ogrodowe,	wbudowa -
ny	w	ścia nę	piec	do	pie cze nia	piz zy	i	aneks	kuchenny	z	kuchenką	ga zową	i	lodówką.
Po	obu	stronach	stołu	sta ły	tam	ławki	na	dzie sięć	osób.	W	pozosta łej	czę ści	usta -
wiono	 trzcinowe	 kozetki	 i	 krze sła	 z	 podusz ka mi	w	 bia ło-nie bie skie	 pa ski.	Wielki
czworokątny	ba sen	wyglą dał	na	chłodny.	Roba	kusiło,	by	za nur kować	w	jego	czystej
głę bi.	Uwielbiał	pływać.	W	wodzie	najle piej	myślał.
Przed	chwilą	usłyszał,	że	Willa	nie	za zna ła	szczę ścia	w	małżeństwie	ze	znacz nie

star szym	i	najwyraź niej	boga tym	człowie kiem.	Dostrzegł	cień	smutku	w	jej	oczach,
taki	sam	jak	u	matki,	odkąd	wyszła	za	Ste fa na.
Sam	 na kłonił	 mamę	 do	 za mąż pójścia.	 Kie dy	 oznajmiła,	 że	 Ste fan	 poprosił	 ją



o	rękę	i	spyta ła	o	zda nie,	Rob	dora dził,	żeby	przyję ła	oświadczyny.	Ste fan	był	naj-
lepszym	przyja cie lem	rodziców.	Oboje	z	siostrą	bar dzo	go	lubili.	Nie	widział	prze -
szkód,	 żeby	 został	 ich	 drugim	 tatą.	 Co	mogło	 pójść	 źle?	 Chciał,	 żeby	 znów	 była
szczę śliwa.	Prawdę	mówiąc,	kie dy	szedł	na	studia,	chętnie	zosta wiał	 ją	 i	Gail	pod
opie ką	ojczyma.	Lecz	nic	nie	poszło	po	jego	myśli.
Gdy	wresz cie	pojął,	że	jego	rodzina	znów	się	roz pa dła,	ser ce	pę ka ło	mu	z	bólu,

jakby	po	raz	drugi	stra cił	ojca.	To	doświadcze nie	na	za wsze	pozba wiło	go	za ufa nia
do	ludzi.
Prze sunął	palca mi	po	nie ogolonej	szczę ce.	Skąd	ta kie	skoja rze nia?	Cze mu	widok

smutnych	 oczu	 Willi	 skłonił	 go	 do	 re fleksji	 nad	 wła sną	 prze szłością	 i	 trudnością
w	na wią za niu	pra widłowych	re la cji	z	innymi?
Najbar dziej	nie pokoił	go	fakt,	że	mar twi	go	jej	smutek.	Znał	ją	jedną	noc,	a	myślał

o	 niej	 wię cej	 niż	 o	 wszystkich	 poprzednich	 partner kach	 ra zem	wzię tych.	Musiał
uczciwie	 przyznać,	 że	 ucie szyła	 go	 wia domość,	 że	 jest	 mę żatką,	 przynajmniej
w	sensie	prawnym.	Jej	stan	cywilny	sta nowił	pewną	ba rie rę	psychicz ną,	która	po-
może	mu	za chować	emocjonalny	dystans.
Powie dział	sobie,	że	chyba	prze sa dza,	że	nie	czuje	nic	prócz	chę ci	spę dze nia	z	nią

jesz cze	jednej	nocy.	Nie	musi	szukać	pre tekstów.	Wystar czy	poprosić.	Za	kilka	dni
mu	się	znudzi	i	odejdzie	bez	żalu	jak	od	każ dej	innej.	Tyle	że	Willa	nie	przypomina ła
żadnej	innej,	skoro	jego	myśli	nie ustannie	krą żyły	wokół	niej.
Usiadł	na	najbliż szym	krze śle	 i	 tłuma czył	sobie,	że	powinien	wypić	kawę,	poże -

gnać	ją	i	wyjść.	Nigdy	u	żadnej	kobie ty	nie	został	tak	długo.	Prze waż nie	wychodził
przed	świtem.	Jednak	wbrew	wszelkim	logicz nym	ar gumentom	nie	zdołał	zmobilizo-
wać	w	sobie	siły	woli,	by	zre alizować	posta nowie nie.

Rob	 za pukał	 do	 otwar tych	 drzwi	 ła zienki.	 Uśmiechnął	 się,	 gdy	 Willa,	 stoją ca
przed	olbrzymim	lustrem	w	sa mej	kre mowej	bie liź nie,	pospiesz nie	się gnę ła	po	szla -
frok.
‒	Trochę	za	póź no	na	skromność,	kie dy	już	wszystko	widzia łem	i	ob ca łowa łem	–

za żar tował.
Za wstydził	 ją.	Upuściła	szla froczek.	Na	 jej	policz ki	wystą pił	rumie niec.	Rob	po-

sta wił	dla	niej	kawę	na	bla cie,	a	sam	z	drugą	filiżanką	w	ręku	sta nął	w	drzwiach.
‒	Dzię kuję.
‒	Wykorzysta łem	resztki	mle ka.	Prócz	nie go	zna la złem	w	lodówce	tylko	pół	oseł-

ki	wiejskie go	sera	i	ja kiś	jogurt.	Co	ty	coś	ja dasz?
‒	Nie wie le.	Nie	znoszę	gotować	tylko	dla	sie bie.
Rob	dostrzegł	za kłopota nie	w	jej	oczach,	jakby	nie	wie dzia ła,	jak	się	wobec	nie go

za chować.	Pozna ła	jego	cia ło,	ale	na dal	pozostał	dla	niej	obcy.
‒	Przyszło	kilkoro	twoich	zna jomych.	Chcesz,	że bym	sobie	poszedł?
Willa	przygryzła	war gę.
‒	Nie koniecz nie	–	odpar ła	po	chwili	na mysłu.	–	Zostań,	je że li	nie	masz	nic	lepsze -

go	do	roboty.
Choć	roz są dek	podpowia dał,	że	le piej	wyjść,	kusiło	go,	żeby	skorzystać	z	za pro-

sze nia.	Pa trick,	jego	kuzyn,	partner	w	inte re sach	i	księ gowy,	który	przyje chał	wraz
z	nim	z	Południowej	Afryki,	żeby	za łożyć	filie	w	Austra lii,	spę dzał	weekend	u	kole gi



ze	studiów.	Rob	wytłuma czył	sobie,	że	le piej	pobyć	mię dzy	ludź mi	niż	wra cać	do	pu-
ste go	miesz ka nia.	Lubił	towa rzystwo	i	mimo	brutalnej	cza sa mi	szcze rości	ła two	zy-
skiwał	sympa tię.	Prze cież	je że li	zmie ni	zda nie,	za wsze	może	odejść.	Nic	go	tu	nie
trzyma.
‒	A	więc	dosta łaś	ten	dom	w	wyniku	podzia łu	ma jątku?	–	za gadnął	roz myślnie	lek-

kim	tonem.	–	Ale	w	sensie	prawnym	na dal	je steś	mę żatką?
Willa	posła ła	mu	nie pewne	spojrze nie.	Wyglą da ła	na	znacz nie	młodszą	i	bar dziej

bez bronną,	niż	sobie	wyobra żał.	Na ka zał	sobie	za chować	zimną	krew.	Nie	wzru-
sza ły	go	kobie ce	łzy	ani	bez radne	spojrze nia.
‒	Oficjalnie	 je ste śmy	w	se pa ra cji	 od	ponad	pół	 roku.	Faktycz nie	na sze	małżeń-

stwo	prze sta ło	istnieć	dawno	temu.
Gdyby	 Rob	 poznał	 jej	 stan	 cywilny	 poprzednie go	 wie czoru	 w	 ba rze,	 uciekłby

gdzie	pieprz	rośnie,	za nim	zdą żyła by	dodać	infor ma cję	o	se pa ra cji.	Lecz	obecnie	ja -
koś	prze stał	mu	prze szka dzać	fakt,	że	Willa	na dal	ma	męża.
‒	Nigdy	nie	uwodzę	mę ża tek	–	oświadczył,	choć	sam	nie	wie dział,	czy	dla	jej	wia -

domości,	czy	po	to,	żeby	przypomnieć	sobie	sa me mu	swą	że la zną	za sa dę.
Willa	pochwyciła	 jego	spojrze nie	w	lustrze.	Cisnę ła	tub kę	tuszu	do	rzęs	na	blat

i	wspar ła	ręce	na	biodrach.
‒	Nigdy	nie	zdra dziłam	męża	–	oświadczyła	z	całą	mocą.	‒	Z	tobą	też	bym	nie

spa ła,	gdybym	na dal	czuła	się	mę żatką.
Rob	uniósł	ręce,	nie co	roz ba wiony	jej	oburze niem.
‒	Spokojnie,	tygrysku.
Popa trzyła	na	nie go	spode	łaba.
‒	A	ty	zdra dziłbyś	żonę?
Oczywiście,	że	nie,	ale	nie	pla nował	za łoże nia	rodziny,	ponie waż	nie	wie rzył,	że

potra fi	dokonać	wła ściwe go	wyboru	i	nie	ufał	ludziom.
‒	Odpowiedz!	–	na le ga ła.	–	A	może	już	to	robisz?
‒	Nikogo	nie	oszukuję.	Je stem	wolny,	a	moje	związ ki	trwa ją	zbyt	krótko,	by	taka

kwe stia	w	ogóle	wchodziła	w	grę.
Willa	wyda ła	długie	westchnie nie,	wyraź nie	za skoczona	jego	wyzna niem.
‒	Je steś	nie prawdopodob nie	szcze ry	–	stwier dziła.	–	Dawno	nie	spotka łam	uczci-

we go	męż czyzny.
‒	Widocz nie	prze bywa łaś	w	nie odpowiednim	środowisku,	ślicz notko.	A	skoro	już

sta wia my	na	szcze rość,	czy	mia ła byś	ochotę	prze dłużyć	na szą	przygodę,	wyłącz nie
dla	przyjemności,	bez	żadnych	zobowią zań?
Pra gnął,	żeby	wyra ziła	zgodę.	Najchętniej	na tychmiast	porwałby	ją	w	ob ję cia.
‒	Na	jak	długo?
Rob	nie	za mie rzał	skła dać	pustych	obietnic.
‒	Nie	mam	poję cia	–	wyznał	z	roz bra ja ją cą	szcze rością.	‒	Jak	długo	ze chce my.
Willa	milcza ła	tak	długo,	że	Rob	myślał,	że	odmówi.	Wbrew	wcze śniejszym	posta -

nowie niom	cze kał	na	odpowiedź	z	drże niem	ser ca.
‒	Dobrze	–	odrze kła	w	końcu.
Rob	powoli	odsta wił	filiżankę	na	półkę	przy	drzwiach,	wszedł	do	ła zienki,	z	za dzi-

wia ją cą	ła twością	uniósł	ją	do	góry	i	posa dził	na	bla cie	pomię dzy	dwie ma	umywalka -
mi.



‒	Proponuję	za cząć	od	za raz	–	za suge rował.
Gdy	położyła	mu	ręce	na	pier si	 i	we ssa ła	 jego	dolną	war gę	mię dzy	zęby,	zyskał

pewność,	że	nie	ma	nic	prze ciwko	jego	suge stii.

Gdy	Willa	w	końcu	dotar ła	na	we randę,	wciąż	oszołomiona	umie jętnościa mi	wspa -
nia łe go	kochanka,	odniosła	wra że nie,	że	zosta ła	prze nie siona	o	osiem	lat	w	prze -
szłość.	Słysza ła	te	same	śmie chy,	ożywione	roz mowy,	to	samo	brzmie nie	głosów,	co
podczas	ma gicz nych	dni	na	Whitsundays,	w	kuror cie	na	Pła czą cej	Ra fie.	Powróciły
wspomnie nia	cza sów,	gdy	czuła	się	wolna,	atrakcyjna	i	szczę śliwa.	Myśla ła,	że	nic
złe go	 nie	 może	 się	 przyda rzyć.	 Lecz	 na pad	 na	 Amy	 i	 burz liwy	 roz pad	 przyjaź ni
Scotta	i	Brodie go	zmie niły	wszystko.
Źle	znosiła	zmia ny.	Od	trzyna ste go	roku	życia	ojciec	chronił	 ją	przed	wszelkimi

za wirowa nia mi	i	ka prysa mi	losu	i	nie	prze stał,	kie dy	dorosła.	Na gle	poję ła,	że	życie
to	nie	bajka.	Bola ło	 ją,	 że	przyja cie le	 cier pią.	Smutek,	 że	cza sy	bez troski	minę ły
bez powrotnie,	pchnął	ją	w	ra miona	znacz nie	star sze go	Wayne’a.	Spra wiał	wra że nie
romantyka.	Mówił	to,	co	chcia ła	usłyszeć.	Roz piesz czał	ją,	za pewniał	poczucie	bez -
pie czeństwa.
Odpę dziła	 przykre	 wspomnie nia,	 opa nowa ła	 tre mę	 i	 przywoła ła	 uśmiech	 na

twarz.	Tłuma czyła	sobie,	że	nikt	nie	przyszedł,	żeby	ją	oce niać	czy	cze kać	na	jej	po-
raż kę.	Gdy	zna jomi	ją	spostrze gli,	roz mowy	ucichły.	Każ dy	uca łował	ją	na	powita nie
i	ob sypał	komple menta mi.
Scott	 wyszedł	 jej	 na prze ciw	 z	 otwar tymi	 ra miona mi.	 Na	 jego	 widok	 wyda ła

okrzyk	ra dości	i	pa dła	mu	w	ob ję cia.	Przyja ciel	podniósł	ją	do	góry	i	okrę cił	dooko-
ła.	Czuła	siłę	jego	ra mion	i	twar de	mię śnie	tor su.	Pachniał	wspa nia le,	a	piękne	zie -
lone	oczy	roz błysły	na	jej	widok.	Ale	nie	przyspie szał	jej	pulsu	ani	nie	roz pa lał	zmy-
słów.
‒	Tak	dawno	cię	nie	widzia łam!	–	wykrzyknę ła	i	uca łowa ła	go	w	policzek.
‒	Prze ślicz nie	wyglą dasz	–	za uwa żył	Scott.
Willa	spostrze gła	Jessicę,	która	sta ła	obok	nie go.	Przypomnia ła	sobie,	że	nie	po-

ra dziła by	sobie	bez	jej	pomocy.	Z	wdzięcz nością	ścisnę ła	jej	ra mię	i	podzię kowa ła
za	zor ga nizowa nie	impre zy.	Jessica	trzyma ła	w	ręku	ja kiś	koktajl,	przypusz czalnie
krwa wą	mary.	Willa	 też	chętnie	by	coś	 ta kie go	wypiła.	Kac	wprawdzie	minął,	ale
jesz cze	nie	ochłonę ła	po	sza leństwach	z	Robem.	Ale	nie	na rze ka ła…
‒	To	Rob	–	przedsta wiła	go	zna jomym.
‒	Rob	Hanson.	–	Rob	wycią gnął	rękę	na	powita nie	Scotta.	Chwilę	póź niej	już	ga -

wę dził	swobodnie	z	nim	i	Jessicą.
Za dowolona,	że	nie	musi	go	za ba wiać,	Willa	pode szła	do	pozosta łych.	Flir towa ła

z	kole ga mi,	plotkowa ła	z	kole żanka mi,	lecz	przez	cały	czas	wymie nia ła	gorą ce	spoj-
rze nia	z	kochankiem.	Na wet	we	wczorajszych	dżinsach	i	koszuli	wyglą dał	jak	model
z	sze rokimi	ra miona mi,	długimi	noga mi,	bia łymi	zę ba mi	i	sre brzystosza rymi	ocza mi
z	lekkim	odcie niem	błę kitu.	Pochle bia ło	jej,	że	taki	okaz	mę skiej	urody	wybrał	wła -
śnie	ją	spośród	tylu	piękności	obecnych	w	nocnym	ba rze.
Słucha ła	przez	chwilę	jednym	uchem	opowie ści	Jane	o	kur sie	ce ra micz nym,	póki

Amy	nie	 chwyciła	 jej	 za	 ra mię	 i	 nie	 za cią gnę ła	w	najdalszy	kąt.	Zna jąc	 jej	 cie ka -
wość,	Willa	prze widywa ła	nie dyskretne	pyta nia.	I	rze czywiście	je	usłysza ła:



‒	 Czy	 tak	 długo	 bra łaś	 prysz nic,	 czy	 znów	ule głaś	 temu	 przystojnia kowi	 z	 dzi-
wacz nym	akcentem?
‒	Rob	wca le	nie	ma	ob ce go	akcentu	–	za prote stowa ła	Willa.	–	A	zresz tą	to	nie

twoja	spra wa.	No	dobra,	powiem	ci.	Tak,	zrobiliśmy	to	 jesz cze	raz,	na	bla cie	po-
mię dzy	dwie ma	umywalka mi.
‒	To	widać	–	skomentowa ła	Amy	z	kwa śną	miną.	–	Zrozum,	nie	za pomnia łam,	że

sama	cię	z	nim	za pozna łam,	ale	myśla łam,	że	trochę	z	nim	poflir tujesz,	pożar tujesz
i	tyle.	Czy	na	pewno	wiesz,	co	robisz?	Owszem,	to	miły	gość,	ale	nie sta ły.
Willa	pomyśla ła,	 że	po	ośmiu	 la tach	roz łą ki	Amy	znów	próbuje	prowa dzić	 ją	za

rącz kę.	Nie	potrze bowa ła	nia ni.
‒	Spokojna	głowa.	Uprze dził	mnie	na	sa mym	początku	–	odpar ła.	–	Zresz tą	nie	je -

stem	taka	głupia,	żeby	stra cić	głowę	dla	pierwsze go	pozna ne go	fa ce ta.
‒	Obie cujesz,	że	nie	popełnisz	głupstwa?
‒	Ja sne.	Co	mamy	do	je dze nia	i	picia?
Amy	wska za ła	stół,	za sta wiony	sa łatka mi,	kilkoma	rodza ja mi	sosów	i	bochenka mi

świe że go	chle ba.
‒	Kupiłam	tyle,	że	moż na	na kar mić	ar mię.	Wino,	piwo	i	soki	schowa łam	do	lodów-

ki.	Kre wetki	i	langusty	też.	Chłopcy	rzucą	je	na	ruszt.
‒	Ile	ci	je stem	winna?
‒	Póź niej	się	roz liczymy.
‒	Nie	do	wia ry,	ilu	ludzi	przyszło!
‒	Nie	zda wa łaś	sobie	spra wy,	jak	bar dzo	cię	lubią.	Szkoda	tylko…
‒	Że	Luke,	Brodie	i	Chantal	nie	przyje cha li?	–	dokończyła	za	nią	Willa.	–	Mnie	też.

Dzię kuję	za	przygotowa nie	poczę stunku	i	za	to,	że	mnie	na kłoniłaś	do	wyda nia	przy-
ję cia.	Mam	wra że nie,	że	pozosta li	za raz	dotrą,	że	tylko	pa trzeć,	jak	za dzwonią	do
drzwi.
‒	Ja	też…	–	Amy	za milkła,	spuściła	wzrok	na	ich	złą czone	dłonie	i	ob liza ła	war gę.

–	Wra ca jąc	do	dawnych	cza sów…	czy	kie dykolwiek	podzię kowa łam	ci	za	to,	że	tam-
tej	nocy	przyszłaś	mi	z	pomocą?	Że	zgar nę łaś	mnie	z	pla ży	i	posta wiłaś	na	nogi?
Willa	zer knę ła	na	cienką	bliznę	poniżej	oka	Amy.
‒	Dobrze,	że	cię	nie	zgwałcił.
‒	Ale	mocno	pobił.	Nie	wiem,	jak	prze żyła bym	tę	noc,	gdyby	nie	ty	i	Luke.
‒	Ża łuję,	że	nas	opuściłaś.	Twój	wyjazd	wszystko	zmie nił.
‒	Jak	mogłam	zostać	w	pra cy	z	podbitymi	ocza mi,	prze cię tym	policz kiem	i	spuch-

nię tą	war gą?	Nie	chcia łam	odpowia dać	na	pyta nia	przyja ciół	ani	wię cej	widzieć	Ju-
stina.
‒	Luke	wywa lił	go	z	roboty	i	za bronił	wra cać.	Przypusz czam,	że	go	też	stłukł.	Do-

strze głam	za czer wie nione	kostki	palców.	Bola ły	go	jesz cze	przez	kilka	dni	po	twoim
wyjeź dzie.
‒	Cały	Luke.	Sza la łam	za	nim.	Poszłam	na	 spa cer	 z	 Justinem	 tylko	po	 to,	 żeby

obudzić	w	nim	za zdrość.	Co	u	nie go	słychać?
‒	 Wła ściwie	 nie	 bar dzo	 wiem.	 Nie	 zwykł	 za wie rzać	 młodszej	 siostrze	 swoich

trosk.
‒	Dla cze go?
‒	Kie dy	mia łam	trzyna ście	lat,	zmar ła	na sza	mama.	Jej	śmierć	nas	za ła ma ła.	Tata



otoczył	mnie	opie ką,	ale	Luke	cier piał	w	sa motności.	Tata	zosta wił	go	wła sne mu	lo-
sowi,	pewnie	dla te go,	że	już	był	pra wie	dorosły.	Widocz nie	uznał,	że	sam	sobie	po-
ra dzi.	To	nas	od	sie bie	oddzie liło	–	wyzna ła.
Przez	 lata	drę czyło	 ją	poczucie	winy,	że	była	 fa woryzowa na.	Wola ła by,	żeby	oj-

ciec	pozwolił	jej	dorosnąć	i	uczyć	się	na	wła snych	błę dach,	a	bra tu	prze żywać	ża ło-
bę	ra zem	z	bliskimi,	za miast	za chę cać	go	do	wytę żonej	pra cy	na	studiach.
W	 re zulta cie	 dora sta ła	 w	 prze kona niu,	 że	 potrze buje	 tylko	 silne go	męż czyzny,

który	usunie	wszystkie	kłody,	ja kie	los	rzuci	jej	pod	nogi.	Luke	zaś	wyrósł	na	sa mot-
nika.	Odnosił	sukce sy	w	inte re sach,	ale	nie	potra fił	z	nikim	na wią zać	wię zi	emocjo-
nalnej.
‒	Co	wła ściwie	próbujesz	mi	powie dzieć?	–	wyrwa ło	ją	z	za dumy	pyta nie	Amy.
Że byś	nie	wią za ła	z	nim	na dziei.	Znajdź	sobie	kogoś	miłe go,	kto	pokocha	cię	ca -

łym	ser cem,	bo	Luke	nie	potra fi	 –	pomyśla ła	Willa,	 ale	po	na myśle	 zre zygnowa ła
z	wypowie dze nia	na	głos	 swych	myśli.	Wie dzia ła,	 że	 jej	 rady	 tra fiłyby	w	próż nię.
Ser ce	nie	sługa	i	żadne	słowa	nie	zmie nią	uczuć	drugiej	osoby.	Wyję ła	sobie	zimne
piwo	z	lodówki	i	bez radnie	wzruszyła	ra miona mi.
‒	Nie waż ne	–	wymamrota ła.	–	Nie	potra fię	ci	nic	dora dzić.

Póź nym	popołudniem	Willa,	Scott,	Rob	i	Amy	sie dzie li	przy	drewnia nym	okrą głym
stole	nad	ba se nem	w	cie niu	wielkie go	pa ra sola	i	pa ła szowa li	zimne	prze ką ski.	Resz -
ta	gości	wyszła,	łącz nie	z	Jessicą,	która	pode rwa ła	urocze go,	choć	nie zbyt	lotne go
ra townika	z	Whitsundays.	Amy	lekko	dotknę ła	ra mie nia	Scotta.
‒	Nie	mia łam	oka zji	za pytać,	co	u	cie bie	słychać	–	za gadnę ła.	–	Podob no	zosta łeś

ar chitektem.
‒	Tak.
‒	Dla cze go	nie	przywiozłeś	Chantal?
Willa	struchla ła.	Nie	zdą żyła	poinfor mować	Amy,	co	za szło	po	jej	wyjeź dzie.
‒	Posłuchaj,	Amy…	–	za czę ła,	lecz	przyja ciółka	nie	dała	jej	dokończyć:
‒	Na dal	je ste ście	ze	sobą?	–	docie ka ła	nie zmor dowa nie.
Scott	wbił	wzrok	w	swoją	butelkę.
‒	Nie.	Ze rwa łem	z	nią	–	oznajmił	po	dość	długim	milcze niu.
‒	Kie dy?	–	docie ka ła	Amy.
‒	Le piej	powiedz,	co	u	twoich	rodziców	–	usiłowa ła	ją	odwieść	od	nie wygodne go

te ma tu	Willa.
‒	Wszystko	w	porządku.	Szkoda,	że	Chantal	i	Brodie	nie	przyje cha li.	No	dobra,

widzę,	że	nie	chcesz	roz ma wiać	o	Chantal.	No	to	opowiedz	mi	o	Brodiem.	Co	pora -
bia?	Gdzie	miesz ka?
Scott	pospiesz nie	dopił	swoje	piwo	i	wycią gnął	rękę	na	poże gna nie	do	Roba.	Po-

tem	poca łował	Willę	w	policzek.
‒	Dzię kuję	za	za prosze nie,	Willo.	Czas	na	mnie.	Opowiedz	na szej	cie kawskiej	ko-

le żance	ostatni	epizod	mydla nej	ope ry	na	Pła czą cej	Ra fie.	Nie	odprowa dzaj	mnie.
Sam	tra fię	do	wyjścia.
Willa	ze	smutkiem	odprowa dziła	go	wzrokiem.	Najwyraź niej	nie	prze szedł	do	po-

rządku	nad	wyda rze nia mi	sprzed	lat,	co	ją	mar twiło,	ponie waż	uwa ża ła	go	za	wspa -
nia łe go	człowie ka.	Z	cięż kim	westchnie niem	zwróciła	wzrok	na	Amy.



‒	Musia łaś	mu	wła zić	z	buta mi	do	duszy?
‒	Czyż bym	popełniła	ja kiś	nie takt?
‒	Cią gle	za pominam,	że	nie	było	cię	już	przy	ostatnich	wyda rze niach.
‒	Ja kich?
Willa	wzię ła	głę boki	oddech,	usia dła	wygodnie	i	wyja śniła	jej,	co	za szło	po	jej	wy-

jeź dzie.	Scott	‒	instruktor	że glar stwa,	i	Chantal	‒	ener gicz na	sze fowa	dzia łu	roz -
rywki,	sta nowili	najpiękniejszą	parę	w	kuror cie.	Wszyscy	wie rzyli,	że	są	dla	sie bie
stworze ni.	 Chyba	 nikt	 oprócz	Willi	 nie	 za uwa żył	 erotycz ne go	 na pię cia	 pomię dzy
Chantal	i	Brodiem.	Bomba	wybuchła	na stępne go	wie czora	po	wyjeź dzie	Amy.
Wystar czyła	jedna	piosenka,	je den	wolny	ta niec,	żeby	wszyscy	na	sali	zoba czyli,

że	dziewczyna	Scotta	i	jego	najlepszy	przyja ciel	–	również	instruktor	że glar stwa	–
nie	ma rzą	o	niczym	innym,	jak	tylko	o	tym,	żeby	ze drzeć	z	sie bie	na wza jem	ubra -
nie.	Tańczyli,	wtule ni	w	sie bie,	nie świa domi,	że	wszyscy,	 łącz nie	z	 jej	chłopa kiem,
widzą,	jak	mię dzy	nimi	iskrzy.	Wraz	z	me lodią	skończyła	się	ich	przyjaźń.
Scott	zdzie lił	Brodie go	pię ścią	w	twarz,	na bił	mu	sińca	pod	okiem	i	zwymyślał	od

najgor szych.	Willa	wie dzia ła,	 że	nic	poważ ne go	mię dzy	nimi	nie	 za szło,	 ale	Scott
czuł	się	zdra dzony,	a	Brodie	winny,	ponie waż	za wsze	hołdował	za sa dzie	 lojalności
wobec	przyja ciół.
Kie dy	wyje chał,	Chantal	posmutnia ła	i	stra ciła	całą	ener gię,	jakby	uszło	z	niej	po-

wie trze.	W	niczym	nie	przypomina ła	dawnej	we sołej,	żwa wej	anima tor ki.	Po	wyjeź -
dzie	Amy	i	Brodie go	ostatnie	tygodnie	mija ły	dla	Willi	pod	zna kiem	smutku.
Kie dy	skończyła	opowieść,	Amy	z	nie dowie rza niem	pokrę ciła	głową.
‒	To	bez	sensu!	–	wykrzyknę ła.	–	Je den	ta niec	to	nie	powód	do	ze rwa nia	ani	do

bójki.
‒	Za le ży,	jaki	ta niec	–	wtrą cił	Rob.	–	Upokorzył	najbliż sze go	przyja cie la,	tuląc	na

oczach	wszystkich	jego	dziewczynę.	Czy	Brodie	mu	oddał?
‒	Nie.	Tylko	przyjmował	ciosy.	A	potem	odszedł	i	wyje chał.
Rob	pokiwał	głową.
‒	I	dobrze	zrobił	–	orzekł	bez	wa ha nia.
Willa	zmarsz czyła	brwi.	Czyż by	prze oczyła	coś	waż ne go?	Dla cze go	nie	potra fiła

uznać	 ich	postę powa nia	 za	 rzecz	na turalną	 tak	 jak	oni?	Widocz nie	nie	 rozumia ła
mę skie go	punktu	widze nia.
‒	Ale	od	ośmiu	lat	nie	roz ma wia ją	ze	sobą!	–	za prote stowa ła.
‒	 Na wią żą	 kontakt,	 kie dy	 będą	 gotowi…	 albo	 nigdy.	 Ra dzę	 wam	 zosta wić	 ich

w	spokoju	–	dokończył	Rob.
Willa,	tak	samo	jak	Amy,	wbiła	w	nie go	zdumione	spojrze nie.	W	końcu	pokrę ciła

głową	z	nie dowie rza niem	i	westchnę ła:
‒	Męż czyź ni	to	dziwne	stworze nia.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Amy,	na pojona,	na kar miona	i	uświa domiona,	zosta ła	do	szóstej	wie czorem.	Willa
była	wyczer pa na.	Po	wyjściu	gości	dom	wyglą dał	jak	po	wybuchu	bomby.	Jęknę ła	na
samą	myśl	o	sprzą ta niu.	Ma rzyła	tylko	o	prysz nicu	i	łóż ku.
Wyszła	do	holu,	spojrza ła	na	wysokie	strome	schody,	pode szła	do	nich	i	usia dła	na

najniż szym.	Rob	 jesz cze	nie	wyszedł,	co	budziło	w	niej	mie sza ne	uczucia.	Bar dzo
chcia ła	zostać	sama,	by	uporządkować	myśli.	W	cią gu	doby	w	jej	życiu	za szły	ra dy-
kalne	zmia ny.	Po	raz	pierwszy	pozwoliła	sobie	na	erotycz ną	przygodę	z	nie zna jo-
mym	i	na wią za ła	kontakt	z	dawnymi	przyja ciółmi	z	Pła czą cej	Rafy.	Przywykła	do	sa -
motności,	nie	do	tłumów	gości.
‒	Willo?
Willa	popa trzyła	na	Roba,	który	wszedł	do	holu	z	te le fonem	w	ręku,	i	uśmiechnę ła

się	do	nie go.
‒	Musisz	być	wyczer pa na	tak	jak	ja	–	za gadnął,	sia da jąc	na	stopniu	obok	niej.	‒

Za dzwoniłem	po	taksówkę.	Za	chwilę	przyje dzie.
‒	Nie	musisz	wychodzić	–	za prote stowa ła	wyłącz nie	z	grzecz ności,	lecz	ze	skrzęt-

nie	skrywa ną	ulgą.
Rob	prze lotnie	dotknął	jej	dłoni.
‒	Myślę,	 że	powinie nem.	Obydwoje	 nie wie le	 spa liśmy	minionej	nocy,	 a	 za	nami

długi	dzień.
‒	Doskona le	się	ba wiłam.
‒	Wyobra żam	sobie,	że	spotka nie	z	przyja ciółmi	po	 la tach	przywoła ło	mnóstwo

wspomnień.
‒	Nie które	dobre,	nie które	przykre	lub	za bawne,	a	przy	innych	łzy	na pływa ły	mi

do	oczu.
‒	Gdzie	leży…	nie	mogę	sobie	przypomnieć	na zwy	tego	kuror tu,	gdzie	ich	pozna -

łaś.
‒	Whitsundays	to	grupa	wysp	w	ser cu	Wielkiej	Rafy	Ba rie rowej.
‒	Opisz	mi	je	–	poprosił	Rob.
Willa	wspar ła	podbródek	na	dłoni	i	za pa trzyła	się	gdzieś	w	dal	nie widzą cym	spoj-

rze niem.
‒	To	rajski	za ką tek.	Ba jecz ne	za chody	słońca,	bia ły	pia sek,	fanta stycz ne,	rucho-

me	cie nie	na	prze czystej	wodzie.	Nur kowa łam,	kie dy	 tylko	mogłam.	Fa scynowa ły
mnie	 ryby	 i	 kora lowce.	 Je den	 z	nich	nosi	 na zwę	Pła czą ce go	Kora la.	Nasz	 kurort
wziął	od	nie go	swoją	na zwę.
‒	Zajmowa łaś	się	tam	dziećmi?
‒	Tak.	Uwielbia łam	or ga nizować	im	roz ma ite	za ję cia.	Za	dnia	pra cowa łam,	a	wie -

czora mi	 ba lowa łam.	 Amy	 na uczyła	 mnie	 flir tować	 i	 korzystać	 z	 uroków	 życia.
W	każ dym	ra zie	próbowa ła.	Nie	dora sta łam	jej	do	pięt,	ale	prze ła ma łam	za ha mo-
wa nia	i	zyska łam	trochę	pewności	sie bie.	Jednym	słowem	roz kwitłam.



‒	Czy	tam	pozna łaś	męża?
Willa	ze	smutkiem	pokiwa ła	głową.
‒	Był	star szy,	mą drzejszy	 i	bar dzo	wytwor ny	 jak	dla	dziewczyny	z	ma łe go	mia -

stecz ka,	gdzie	wszyscy	mnie	zna li,	kocha li	 i	chronili.	Posia dał	cha ryzmę,	pewność
sie bie	i	urok	osobisty.	Pochle bia ło	mi,	że	ktoś	taki	jak	Wayne	zwrócił	na	mnie	uwa -
gę.	Gdy	uświa domiłam	sobie,	że	go	inte re suję,	poczułam	się	wyróż niona	i	wyjątko-
wa.
‒	Nic	dziwne go.
Za kocha ła	 się,	 pewnie	 dla te go,	 że	 podniósł	 jej	 poczucie	wła snej	 war tości.	 Amy

uwa ża ła	go	za	zbyt	wyma ga ją ce go	i	nie szcze re go,	a	Luke	wyra żał	wątpliwości,	czy
trzydzie stocz te roletni	 dżentelmen	 mógł	 zoba czyć	 coś	 szcze gólne go	 w	 na stolatce
z	prowincji,	ale	ich	nie	słucha ła.	Była	za kocha na	i	szczę śliwa.
‒	Mia łam	osiemna ście	lat	i	uwa ża łam,	że	wiem,	co	robię.	Nie	pozwoliła bym	niko-

mu	ze psuć	swojej	sie lanki.
‒	Moim	zda niem	pra wo	powinno	za bra niać	podejmowa nia	waż nych	życiowych	de -

cyzji	przed	ukończe niem	dwudzie ste go	pią te go	roku	życia	–	skomentował	Rob	z	go-
ryczą.
‒	Czyż byś	sam	dokonał	nie wła ściwych	wyborów?
‒	Na wet	sobie	nie	wyobra żasz	ja kich.	Mów	da lej.
‒	Amy	spotka ło	coś	złe go,	co	skłoniło	ją	do	opusz cze nia	wyspy.	Przyjaźń	Chantal,

Brodie go	i	Scotta	le gła	w	gruzach.	Schowa łam	głowę	w	pia sek	i	za czę łam	spę dzać
coraz	wię cej	cza su	z	Wayne’em.
Konflikty	w	kuror cie	pchnę ły	ją	w	jego	ra miona.	Da wał	jej	poczucie	bez pie czeń-

stwa.	Przy	nim	prze sta wa ła	się	mar twić	o	Amy	 i	za pomina ła	o	na pię ciu	pomię dzy
Chantal	i	Scottem.
‒	Pod	koniec	se zonu	poprosił	mnie	o	rękę.	Przyję łam	oświadczyny.	Wychodziłam

za	przystojne go,	star sze go	ode	mnie,	romantycz ne go	dżentelme na,	który	da	mi	mi-
łość	i	za pewni	opie kę	na	resz tę	życia.	Nie	prze widywa łam	żadnych	kłopotów.
‒	A	jednak	coś	poszło	nie	tak.
‒	Wręcz	fa talnie.
Rob	nie	na ciskał.	Willa	doce nia ła	jego	takt.	I	tak	wyja wiła	wię cej,	niż	za mie rza ła.

Je że li	Wayne	ją	kochał,	to	złą,	za bor czą	miłością,	na	wła snych	wa runkach.	Za pewnił
jej	ma te rialny	dobrobyt,	ale	nie	komfort	psychicz ny.	Był	szorstki,	apodyktycz ny,	kry-
tycz ny,	 kontrolował	 ją,	 podczas	 gdy	 sam	 cią gle	 zdra dzał.	 Dla te go	 krótkotrwa ła
przygoda	z	Robem	na	uczciwych	za sa dach,	bez	żadnych	zobowią zań	czy	wyma gań
sta nowiła	rodzaj	te ra pii.	Przy	nim	czuła	się	wolna,	kobie ca	i	atrakcyjna	jak	tamte go
lata	na	Pła czą cej	Ra fie.	Wayne	nie	zosta wiał	jej	ani	odrobiny	swobody.	Ode brał	jej
wolność	na	osiem	lat,	ale	te raz	nie	za mie rza ła	stra cić	ani	se kundy.
‒	Czy	na dal	odpowia da ją	ci	wa runki	na sze go	prze lotne go	romansu?	–	za pytał	Rob

prosto	z	mostu.
‒	Tak	–	potwier dziła	bez	wa ha nia	z	pełnym	prze kona niem.
Rob	położył	rękę	na	jej	udzie	i	de likatnie	ścisnął.
‒	Świetnie.	W	ta kim	ra zie	za dzwonię	do	cie bie.
‒	Nie	znasz	nume ru.
‒	Zna la złem	twój	te le fon	i	za pisa łem	swój	w	jego	pa mię ci.	Nie	masz	zbyt	wie lu



kontaktów,	więc	znajdziesz	go	bez	trudu.
‒	Uzna łam,	 że	 skoro	 nie	muszę	 roz ma wiać	 z	 byłym	mę żem,	mogę	 też	 skre ślić

jego	pyszałkowa tych	zna jomych.	To	jedna	z	wie lu	korzyści	bycia	roz wie dzioną.	Czy
mogła bym	cię	poprosić	o	przysługę?
‒	Jaką?
‒	Je że li	na dal	tu	bę dziesz,	kie dy	dosta nę	roz wód,	czy	pomożesz	mi	go	uczcić	w	ja -

kiś	sza lony	sposób?
‒	Na	przykład	w	jaki?
‒	Jaz dą	na	motocyklu,	skokiem	na	bungee,	lotem	na	lotni,	wyjaz dem	na	kilka	dni

na	Whitsundays	na	nur kowa nie.	Ja	funduję.	Pra gnę	zrobić	coś,	co	da	mi	ra dość	z	od-
zyska nia	wolności.	Wyglą dasz	mi	na	człowie ka,	który	lubi	zwa riowa ne	pomysły.
‒	A	co	ja	z	tego	będę	miał?
‒	Kolejną	gorą cą	noc?
‒	Na	to	tak	czy	ina czej	liczę.	–	Ujął	jej	dłoń	i	poca łował	jej	wnę trze,	nie	odrywa jąc

od	Willi	na miętne go	spojrze nia.	–	Oczywiście	z	chę cią	pomogę	ci	w	cie ka wy	sposób
uczcić	odzyska nie	wolności,	tylko	daj	znać.	–	Poca łował	ją	prze lotnie,	za nim	usłysze -
li	klakson	taksówki.	‒	Te raz	pójdę	spać	do	sie bie.	Pa mię taj,	Willo,	że	te le fon	dzia ła
w	dwie	strony.	Je że li	za pra gniesz	powtór ki,	za dzwoń.

Amy	poca łowa ła	Willę	w	policzek,	za ję ła	miejsce	na prze ciwko	niej	na	ta ra sie	ulu-
bionej	 re staura cji	 i	 szyb ko	 za mówiła	 kawę	 frappe	 i	 sa łatkę	 z	 kozim	 ser cem,	 po
czym	za gadnę ła:
‒	Prze pra szam	za	spóź nie nie.	Wra cam	ze	spotka nia	z	Robem.
Ponie waż	nie	dał	zna ku	życia,	odkąd	opuścił	 jej	dom,	Willa	dyskretnie	na sta wiła

uszu.
‒	Bie dak	wyglą da	na	wyczer pa ne go.	Powie dzia łam	mu,	że	zjem	z	tobą	lunch.
Willa	wyda ła	pomruk	nie za dowole nia,	gdy	Amy	po	ostatnim	zda niu	wycią gnę ła	te -

le fon,	sprawdziła	wia domości,	uśmiechnę ła	się	do	przystojne go	gościa,	który	prze -
chodził	obok.	Nie wątpliwie	ce lowo	trzyma ła	ją	w	na pię ciu.	Umia ła	za grać	człowie -
kowi	na	ner wach!	Willa	nie zbyt	de likatnie	szturchnę ła	ją	w	rękę.
‒	 Ach,	 pewnie	 chcia ła byś	wie dzieć,	 jak	 za re agował?	 –	 spyta ła	 Amy	 z	 nie winną

minką.	–	Poprosił,	że bym	ci	przypomnia ła	wa szą	ostatnią	roz mowę,	gdybyś	o	nie go
za pyta ła.	O	czym	roz ma wia liście?
Willa	wyja śniła,	że	zwrócił	jej	uwa gę,	że	te le fon	dzia ła	w	dwie	strony.
‒	No	to	na	co	cze kasz?	Żyje my	w	dwudzie stym	pierwszym	wie ku.	Je że li	masz	na

nie go	ochotę,	dzwoń,	o	ile	potra fisz	za chować	zimną	krew.
‒	Oczywiście,	że	potra fię.	Zresz tą	nie	zosta wił	mi	wyboru.	Za proponował	wprost

krótkotrwa ły	romans	bez	zobowią zań,	co	mi	bar dzo	odpowia da.
‒	Jest	szcze ry	do	bólu.	Dzisiaj	oświadczył	dyrektorowi	dzia łu	mar ke tingu,	że	uwa -

ża	jego	pomysł	za	głupi	i	że	pła ci	za	moją	eksper tyzę,	nie	za	jego.	Przyzna łam	mu
ra cję,	ale	tylko	w	duchu,	bo	to	mój	szef.	Nie	ma	poję cia	o	stra te giach	mar ke tingo-
wych,	a	swoje	sta nowisko	za wdzię cza	tylko	małżeństwu	z	cór ką	wła ścicie la	spółki.
No	i	co?	Za dzwonisz	do	nie go?
‒	Nie.
‒	Nie	bądź	tchórzem.



Słowom	towa rzyszyło	kar cą ce	spojrze nie,	jak	wte dy,	gdy	Willa	odma wia ła	popeł-
nia nia	drob nych	prze stępstw	na	Whitsundays,	 ta kich	 jak	nocne	podkra da nie	przy-
sma ków	 z	 kuchni.	 Amy	 cze ka ła	 na	 ze wnątrz,	 aż	 zrobi	 to,	 cze go	 sobie	 życzyła…
i	 cze go	 Willa	 w	 gruncie	 rze czy	 sama	 chcia ła.	 Te raz	 też	 pa trzyła	 wycze kują co.
A	Willa	mia ła	ochotę	na	randkę	z	Robem.	W	końcu	westchnę ła,	wycią gnę ła	z	toreb -
ki	te le fon	i	wybra ła	numer,	który	już	zna ła	na	pa mięć.
‒	Cześć,	ślicz notko!	–	powitał	ją	we soło.
‒	Przyjdź	do	mnie	–	szepnę ła,	ignorując	uśmiech	triumfu	Amy.
‒	Pra cuję	do	póź na.	Nie	dotrę	przed	je de na stą.
‒	Będę	cze kać.
‒	Bra wo!	Krótko,	zwięź le	i	konkretnie	–	skomentowa ła	Amy,	gdy	Willa	wyłą czyła

apa rat.	–	Ale	zmieńmy	te mat.	Masz	ładne	buty.
‒	Bar dziej	by	mi	się	podoba ły,	gdybym	za	nie	za pła ciła.	Potrze buję	za ję cia.	Muszę

coś	robić.
‒	Chyba	ła two	ci	bę dzie	zna leźć	pra cę.	Zdobyłaś	dyplom	z	wyróż nie niem.
‒	Dwa	mie sią ce	temu	dosta łam	cie ka wą	propozycję	w	nowej	fir mie	odzie żowej.

Kate	za broniła	mi	ją	przyjąć.	Gdybym	otrzymywa ła	wyna grodze nie,	trudniej	byłoby
jej	wywalczyć	dla	mnie	wysokie	za dośćuczynie nie	za	roz wód.	Tłuma czyłam,	że	wolę
pra cę	niż	pie nią dze,	ale	ka za ła	mi	sie dzieć	cicho.
‒	Chcia ła bym	ją	poznać.	Wyglą da	mi	na	mą drą	osobę.
‒	Bo	taka	jest.	Kompe tentna,	ambitna,	solidna,	silna	i	pewna	sie bie.	Chcia ła bym

być	 taka	 jak	 ona.	Doskona le	 sobie	 ra dzi	 bez	 fa ce ta.	 Szkoda,	 że	nie	widzia łaś	 jej
w	akcji.	Walczy	jak	lwica	w	inte re sie	klientów.	Za pę dziła	Wayne’a	i	jego	prawników
w	kozi	róg.
‒	 Już	 ją	 lubię.	A	wra ca jąc	do	kwe stii	za trudnie nia:	czy	 jesz cze	gdzieś	skła da łaś

poda nia?
‒	Nie	widzia łam	innych	moż liwości.	Na dal	szukam.	Myślę,	że	otrzyma nie	posa dy

w	księ gowości	wyma ga	doświadcze nia	lub	zna jomości,	których	mi	bra kuje.	Je stem
dobra	w	swoim	za wodzie,	Amy,	a	ra czej	była bym,	gdyby	ktokolwiek	dał	mi	szansę.
Czuję	się	bez użytecz na	–	doda ła	z	goryczą.	‒	Studiowa łam	przez	lata	po	kryjomu,
żeby	uzyskać	ten	prze klę ty	dyplom,	a	wyglą da	na	to,	że	nikt	nie	potrze buje	moich
umie jętności.
‒	Wnioskuję,	że	Upior ny	Wa ine	nie	popie rał	twoich	ambicji?
Willa	 tylko	 prychnę ła	w	 odpowie dzi.	 Bła ga ła	Wayne’a,	 żeby	 pozwolił	 jej	 studio-

wać,	ale	ją	wyśmiał.	Na wet	gdyby	wyra ził	zgodę,	nie	pogodziła by	na uki	z	towa rzy-
sze niem	mę żowi	w	cią głych	służ bowych	podróżach	dookoła	świa ta.	Dopie ro	kie dy
za czął	zosta wiać	ją	samą	w	luksusowym	miesz ka niu	–	prawdopodob nie	wte dy,	kie dy
na wią zał	pierwszy	romans	–	za pisa ła	się	w	se kre cie	na	za ocz ne	studia	przez	inter -
net.	Zna jąc	jego	złośliwość,	uzna ła,	że	nie	war to	da wać	mu	broni	do	ręki.
Gdy	 zna lazł	 dyplom,	 sta rannie	ukryty	w	 szufla dzie	pod	bie lizną	osobistą,	wpadł

w	szał.	Na tychmiast	odarł	ją	z	ma rzeń	o	ka rie rze	za wodowej	i	wytknął,	że	go	oszu-
ka ła.	Ostatnie	zda nie	prze pełniło	 cza rę	goryczy,	 zwłasz cza	że	przyszedł	uma za ny
szminką.	Wresz cie	zna la zła	powód,	żeby	od	nie go	odejść	–	wprost	do	kance la rii	ad-
wokackiej.
‒	Nie,	 bynajmniej	mnie	 nie	wspie rał	 –	 odpowie dzia ła.	 –	 Ale	 nie	mówmy	o	 nim.



Dasz	mi	znać,	jak	usłyszysz	o	ja kiejś	ofer cie?
‒	Oczywiście.	Widzia łam	Scotta.	Mówił,	że	poszliście	wczoraj	w	kilkoro	na	kawę.
‒	Tak.	Brodie	wysłał	wia domość	z	prze prosina mi,	że	nie	przyje chał	na	impre zę.

Za prosił	nas	obie	na	lunch	w	przyszłym	tygodniu,	kie dy	przyje dzie	do	Sydney.
‒	Ale	Scotta	nie	za prosił?
‒	Nie	–	westchnę ła	Willa.	‒	Oglą da łam	jego	zdję cia	w	inter ne cie.	Stwier dziłam,

że	jesz cze	wyprzystojniał,	podob nie	jak	Scott.
‒	Wiem,	ale	nie	poszła bym	z	żadnym	na	randkę.
‒	Ja	też.
‒	Pewnie	dla te go,	że	traktuję	ich	jak	bra ci.
‒	Albo	dla te go,	że	widzia łyśmy	ich	kompletnie	pija nych.
Willa	prze milcza ła,	że	dla	niej	istniał	jesz cze	je den	powód.	We dług	jej	oce ny	ża -

den	z	dawnych	kole gów	nie	dora stał	do	pięt	jej	sobotnie mu	partne rowi,	na	które go
znów	cze ka ła.	Podejrze wa ła,	że	w	oczach	Amy	ża den	nie	wytrzymywał	porówna nia
z	jej	bra tem,	obecnie	prze bywa ją cym	w	Singa purze.

O	wpół	do	dwuna stej	za dzwonił	dzwonek	u	drzwi.	Willa	ze szła	otworzyć	w	kró-
ciutkim	podkoszulku,	 jesz cze	 krótszych	 spodenkach	 i	 boso.	Nie	widzia ła	 powodu,
żeby	się	stroić.	Wręcz	prze ciwnie.	Chcia ła	jak	najszyb ciej	zostać	bez	ubra nia.
Ser ce	za biło	jej	mocniej,	gdy	ujrza ła	Roba	w	świe tle	lampy	na	ganku.	W	sza rych

spodniach	od	gar nituru,	ja snonie bie skiej	koszuli	i	sza rym	kra wa cie	wyglą dał	bar dzo
oficjalnie.	Willa	prócz	pożą da nia	dostrze gła	w	jego	oczach	zde ner wowa nie	 i	zmę -
cze nie.	Za miast	poca łować	ją	na	przywita nie,	wsparł	głowę	na	jej	czole	i	westchnął
cięż ko.
‒	Mia łeś	zły	dzień?	–	spyta ła.
‒	Ra czej	wyczer pują cy.	Prze pra szam	za	spóź nie nie.
‒	Nic	nie	szkodzi.	Co	ci	podać	do	picia?
Za prowa dziła	 go	 do	 kuchni	 i	 za proponowa ła	wino,	 ale	wybrał	 whisky	 z	 lodem.

Kie dy	mu	ją	poda ła,	upił	łyk,	za mknął	oczy	i	przyłożył	zimną	szklankę	do	czoła.	Robił
wra że nie	wyczer pa ne go.	Cie nie	pod	ocza mi,	które	dostrze gła	w	sobotę,	jesz cze	po-
ciemnia ły.	Ponie waż	się	ogolił,	wyraź nie	widzia ła	na pię te	rysy	i	cienkie	bruz dy	wo-
kół	ust.	Cała	jego	posta wa	świadczyła	o	ogromnym	na pię ciu.
‒	Co	z	tobą,	Robie?	–	spyta ła	ostroż nie.
‒	Mam	za	sobą	kilka	cięż kich	dni.	To	nor malne,	kie dy	człowiek	za czyna	dzia łal-

ność	w	ob cym	kra ju.	W	dodatku	rand[1]	stra cił	na	war tości,	co	zmniejsza	nasz	ka pi-
tał.
‒	Je że li	wolisz	odpocząć,	nie	musisz	u	mnie	zosta wać…	–	za suge rowa ła.
Rob	odsta wił	kie liszek	na	gra nitowy	blat,	podszedł,	de likatnie	przycią gnął	 ją	do

sie bie	i	wsunął	dłoń	w	jej	de kolt.
‒	Nigdzie	stąd	nie	pójdę.	Ma rzyłem	o	tej	chwili	w	dzień	i	w	nocy.	Erotycz ne	sny

na	ja wie	prze szka dza ły	mi	w	pra cy.
Willa	nie	potrze bowa ła	lepszej	za chę ty.	Roz wią za ła	mu	kra wat,	roz pię ła	koszulę

i	 położyła	 dłonie	 na	 gładkiej,	 roz grza nej	 skórze.	 Pachniał	 dez odorantem,	 dobrym
mydłem	i	sobą.	Potem	odstą piła	o	krok,	ob da rzyła	go	uśmie chem	i	za proponowa ła:
‒	Chodź my	do	sypialni.



Za kła da nie	 dzia łalności	 w	 ob cym	 kra ju	 przypomina	 drogę	 przez	 mękę,	 myślał
Rob.	Draż niły	go	for malności	i	za wiłości,	ja kich	nie	na potykał	w	ojczyź nie.	Dla cze go
więc	 za miast	 wraz	 z	 Pa trickiem	 wypełniać	 wyma ga ne	 dokumenty	 w	 wyna ję tym
dwupokojowym	miesz ka niu,	stał	przed	drzwia mi	olbrzymiej	re zydencji	Willi	w	na -
dziei,	że	otworzy?
Na	 próż no	 na cisnął	 przycisk	 dzwonka	 raz	 i	 drugi.	 Cze mu	 nie	 otwie ra ła?	Mały

mer ce des	stał	na	podjeź dzie,	a	ze	środka	dobie ga ła	głośna	muzyka.
W	końcu,	znie cier pliwiony	długim	ocze kiwa niem,	na cisnął	klamkę.	Zdziwiło	go,	że

drzwi	 ustą piły.	 Czyż by	 ktoś	 dokonał	wła ma nia?	 Złodzie je,	 gwałcicie le,	mor der cy?
Dla cze go	nie	usłysza ła,	jak	wchodzą?
Wkroczył	do	ob szer ne go	holu,	omija jąc	wzrokiem	pa skudny	bohomaz	na	ścia nie.

Zosta wił	portfel,	klucze	i	komór kę	na	podręcz nym	stoliku,	za mknął	drzwi	na	za suwę
i	ruszył	w	stronę	źródła	dźwię ku.	Minął	wielki,	nie przytulny	sa lon	z	ma sywnymi	me -
bla mi,	bibliote kę,	pokój	dzienny	z	te le wizorem,	wyglą da ją cy	na	za miesz ka ły,	i	ja dal-
nię	z	ogromnym	stołem	i	kolejnymi	ekstra wa ganckimi	dzie ła mi	sztuki	współcze snej.
Po	pra wej	stronie,	z	której	dobie ga ła	muzyka,	dostrzegł	oświe tlone	schody.	Zszedł
nimi	na	dół	do	świetnie	wyposa żonej	sali	gimna stycz nej.	Aż	gwizdnął	z	podziwu	na
widok	najnowocze śniejsze go	sprzę tu.	Za mie rzał	za kupić	taki	do	swoich	siłowni.	Pół
ścia ny	za sła niał	pla zmowy	te le wizor.
Willa,	ubra na	w	spodenki	i	bluzecz kę	gimna stycz ną,	usiłowa ła	na śla dować	ruchy

instruktora	 poka zują ce go	 na	 ekra nie	 sztuki	walki.	 Pod	wzglę dem	koor dyna cji	 ru-
chów	przypomina ła	nowo	na rodzoną	żyra fę.	Ma cha ła	rę ka mi	i	noga mi	we	wszyst-
kich	kie runkach.
Rob	zna lazł	urzą dze nia	na gła śnia ją ce	i	wyłą czył	dźwięk.	Gdy	za pa dła	cisza,	Willa

odwróciła	się,	krzyknę ła	z	prze ra że nia	i	na	widok	mę skiej	posta ci	odruchowo	unio-
sła	cię ża rek.
‒	Spokojnie,	Willo,	to	tylko	ja	–	usiłował	ją	uspokoić.
‒	Za wsze	wkra czasz	do	cudzych	domów	bez	za prosze nia?	Śmier telnie	mnie	wy-

stra szyłeś	–	odburknę ła	z	wście kłością.
‒	Nie	wszedłbym,	gdybyś	nie	zosta wiła	drzwi	otwar tych.	To	szczyt	głupoty.
‒	Jak	śmiesz	mi	ubliżać?!
Za wstydziła	go.	Na wet	 je śli	wyszła	za	mąż	 jako	na stolatka,	nie	pozwa la ła	sobą

pomia tać,	przynajmniej	odkąd	ją	znał.
‒	Prze pra szam.	Za cznijmy	od	początku.	Cześć.	Jak	się	masz?
‒	Nie źle,	 tylko…	nie	wyglą dam	zbyt	świe żo.	–	Otar ła	spocone	czoło	 i	z	nie sma -

kiem	popa trzyła	na	mokrą	dłoń.
‒	 To	 nor malne.	 Kto	 ćwiczy,	 ten	 się	 poci.	Masz	wspa nia ły	 sprzęt	 gimna stycz ny.

Sama	go	kupiłaś?
‒	Nie.	Wayne	na był	go	na	licyta cji	wraz	z	całą	posia dłością	i	wyposa że niem	tuż

przed	se pa ra cją.	W	ten	sposób	zbija	ma ją tek.	Wykupuje	nie ruchomości	za	bez cen
i	sprze da je	z	zyskiem.	Prze niósł	mnie	tutaj	do	cza su	uzyska nia	roz wodu.	Potem	za -
trudniłam	Kate,	która	posta nowiła	wywalczyć	ten	dom	dla	mnie	jako	za dośćuczynie -
nie	za	zdra dę.
‒	 Nie zła	 re kompensa ta	 –	 skomentował	 Rob,	 oglą da jąc	 fa brycz nie	 nową,	 nigdy

nie używa ną	ma szynę	do	wiosłowa nia.	–	Nie	korzystasz	z	tego	sprzę tu?



‒	 Sam	 jego	widok	mnie	 prze ra ża.	 –	 Pode szła	 do	 lodówki,	wzię ła	 sobie	 butelkę
wody	mine ralnej,	wypiła	połowę	za war tości	i	rzuciła	mu	drugą.	Gdy	ją	zła pał,	wska -
za ła	 instruktora,	który	na dal	kopał	 i	wyma chiwał	rę ka mi	na	ekra nie.	–	Upra wiam
tae	bo[2],	pila tes[3]	i	bie gam.
‒	 Poka żę	 ci,	 jak	na le ży	 ćwiczyć,	 je śli	 ze chcesz	 –	 za proponował,	podchodząc	do

bież ni	i	włą cza jąc	komputer,	żeby	obejrzeć	funkcje.	Aż	gwizdnął	z	podziwu	na	wi-
dok	najnowsze go	oprogra mowa nia	również	nie używa ne go	urzą dze nia.	Co	za	mar -
notrawstwo!	–	pomyślał.
Willa	wróciła	na	matę	i	usia dła	pod	wylotem	klima tyza cji.
‒	Czy	za wsze	lubiłeś	sport?	Czy	dla te go	wybra łeś	tę	branżę?
‒	Tak.	Od	dziecka	uwielbia łem	ruch.	Chodziłem	z	tatą	do	skromnej,	dusz nej	siłow-

ni	wuja,	prze zna czonej	wyłącz nie	dla	męż czyzn.	Ojciec	zmarł,	gdy	mia łem	szesna -
ście	lat.	Po	jego	śmier ci	bie ga łem	tam	jesz cze	czę ściej,	ponie waż	tylko	tam	czułem
z	nim	łącz ność,	jakby	na dal	przy	mnie	był.
Po	roz sta niu	matki	ze	Ste fa nem,	gdy	stra cił	za ufa nie	do	ludzi	i	znie na widził	tyra -

nów,	chodził	tam	roz ła dować	roz ża le nie	i	ból.
‒	Gdy	wujek	Sid	posta nowił	przejść	na	eme ryturę,	dał	mi	moż liwość	wykupie nia

połowy	udzia łów.	Drugą	połowę	dostał	jego	syn,	Pa trick.	Skorzysta łem	z	tej	oka zji.
Trzy	lata	póź niej	posia da li	już	ra zem	z	Pa trickiem	sieć	skle pów	z	odzie żą	i	sprzę -

tem	spor towym.	Po	dalszych	dzie się ciu	posta nowili	wejść	na	rynek	austra lijski.
‒	Czy	była	to	twoja	pierwsza	fir ma?	–	spyta ła	Willa.
‒	Tak.	Na dal	tre nowa liśmy	tylko	męż czyzn.	Za chowa liśmy	bez pre tensjonalny	wy-

strój,	ale	wyposa żyliśmy	salę	gimna stycz ną	w	najnowocze śniejszy	sprzęt.	Wkrótce
zyska liśmy	 re puta cję	 jako	 doskona łe	 miejsce	 tre ningu	 dla	 prawdziwych	 spor tow-
ców,	którzy	przykła da li	większą	wagę	do	sa mopoczucia	niż	do	wyglą du.	Dba liśmy
o	 ich	 kondycję	 i	 zdrowie.	 Nie	 prowa dziliśmy	 tre ningów	 kulturystycz nych	 w	 celu
rzeź bie nia	sylwetki	dla	sa mej	urody.	Moim	zda niem	to	bez sensowny	wysiłek.	Wraz
z	pra cownika mi	korzysta my	z	przyrzą dów	gimna stycz nych	w	mia rę	potrzeb,	ale	za -
chę ca my	 też	 na szych	 klientów	 do	 róż norodnych	 form	 ruchu	 jak	 pływa nie,	 sztuki
walki,	pila tes,	bie ga nie,	boks.
Willa	wspar ła	się	na	rę kach	i	roz prostowa ła	nogi.
‒	Na dal	 są dzę,	 że	 otwie ra nie	 nowych	 siłowni	 to	 zły	 pomysł	w	 obecnej	 sytuacji

rynkowej.
Rob	pchnął	worek	tre ningowy,	za nim	usiadł	przy	niej	na	ma cie.
‒	 Je że li	 nie	 roz cią gniesz	mię śni,	 ze sztywnie jesz	 –	 ostrzegł.	 Odcze kał,	 aż	Willa

chwyci	za	wła sne	palce	u	stóp,	po	czym	odpowie dział:	‒	Zba da łem	tutejszy	rynek,
Willo.	Odwie dziłem	kilka	konkurencyjnych	siłowni	w	róż nych	re gionach.	Ich	sprzęt
i	ob sługa	wystar czą	zwykłym	ludziom,	ale	nie	spełnia ją	wymogów	poważ nych	spor -
towców.	Za mie rzam	ob sługiwać	prawdziwych	atle tów,	którzy	potrze bują	intensyw-
ne go	 tre ningu.	 Za trudniam	osobistych	 tre ne rów	najwyż szej	 kla sy,	 którzy	 potra fią
ułożyć	dla	każ de go	indywidualny	program	ćwiczeń,	a	także	fizjote ra peutów,	die te ty-
ków	i	spe cja listów	od	biokine tyki.
‒	Ich	usługi	chyba	drogo	kosz tują	–	skomentowa ła	Willa.
‒	Tak,	ale	z	mojej	ana lizy	wynika,	że	wie le	osób	i	or ga niza cji	spor towych	jest	go-

towych	 za pła cić	wysoką	 cenę,	 żeby	 osią gnąć	 za mie rzone	wyniki.	 Istnie je	 luka	na



rynku,	którą	za mie rzam	wypełnić.
‒	Robisz	wra że nie	pewne go	sie bie.
‒	Czułbym	się	jesz cze	pewniej,	gdybym	prze brnął	przez	wszystkie	proce dury	biu-

rokra tycz ne,	koniecz ne	do	za łoże nia	fir my	przez	cudzoziemca	w	twoim	kra ju.
Oczy	Willi	roz błysły.
‒	Mogła bym	ci	pomóc	–	za de kla rowa ła.
Lecz	Rob	nie	za mie rzał	powie rzać	swych	inte re sów	osobie	z	dyplomem,	ale	bez

doświadcze nia,	na wet	je śli	uwa żał	ją	za	błyskotliwą.
‒	Nie,	dzię kuję.	Mój	kuzyn	przyje chał	tu	ze	mną.	Jest	księ gowym.	Za ła twi	wszyst-

kie	for malności.
‒	No	trudno	–	westchnę ła	Willa.
Rob	nie	wie dział,	czym	spra wił	 jej	przykrość.	De likatnie	prze wrócił	 ją	na	matę,

pochylił	się	nad	nią,	wsparł	ręce	po	obu	jej	stronach	i	musnął	usta	raz	i	drugi	prze -
lotnym	poca łunkiem.
‒	Chcia ła byś	za sza leć?	–	wyszeptał	ze	zmysłowym	uśmie chem.
Słyszał,	jak	wstrzymuje	oddech,	dostrzegł	rumieńce	na	policz ku	i	za mglone	źre ni-

ce,	za nim	wsunę ła	mu	ręce	pod	koszulę.
‒	Nie zbyt	ładnie	pachnę	–	ostrze gła.
‒	Za pach	potu	mi	nie	prze szka dza.	Prze cież	prowa dzę	 siłownie.	Zresz tą	 za raz

jesz cze	bar dziej	się	spocisz.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Rob	sie dział	na	molo	poniżej	re zydencji	Willi	z	noga mi	za nurzonymi	w	cie płej	wo-
dzie	za toki	Par sley	w	bla sku	za chodzą ce go	słońca.	Willa	le ża ła	na	ple cach	z	głową
złożoną	na	jego	muskular nym	udzie.	Nie	widzia ła	wyra zu	jego	oczu,	ale	nie mal	czu-
ła,	jak	w	jego	żyłach	krą żą	potęż ne	dawki	te stoste ronu.	Ema nował	mę ską	witalno-
ścią,	która	fa scynowa ła	kobie ty,	a	w	męż czyznach	budziła	czujność.	Choć	dokładnie
pozna ła	jego	cia ło,	pozostał	dla	niej	praktycz nie	obcy.	Nic	nie	wie dzia ła	o	jego	ży-
ciu.
‒	Gdzie	miesz kasz	w	Afryce	Południowej?	–	za gadnę ła.
‒	W	Johannesbur gu,	na	przedmie ściu	o	na zwie	Santon,	w	moim	domu	rodzinnym.
‒	Sam?
‒	Nie,	z	sze ścioma	żona mi	 i	dzie się cior giem	dzie ci	–	za żar tował.	–	A	na prawdę

z	młodszą	siostrą,	Gail.
‒	A	rodzice?
‒	Jak	już	mówiłem,	tata	zmarł,	gdy	mia łem	szesna ście	lat.	Mama	miesz ka	dzie sięć

minut	drogi	od	nas.
Willa	wychwyciła	ostrze gawczy	ton	w	jego	głosie,	ale	jej	nie	prze ra żał.	Rob	cza -

sa mi	bywał	nie taktowny,	ale	był	szcze ry.	Gdyby	nie	chciał	mówić,	nic	by	z	nie go	nie
wycią gnę ła.	Na	wypa dek,	gdyby	jednak	ze chciał	wyja wić	dalsze	szcze góły,	spróbo-
wa ła	go	za chę cić	za cie ka wionym	spojrze niem.
‒	Prze stań	trze potać	rzę sa mi,	Willo.	Nic	nie	zyskasz	–	upomniał	ją,	lecz	równo-

cze śnie	odgar nął	z	jej	twa rzy	nie sfor ny	kosmyk,	co	ją	wzruszyło.
Choć	potra fił	być	szorstki,	stać	go	było	na	czułe	ge sty.	Uwielbia ła	jego	czułości.

Choć	najwyraź niej	nie	chciał	mówić	o	sobie,	jej	tego	nie	za bronił.	Liczyła	na	to,	że
je że li	otworzy	przed	nim	ser ce,	za chę ci	go	do	zwie rzeń.	Usia dła	po	turecku	i	dola ła
wina	do	kie lisz ków.
‒	Moja	mama	zmar ła	na	tętnia ka	mózgu,	gdy	mia łam	trzyna ście	lat	–	za czę ła.	–

Mój	wspa nia ły	świat	runął	w	jednej	chwili.	Luke,	mój	brat,	studiował	na	uniwer syte -
cie,	więc	zosta liśmy	sami	z	tatą.	Miesz ka liśmy	w	ma łym	mia stecz ku.	Wszyscy	do-
kła da li	wszelkich	sta rań,	żeby	mnie	chronić	przed	ja kimkolwiek	kolejnym	nie szczę -
ściem.
‒	Pomogło?
‒	Nie.	Życie	nie	 jest	 ta kie	proste.	Cią gle	nas	 cze goś	uczy,	 czy	nasi	bliscy	 tego

chcą,	czy	nie.
‒	A	cze go	cie bie	na uczyło?
‒	Jesz cze	nie	wszystkie	lekcje	zrozumia łam.	Myślę,	że	je stem	silniejsza,	niż	ludzie

są dzą	i	niż	sama	myśla łam.
‒	Wyja śnij,	co	masz	na	myśli.
Prośba	za brzmia ła	jak	roz kaz,	ale	to	jej	nie	prze szka dza ło.	Rob	nie	sza fował	sło-

wa mi.	Już	otwie ra ła	usta,	ale	w	ostatniej	chwili	zre zygnowa ła	z	wyja śnień.	Skoro	on



nie	czuł	potrze by	za wie rza nia	jej	swoich	se kre tów,	ona	również	nie	widzia ła	powo-
du.
‒	Innym	ra zem	–	odpar ła	sta nowczo,	ale	uprzejmie.	Wie dzia ła,	że	nie	bę dzie	na ci-

skać.	Nie	za mie rza ła	da wać	jemu	ani	żadne mu	inne mu	męż czyź nie	tego,	cze go	nie
otrzyma	w	za mian.	Zresz tą	połą czył	ich	tylko	krótkotrwa ły	romans,	nie	przyjaźń.
‒	Piękne	miejsce	–	za uwa żył	Rob,	pa trząc	na	drugą	stronę	za toki	w	kie runku	por -

tu	i	mostu.
‒	Wspa nia łe,	prawda?	Uwielbiam	ten	dom,	choć	nie	odpowia da	mi	wystrój	wnę -

trza.
‒	Nie	prze niosłaś	tu	nic	z	poprzednie go	miejsca	za miesz ka nia?
‒	Wayne	nie	pozwolił	mi	prze nieść	me bli	mamy,	ponie waż	nie	pa sowa ły	do	wizji

ar chitekta	wnętrz,	które go	za trudnił.	Zde ponowa łam	je	w	prze chowalni.
Rob	za klął	pod	nosem,	co	wywoła ło	uśmiech	na	twa rzy	Willi.
‒	Taki	wła śnie	ma	cha rakter	–	skomentowa ła.	–	Ale	za mie rzam	korzystać	z	rze -

czy	mamy,	kie dy	zde cyduję,	co	zrobię	z	tą	posia dłością.
‒	Chcesz	ją	sprze dać?
‒	 Jak	mówiłam,	 prze pa dam	 za	 tym	miejscem,	 ale	 nie	 znoszę	wyposa że nia.	Nie

muszę	 go	 sprze da wać.	 Kate	 wyne gocjowa ła	 dla	 mnie	 wysokie	 odszkodowa nie.
Mogę	za	nie	prze żyć	wie le	lat,	je że li	będę	roz sądnie	gospoda rować	pie niędz mi.	Po
sprze da ży	domu	mogła bym	żyć	gdzie	indziej	w	komfor towych	wa runkach,	nie	kiw-
nąwszy	palcem,	ale	ma rzę	o	ka rie rze	za wodowej.	Zosta łam	dzie sięć	lat	w	tyle	za
rówie śnika mi.	To	bez	sensu,	bo	je stem	zdolna,	do	wszystkich	dia błów!
‒	Nie	wątpię,	ale	brak	ci	doświadcze nia.
‒	Jak	mam	je	zdobyć,	skoro	nikt	nie	daje	mi	szansy?
‒	Musisz	pukać	do	wszystkich	moż liwych	drzwi.
‒	Ła twiej	powie dzieć	niż	wykonać.
‒	Mogło	być	gorzej,	gdybyś	zosta ła	w	ob skur nej	ka wa ler ce	o	suchym	chle bie.
‒	Ra cja.	Prze pra szam.	Nie	powinnam	na rze kać.
‒	Dobrze,	że	się	nie	roz pła ka łaś.	Nie	znoszę	 łez.	Draż nią	mnie.	Nie	nadużywaj

mojej	cier pliwości.	Je że li	nie	lubisz	wyposa że nia	domu,	to	je	sprze daj.	Chętnie	złożę
ci	ofer tę	za kupu	przyrzą dów	do	ćwiczeń.
‒	Se rio?	Dla cze go?
‒	Bo	ich	nie	używasz,	a	odpowia da ją	najnowszym	standar dom.	Zostaw	sobie	tylko

kilka	podsta wowych	ma szyn.	Poka żę	ci,	jak	z	nich	pra widłowo	korzystać.
‒	Pozwól,	że	prze myślę	twoją	propozycję.	Muszę	za się gnąć	rady	Kate.	Nie	wolno

mi	podejmować	żadnych	de cyzji	finansowych,	dopóki	nie	podpiszę	pa pie rów	roz wo-
dowych.
‒	Dobrze,	za cze kam.	Przez	ten	czas	przygotuję	ofer tę	na	piśmie.
‒	Świetnie.	Kate	uwielbia	pa pie ry.	Myślę,	 że	powinnam	też	sprowa dzić	 rze czo-

znawcę,	żeby	wyce nił	dzie ła	sztuki.
‒	Nie	za szkodzi.	Wybacz,	że	nie	za proponuję	ci	kupna,	ale	budzą	we	mnie	odra -

zę.
‒	We	mnie	też	–	przyzna ła	Willa	bez	wa ha nia.	–	Chodź my	popływać.	–	Zdję ła	szor -

ty	i	bluzecz kę,	odsła nia jąc	cytrynowe	bikini,	i	ze skoczyła	do	wody.
Rob	poszedł	w	jej	śla dy.



Willa	z	przyjemnością	ob ser wowa ła	jego	zwinne	ruchy,	gdy	płynął	w	jej	kie runku.
Gdy	do	niej	dotarł,	oplotła	go	rę ka mi	i	noga mi	i	na miętnie	poca łowa ła	w	usta.	Za nim
wyszli	na	brzeg,	posmutnia ła	na	myśl,	że	ten	wspa nia ły,	sza lony	romans	nie	potrwa
długo.	Powie dzia ła	sobie,	że	nie	musi,	że	wystar czy	korzystać	z	tego,	co	jej	ofe ruje,
i	cie szyć	się	chwilą	obecną.

Rob	 z	 Pa trickiem	 wyszli	 z	 agencji	 mar ke tingowej	 Amy	 póź nym	 popołudniem.
W	drodze	do	auta	Rob	odczytywał	wia domości	na	ekra nie	te le fonu,	gdy	Pa trick	na -
gle	walnął	go	pię ścią	w	biceps.
‒	Za	co	mnie	bijesz?	–	za prote stował	Rob.
‒	Za	le nistwo.	Ładnie	mnie	urzą dziłeś!	Dia bli	wie dzą,	gdzie	prze bywa łeś	myśla -

mi.	Za miast	opra cowywać	kampa nię	re kla mową,	co	na le ży	do	twoich,	a	nie	do	mo-
ich	za dań,	ga piłeś	się	na	dziewczynę.
‒	Jaką	znowu	dziewczynę?
‒	Nie	uda waj,	że	nie	wiesz.	Tę	ze	zdję cia	na	ścia nie.	Konkretnie	na	tę,	o	której

plotkowa liście	z	Amy	przed	spotka niem.	Na	tę,	z	którą	sypiasz.
Miał	ra cję.	Rob	nie	potra fił	ode rwać	wzroku	od	fotogra fii	sprzed	lat.	Dziewczyny,

młodsze	i	pulchniejsze	niż	obecnie,	robiły	głupie	miny	do	apa ra tu.	Willa	promie nia ła
szczę ściem	 i	 ra dością	 życia.	 Rob	 pomyślał,	 że	 za wsze	 powinna	 tak	 wyglą dać.
W	drodze	powrotnej	do	auta	jego	myśli	na dal	krą żyły	wokół	niej.
‒	Na dal	o	niej	roz myślasz?	–	sprowa dził	go	na	zie mię	Pa trick,	gdy	dotar li	na	par -

king.
‒	Chcesz	ją	poznać?	–	za proponował	Rob	ku	wła sne mu	za skocze niu.	–	Ma	na	imię

Willa.
‒	Nie	do	wia ry!	–	wykrzyknął.	‒	Nigdy	mi	żadnej	nie	przedsta wiłeś.	Czym	sobie

za służyła	na	ten	za szczyt?
‒	Nie	wyobra żaj	sobie	za	dużo.	Ponie waż	idę	z	nią	na	kola cję,	pomyśla łem,	że	za -

miast	wra cać	do	puste go	miesz ka nia,	mógłbyś	coś	z	nami	zjeść	 i	wypić	piwo,	pod
wa runkiem,	 że	 bę dziesz	 trzymał	 ję zyk	 za	 zę ba mi.	 Żadnych	 idiotycz nych	 anegdot
z	cza sów	studiów!
‒	Na wet	o	tym,	jak	wyla łeś	czer wone	wino	na	per ski	dywan	matki	swojej	dawnej

dziewczyny?	Od	kie dy	to	za czą łeś	dbać	o	opinię?	–	Za nim	Rob	zdą żył	odpowie dzieć,
Pa trick	wycią gnął	te le fon,	wybrał	numer	żony	i	wrza snął	do	apa ra tu:
‒	He ather,	szykuj	łyż wy!	Wkrótce	pie kło	za mar z nie!
‒	Nie	 rozumiem,	dla cze go	za	cie bie	wyszła	 –	warknął	Rob.	 –	Zoba czysz,	kie dy

pojmie,	że	źle	wybra ła,	rzuci	cię	dla	mnie.
‒	Ma rze nie	ścię tej	głowy!	–	odburknął	Pa trick,	ale	zła godniał	nie co	na	wspomnie -

nie	ukocha nej	żony	i	czte roletniej	córecz ki.
Rob,	ojciec	chrzestny,	również	prze pa dał	za	małą	Kiley.
Nie co	póź niej	 do	Pa tricka	 za dzwonił	 ojciec.	 Po	wysłucha niu	go	Pa trick	pobladł.

Wyłą czył	apa rat	i	roz ka zał	Robowi:
‒	Za wieź	mnie	na	lotnisko.	Na tychmiast.

Po	otrzyma niu	wia domości,	że	Rob	nie	może	jej	za brać	na	kola cję,	Willa	spę dziła
wie czór	na	prze glą da niu	ofert	pra cy	w	inter ne cie.	Wszyscy	ogłosze niodawcy	szuka -



li	księ gowej	z	doświadcze niem	za wodowym.	Willa	z	ca łe go	ser ca	życzyła	im	wszyst-
kie go	najgor sze go.	Łzy	na płynę ły	jej	do	oczu.
W	roz pa czy	prze mknę ło	jej	na wet	przez	głowę,	żeby	za dzwonić	do	je dynej	osoby

zdolnej	za ła twić	posa dę	jednym	te le fonem.	W	każ dym	z	biur	ra chunkowych,	którym
Wayne	da wał	za robić	przez	lata,	za trudniliby	każ de go,	kogo	by	pole cił.	Ale	nie	ją.
Po	pierwsze	duma	nie	pozwa la ła	Willi	prosić	go	o	przysługę.	Po	drugie	uwa żał	ją	za
głupią	gęś,	która	kupiła	sobie	dyplom	wyż szej	uczelni	za	jego	pie nią dze.
Zre zygnowa na,	złożyła	głowę	na	biur ku.	W	tej	pozycji	za stał	ją	Rob.
‒	Wyglą dasz	tak,	jak	ja	się	czuję	–	za gadnął	za miast	powita nia.	–	Znowu	zosta wi-

łaś	drzwi	otwar te.
Willa	uniosła	głowę.	Skrycie	podziwia jąc	zgrab ną,	wysoką	postać,	przyzna ła	mu

w	duchu	ra cję.	Powinna	za cząć	dbać	o	bez pie czeństwo.	Nie	miesz ka ła	już	w	apar -
ta mencie	z	prywatną	windą	i	szta bem	ochronia rzy	pilnują cych	budynku	przez	dwa -
dzie ścia	czte ry	godziny	na	dobę.
Rob	podszedł	do	niej,	prze lotnie	poca łował,	prze cze sał	palca mi	włosy	i	popa trzył

w	okno.	Zmarszcz ki	wokół	oczu	i	za ciśnię te	usta	świadczyły	o	zmę cze niu.
‒	Co	z	tobą?	–	spyta ła.	–	Robisz	wra że nie	wyczer pa ne go.
‒	Musia łem	za wieźć	kuzyna	na	lotnisko.	Jego	żona	i	córecz ka,	moja	chrze śnica,

ule gły	wypadkowi	sa mochodowe mu.	Obie	tra fiły	do	szpita la.	Mała	Kiley	na	ob ser -
wa cję,	a	He ather	na	chirur gię	ze	zła ma nym	obojczykiem,	dwoma	że bra mi	i	kilkoma
ra na mi.	Pa trick	pole ci	do	nich	pierwszym	sa molotem.	Za proponowa łem,	że	poja dę
wraz	z	nim,	ale	wytłuma czył,	że	to	nie potrzeb ne.	Mamy	licz ną	rodzinę	w	Johannes-
bur gu,	która	mu	pomoże,	a	tu	jest	jesz cze	wie le	do	zrobie nia.
‒	Bar dzo	mi	przykro,	ale	wyjdą	z	tego.
‒	Wiem.	Pewnie	to	okropny	egoizm	z	mojej	strony,	ale	z	moje go	punktu	widze nia

wypa dek	nie	mógł	na stą pić	w	gor szym	momencie.	Pa trick	dzielnie	brnął	przez	za wi-
łości	wa szej	biurokra cji,	a	co	najważ niejsze,	tylko	on	je	rozumiał.	Za wsze	myśla łem,
że	nasi	urzędnicy	rzuca ją	ludziom	kłody	pod	nogi,	ale	wasi	biją	ich	na	głowę.	A	prze -
cież	powinni	sprzyjać	przedsię bior com.	Chcę	otworzyć	fir mę,	pła cić	wa sze	wygóro-
wa ne	podatki,	za trudnić	wa szych	obywa te li	 i	 trochę	za robić.	Dla cze go	utrudnia ją
mi	za da nie?	Pa trick	wróci	dopie ro	za	kilka	tygodni.	Muszę	zna leźć	za	nie go	za stęp-
cę	w	mie ście,	w	którym	nie	znam	nikogo.	Jak	znajdę	kogoś	godne go	za ufa nia?
‒	Znasz	mnie.	I	możesz	mi	za ufać.
‒	Nie	wie rzę	nikomu	i	nie	są dzę,	abyś	mogła	mi	pomóc,	ale	wspomina łaś,	że	twój

były	mąż	prowa dzi	inte re sy	na	wielką	ska lę.	Kogo	za trudnia	w	księ gowości?
Willa	 za mar ła	 ze	zgrozy.	Najchętniej	 cisnę ła by	w	nie go	cięż kim	przyciskiem	do

pa pie ru.	Skoczyła	na	równe	nogi	i	wrza snę ła	z	wście kłością:
‒	Ty	łotrze!
‒	Czym	cię	ura ziłem?
‒	 Jesz cze	pytasz?	Jak	śmiesz	mnie	pytać	o	powią za nia	Wayne’a?!	Nie	słysza łeś,

co	studiowa łam?	O	ja kiej	pra cy	ma rzę?
‒	Dobrze	pa mię tam.	Księ gowość	i	finanse,	co	nie	zna czy,	że	da ła byś	radę	za stą pić

Pa tricka.
‒	Dla cze go	nie?
‒	Ponie waż	prowa dzi	fir mę	od	piętna stu	lat,	a	od	dzie się ciu	pra cuje	jako	księ go-



wy.	Ufam	mu	jak	sa me mu	sobie,	zwłasz cza	że	to	nasz	wspólny	inte res,	a	ty	na wet
nie	zdobyłaś	doświadcze nia	w	prowa dze niu	ksiąg.
Willa	otworzyła	głę boką	szufla dę	biur ka,	wycią gnę ła	tecz kę,	cisnę ła	ją	z	wście kło-

ścią	na	biur ko,	otworzyła	i	wyję ła	z	niej	kilka	kar tek.
‒	Zdobyłam	tytuł	ma gistra	ekonomii	ze	spe cja liza cją	z	księ gowości	i	pra wa	han-

dlowe go.	Uzyska łam	oce nę	ce lują cą	–	wyrzuciła	z	sie bie	jednym	tchem.	‒	Potrze bu-
ję	tylko	kogoś,	kto	oka załby	mi	odrobinę	za ufa nia	ty…	nie wraż liwy,	źle	wychowa ny
ciołku!	Wyjdź	stąd	i	wię cej	nie	wra caj!	Nie	inte re suje	mnie	zna jomość	z	cha mem,
który	mnie	nie	sza nuje!
Rob	popa trzył	na	trzyma ne	w	ręku	cer tyfika ty.	Potem	za mknął	oczy.
‒	Posłuchaj	Willo…
‒	Nie!	Wynocha!
‒	Nigdzie	nie	pójdę.
Willa	oce niła,	że	nie	zdoła	wypchnąć	za	drzwi	silnie	umię śnione go	męż czyzny,	li-

czą ce go	 sobie	grubo	ponad	metr	osiemdzie siąt	wzrostu.	Potrze bowa ła by	do	 tego
ca łej	bryga dy	policji,	a	nie	chcia ła	jej	wzywać.	Gorącz kowo	szuka ła	roz wią za nia,	aż
w	końcu	je	zna la zła:
‒	W	ta kim	ra zie	ja	wychodzę	–	oświadczyła,	rusza jąc	ku	wyjściu.

Po	 kilku	 godzinach,	 podczas	 których	wyla ła	morze	 łez,	Willa	wróciła	 do	 domu.
Gdy	wkroczyła	do	kuchni,	za sta ła	Roba	przy	kuchence.	Ob wią zał	wokół	bioder	jej
kuchenny	far tuch	i	szykował	coś	do	je dze nia.	Willa	pomyśla ła,	że	tylko	ktoś	bar dzo
pewny,	że	ża den	strój	nie	odbie rze	mu	mę skości,	mógł	za łożyć	różowy	damski	far tu-
szek.	I	rze czywiście	doskona le	wyglą dał,	lecz	wca le	ją	nie	cie szyło,	że	go	widzi.
No,	może	 trochę…	Mimo	 jego	 fa talnych	ma nier	 na dal	 lubiła	 na	 nie go	 pa trzeć.

Poza	tym	chyba	szykował	coś	sma kowite go.	Kusiło	ją,	żeby	go	szturchnąć	podczas
otwie ra nia	pie kar nika,	ale	zła godnia ła	na	widok	swojej	ulubionej	pie cze ni	z	wa rzy-
wa mi	i	grosz kiem.	Jej	za pach	przywołał	wspomnie nia	dawnych	dobrych	cza sów,	gdy
przyrzą dza ła	ją	ra zem	z	mamą.	Nie	sta wia ła	oporu,	kie dy	Rob	ob jął	ją	w	ta lii	i	przy-
cią gnął	do	sie bie.
‒	Skąd	wie dzia łeś,	co	najbar dziej	lubię?	‒	spyta ła.
‒	Nie	wie dzia łem.	Zgłodnia łem	i	poszukiwa łem	ja kie goś	za ję cia,	żeby	skrócić	so-

bie	czas	ocze kiwa nia.	Wybacz,	je śli	cię	ura ziłem.	Nie	kwe stionowa łem	twojej	inte li-
gencji,	tylko	doświadcze nie	za wodowe.	Podziwiam	twoje	kwa lifika cje.
‒	I	co	z	tego?	Jak	udowodnię,	że	coś	umiem,	je śli	nikt	mi	nie	za ufa?
Rob	podszedł	do	lodówki,	wyjął	sobie	butelkę	piwa	i	spytał:
‒	Na lać	ci	wina?
Willa	po	chwili	na mysłu	stwier dziła,	że	mimo	póź nej	pory	potrze buje	cze goś	moc-

niejsze go	na	popra wę	na stroju.	Nie	widzia ła	szansy	na	za trudnie nie	u	Roba.	Nie	po-
wie rzyłby	nowicjusz ce	ma jątku	swojej	 fir my.	 Jako	osoba	z	wykształce niem	ekono-
micz nym	w	gruncie	rze czy	rozumia ła	jego	obiekcje,	lecz	mimo	to	łzy	na płynę ły	jej
do	oczu.	Najchętniej	wywrzesz cza ła by,	że	świat	nie spra wie dliwie	ją	traktuje,	gdyby
nie	przypomnia ła	sobie,	że	życie	nikomu	nie	gwa rantuje	spra wie dliwe go	traktowa -
nia.	Gdy	poda wał	jej	wino,	na potka ła	jego	gorą ce	spojrze nie.	Lecz	za miast	podejść
jesz cze	bliżej,	ku	jej	za skocze niu	usiadł	na	ba rowym	stołku	przy	gra nitowym	bla cie.



‒	Kie dy	posta nowiłem	kupić	udzia ły	w	siłowni	wuja,	ob sze dłem	wszystkie	banki.
Wszyscy	bankie rzy,	na wia sem	mówiąc,	tłuści	i	nie rucha wi,	odma wia li	mi	udzie le nia
kre dytu	z	powodu	bra ku	za bez pie cze nia	 finansowe go	 i,	 co	gor sza,	doświadcze nia
w	branży.
‒	Jak	za tem	zdobyłeś	potrzeb ne	środki?
‒	 Mama	 spie nię żyła	 swój	 fundusz	 eme rytalny.	 Omal	 nie	 dosta łem	 za wa łu,	 gdy

wrę czyła	mi	 czek.	 Uwa ża łem,	 że	 popełnia	 sza leństwo.	 Ojciec	 zosta wił	 jej	 pewną
sumę,	ale	nie	przyszło	mi	do	głowy,	że	na ruszy	że la zne	oszczędności.
‒	Odmówiłeś	przyję cia	tych	pie nię dzy?
‒	Z	początku	tak,	póki	nie	za groziła,	że	wykupi	sobie	rejs	dookoła	świa ta	i	roz -

trwoni	wszystko	z	przygodnymi	zna jomymi.	Ponie waż	znam	jej	upór,	nie	wyklucza -
łem,	że	może	to	zrobić.	W	końcu	kupiłem	tę	siłownię,	a	potem	otworzyliśmy	z	Pa -
trickiem	 drugą.	 Prze kona łem	 się,	 że	 zgodnie	 z	 powszechnym	mnie ma niem	 najła -
twiej	zdobyć	pie nią dze,	je śli	już	się	je	posia da.	Odda łem	ma mie	cały	dług.
‒	Nie	wątpię	–	wtrą ciła	Willa.	Mimo	roz gorycze nia	i	pre tensji	za	nie taktowne	za -

chowa nie	nie za chwia nie	wie rzyła	w	jego	uczciwość.
‒	Zmie rzam	do	tego,	że	skoro	prze sze dłem	taką	samą	drogę	przez	mękę	jak	ty,	to

może	powinie nem	dać	ci	szansę.
Willa	przez	chwilę	prze tra wia ła	jego	słowa.	Gdy	ich	sens	dotarł	do	jej	oszołomio-

ne go	umysłu,	ser ce	 jej	podskoczyło	z	 ra dości.	Nie	śmia ła	sobie	 jednak	robić	zbyt
wielkich	na dziei.	Wzniosła	na	nie go	bła galne	spojrze nie.
‒	Nie	igraj	ze	mną,	proszę	–	wyszepta ła.
‒	Bynajmniej	nie	za mie rzam.	Ale	nie	za ryzykuję	powie rze nia	w	nie doświadczone

ręce	 ca łe go	ma jątku.	Wyzna czę	 ci	 za da nie	 na	 próbę.	 Sporządź	 listę	 for malności,
które	muszę	za ła twić	jako	początkują cy	inwe stor,	wynotuj,	ja kie	kroki	muszę	przed-
się wziąć	i	na	co	zwrócić	uwa gę.	Poprzyj	swoje	opinie	odpowiednimi	akta mi	prawny-
mi.	Je że li	zrobisz	to	równie	dobrze	jak	Pa trick,	za trudnię	cię	jako	moją	austra lijską
księ gową.
Willa	popa trzyła	na	nie go	z	bez gra nicz nym	zdumie niem.
‒	Mówisz	se rio?	–	wykrztusiła,	gdy	odzyska ła	mowę.
‒	Uwa żasz,	że	to	za	trudne	wyzwa nie?
‒	Ab solutnie	nie!	–	za prze czyła	żar liwie.	‒	Ile	cza su	mi	da jesz?
‒	Dwa	dni?
‒	Dam	radę.	–	Wsta ła	z	krze sła,	lecz	gdy	mija ła	Roba,	za trzymał	ją	i	ob rócił	twa -

rzą	do	sie bie.
‒	Dokąd	to?
‒	Do	pra cy.	Cze ka	mnie	masa	roboty.
‒	Pie czeń	bę dzie	gotowa	za	kwa drans.
‒	No	dobrze,	za cznę	po	kola cji.
‒	 Za czniesz,	 ale	 zupełnie	 coś	 inne go.	Wystar czy,	 jak	 jutro	 za sią dziesz	 za	 biur -

kiem.
‒	Mam	na wet	duże	okula ry	w	czar nych	oprawkach	jak	prawdziwa	urzędnicz ka.
‒	Za łóż	je	dla	mnie.	Nago.
‒	Za łożę,	je śli	dasz	mi	tę	posa dę.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Dwa	dni	póź niej,	w	piękny	letni	wie czór,	za raz	po	prze prowa dze niu	roz mów	kwa -
lifika cyjnych	z	kandyda ta mi	na	osobistych	 tre ne rów	 i	pra cowników	administra cyj-
nych	Rob	poje chał	wprost	do	re zydencji	Willi.
W	doskona łym	na stroju	wszedł	do	środka.	Ma rzył	o	zimnym	piwie.	I	o	tym,	żeby

wziąć	ją	w	ra miona.	Lubił	z	nią	prze bywać.	Bez pośrednia,	dowcipna,	wraż liwa,	bez
oporów	mówiła	mu	w	łóż ku,	cze go	pra gnie	 i	 jak	 ją	za dowolić.	W	spra wach	osobi-
stych	 szczę ście	 mu	 sprzyja ło.	 Byłby	 wdzięcz ny	 losowi,	 gdyby	 oka zał	 mu	 równie
wielką	przychylność	w	inte re sach.
‒	Na resz cie	je steś!
Rob	za mrugał	powie ka mi	na	widok	osoby,	którą	zoba czył.	W	czar nych	spodniach

od	dobre go	krawca,	wykrochma lonej	bia łej	koszuli	 i	 z	włosa mi	upię tymi	w	cia sny
kok	przypomina ła	sztywny	ma ne kin.	Zwykle	wita ła	go	w	krótkich	spodenkach	i	ma -
leńkim	podkoszulku	na rzuconym	na	bikini.	Cze mu	na gle	zmie niła	wize runek?
‒	Wyglą dasz…	bar dzo	oficjalnie	–	za uwa żył.
‒	Bo	pra cowa łam.	Ale	za nim	przejdzie my	do	spraw	za wodowych,	powiedz,	jak	się

czują	żona	i	córecz ka	twoje go	kuzyna.
‒	 Nie	 najgorzej.	 Wyszły	 ze	 szpita la	 i	 dochodzą	 do	 zdrowia.	 Pa trick	 ode tchnął

z	ulgą.
‒	Miło	mi	to	słyszeć.	A	te raz	chodź my	do	ga bine tu.
‒	Wolałbym	najpierw	wziąć	sobie	piwo.
‒	Póź niej.
Za skoczył	go	jej	szorstki	ton.	Tym	nie mniej	podą żył	za	nią	bez	prote stu	i	pozwolił,

żeby	pchnę ła	go	na	krze sło	po	drugiej	stronie	biur ka.	Liczył	na	to,	że	wymyśliła	nie -
ba nalną	grę	wstępną,	że	za raz	usią dzie	mu	na	kola nach	i	zdejmie	urzę dowy	mundu-
rek.	Tymcza sem	ona	rzuciła	mu	na	kola na	plik	dokumentów.
‒	Co	to	ta kie go?
‒	Wyniki	moich	poszukiwań	–	wyja śniła,	zajmując	miejsce	na prze ciwko.	‒	Ka za łeś

mi	ze brać	infor ma cje,	jak	za łożyć	fir mę	w	Austra lii.
Rob	zer knął	na	profe sjonalnie	wyglą da ją ce	dokumenty.	Potem	prze niósł	wzrok	na

Willę.	Wyglą da ła	na	 spię tą,	pełną	na dziei	 i	 równocze śnie	prze ra żoną.	Za skoczyła
go.	Pojął,	 że	na de szła	godzina	prawdy.	Przysiągł	 sobie,	 że	 je że li	 nie	 spełniła	 jego
ocze kiwań,	raz	w	życiu	wyka że	takt	i	pozba wi	ją	złudzeń,	nie	ra niąc	jej	uczuć.
Ponie waż	przez	dwa	dni	nie	wspomnia ła	ani	słowem	o	prób nym	za da niu,	doszedł

do	wniosku,	że	pewnie	uzna ła	je	za	zbyt	trudne.	Za czął	na wet	podejrze wać,	że	ma -
rzyła	o	uzyska niu	pra cy	ra czej	teore tycz nie,	bo	w	gruncie	rze czy	nie	bar dzo	chcia ła
ją	wykonywać.	Wysłał	na wet	kilka	ofert	do	większych	biur	ra chunkowych	w	Sydney
na	wypa dek,	gdyby	za bra kło	jej	umie jętności	czy	odwa gi,	żeby	wziąć	tę	posa dę.
Nie	doce nił	jej.	Prze glą da jąc	strony,	aż	gwizdnął	z	podziwu.	Dokona ła	rze telnej,

profe sjonalnej	ana lizy	rynku,	dorzuciła	kilka	błyskotliwych	suge stii,	sporzą dziła	listę



potrzeb nych	 dokumentów	wraz	 z	 adre sa mi	 urzę dów,	w	 których	 na le ży	 je	 złożyć.
Wyła pa ła	też	pe wien	waż ny	szcze gół,	który	prze oczyli	z	Pa trickiem.	Za proponowa -
ła	 le galny	sposób	uprosz cze nia	biurokra tycz nych	proce dur,	uła twia ją cy	za gra nicz -
nym	przedsię bior com	roz poczę cie	dzia łalności	gospodar czej.
‒	Spodzie wa łem	się	jednej	lub	dwóch	stron,	a	nie	pra cy	doktor skiej	–	skomento-

wał	po	prze studiowa niu	za war tości	tecz ki.
‒	Z	przyjemnością	za ję łam	umysł	czymś	pożytecz nym.
‒	Je stem	pod	wra że niem.
‒	Czy	pod	wystar cza ją co	wielkim,	żeby	mnie	za trudnić?
‒	Tak.	Prze ka zuję	ci	prowa dze nie	dokumenta cji.
‒	Cudownie!	–	Willa	skoczyła	na	równe	nogi	i	odtańczyła	dziki	ta niec	ra dości.
Rob	 ob ser wował	 z	 roz ba wie niem	 jej	 wygłupy.	 Pomyślał,	 że	 mar nowa ła	 wielkie

zdolności	przez	osiem	lat.	Opra cowa ła	doskona ły	plan,	ja kie go	nie	wymyśliliby	z	Pa -
trickiem.	Za war ła	w	nim	mnóstwo	użytecz nych	infor ma cji,	które	pozwolą	im	szyb ko
osią gnąć	wyzna czone	cele.
Nie	pozosta wiła	mu	jednak	wie le	cza su	na	prze myśle nia.	Na gle	usia dła	mu	na	ko-

la nach,	ob sypa ła	 jego	 twarz	szyb kimi,	gwałtownymi	poca łunka mi,	wykrzykując	po
każ dym:
‒	Dzię kuję,	dzię kuję,	dzię kuję!
‒	Prze stań!
Willa	na tychmiast	spoważ nia ła.
‒	Dla cze go?	Nie	wypa da	mi	ca łować	sze fa?
Rob	przez	chwilę	myślał.	Najchętniej	przyznałby	jej	ra cję,	ale	za	bar dzo	go	pocią -

ga ła.
‒	Ca łuj,	ile	chcesz,	ale	nie	jak	dziecko,	tylko	jak	kobie ta.	Pozosta nie my	kochanka -

mi,	 póki	 nie	wrócę	 do	 Afryki,	 pod	wa runkiem,	 że	 oddzie limy	 pra cę	 od	 za ba wy.	 –
Wbrew	ostatniej	de kla ra cji	 za czął	 roz pinać	 jej	koszulę,	ale	 szyb ko	stra cił	 cier pli-
wość	i	roz darł	ją	na	niej	jednym	szarpnię ciem.	Mimo	prote stów	Willi	wkrótce	w	jej
śla dy	poszedł	przejrzysty	biustonosz.
‒	Koszuli	nie	lubiłam,	ale	za	karę	za	to,	że	znisz czyłeś	mój	najlepszy	sta nik,	nie

za łożę	dla	cie bie	okula rów	–	oświadczyła	z	na dą sa ną	miną.
Lecz	 gdy	 ładnie	 poprosił,	 nie	 tylko	 je	 za łożyła,	 ale	 też	 roz puściła	włosy	 i	 sama

zdję ła	resz tę	ubra nia.
Gdy	sta nę ła	przy	nim	w	sa mych	sanda łach	na	wysokich	ob ca sach	i	modnych	biuro-

wych	 „kujonkach”,	 utonął	w	 la zurowych	 oczach,	 głę bokich	 i	 pełnych	 ta jemnic	 jak
prze czysta	toń	za toki.	Za wsze	uwa żał	to	okre śle nie	za	prze sadną,	poetycką	prze no-
śnię,	lecz	te raz	onie miał	z	za chwytu.	Pełna	sprzecz ności,	za dziwia ją co	bystra	i	rów-
nocze śnie	 szokują co	 na iwna,	 nie winna,	 a	 równocze śnie	 silniejsza,	 niż	 sama	 przy-
pusz cza ła,	co	raz	go	czymś	za dziwia ła.	Mimo	że	pla nował	wkrótce	wrócić	do	kra ju,
gdyby	potra fił	komukolwiek	za ufać,	zna la złby	sposób,	żeby	za trzymać	ją	przy	sobie.
Ale	ponie waż	nie	mógł	jej	dać	nic	wię cej	prócz	tego,	co	za ofe rował,	za nie pokoiło

go,	że	jako	pierwsza	roz budziła	w	nim	pra gnie nie	pogłę bie nia	łą czą cej	ich	wię zi.	Już
prze kroczył	gra nice	roz sądku,	za trudnia jąc	kochankę	w	swej	fir mie.	Musiał	na	sie -
bie	uwa żać,	żeby	za chować	trzeź wy	umysł.
Za miast	poca łować	ją	w	usta,	ob sypał	drob nymi	poca łunka mi	jej	obojczyk,	szyję



i	wraż liwe	miejsce	za	uchem.	Choć	bła ga ła	o	wię cej,	roz myślnie	prze dłużał	słodką
mękę	ocze kiwa nia,	aż	sa mymi	piesz czota mi	doprowa dził	ją	na	szczyty	roz koszy.	Do-
pie ro	kie dy	nie co	odpoczę ła,	spełnił	wspólne	pra gnie nie.	Nie	szukał	wprawdzie	mi-
łości,	ale	ten	romans	da wał	mu	wię cej	sa tysfakcji	niż	ja kikolwiek	inny	w	życiu.

‒	Potrze buję	kawy	–	wymamrota ła	Willa	z	twa rzą	wtuloną	w	ra mię	Roba.
‒	To	za parz.	Ja	pa rzyłem	wczoraj.
‒	Ale	ty	robisz	lepszą.
‒	 Nie	 szkodzi.	 Dzisiaj	 twoja	 kolej.	 –	 Rob	 odchylił	 głowę,	 żeby	 popa trzeć	 jej

w	oczy.	–	Czy	przypadkiem	nie	za czyna my	roz ma wiać	jak	sta re	dobre	małżeństwo?
–	za uwa żył	z	nie pokojem.
Tak,	ale	Willi	to	wca le	nie	prze szka dza ło,	póki	zdoła ła	za chować	emocjonalny	dy-

stans.	Na gle	uprzytomniła	sobie,	że	oszukuje	samą	sie bie.	Już	zdą żyła	przywyknąć
do	sta łej	obecności	Roba,	do	za sypia nia	i	budze nia	się	przy	nim,	do	wspólnej	poran-
nej	kawy	i	robie nia	ra zem	wie lu	innych	rze czy.	Doszła	do	wniosku,	że	musi	bar dzo
uwa żać,	żeby	się	nie	za kochać.
Rob	wyszedł	do	ła zienki.	Po	chwili	usłysza ła	szum	wody.	Zwróciła	wzrok	ku	oknu.

Gdyby	nie	cze ka ło	ich	mnóstwo	roboty,	wzię liby	ka jak	i	sprzęt	do	nur kowa nia	i	wy-
korzysta liby	tę	piękną,	letnią	sobotę	na	piknik	nad	za toką.
‒	Chyba	jednak	muszę	za pa rzyć	tę	kawę.
Willa	zer knę ła	w	lustro	stoją ce	obok	łóż ka.	Zoba czyła,	że	za łożył	spodenki.	Wy-

glą dał	świe żo	jak	pora nek.
‒	Jak	ty	to	robisz,	że	wyglą dasz	na	wypoczę te go	po	nie prze spa nej	nocy?	–	spyta -

ła.
‒	Seks	doda je	mi	ener gii	–	odparł	bez	ogródek.	–	Zresz tą	przywykłem	do	ranne go

wsta wa nia.	Z	moich	ob ser wa cji	wynika,	że	bez czynność	roz le niwia.	Ci,	którzy	nie
muszą	się	nigdzie	spie szyć,	cią gle	się	spóź nia ją.	Muszę	cię	prze strzec,	Willo,	że	nie
tole ruję	le nistwa	ani	nie punktualności.
Willa	powoli	usia dła.
‒	Nie	je stem	le niwa	–	za prote stowa ła,	dokła da jąc	wszelkich	sta rań,	żeby	nie	dać

po	sobie	poznać,	jak	bar dzo	ją	ura ził.
‒	Je steś.	Przez	osiem	lat	nikt	od	cie bie	nicze go	nie	wyma gał.	Pełniłaś	wyłącz nie

rolę	ozdób ki.	Mnie	to	nie	wystar cza.
‒	W	ta kim	ra zie	dobrze,	że	nie	zosta niesz	tu	długo	–	odburknę ła	z	ura zą.
Rob	położył	jej	rękę	na	udzie	i	de likatnie	ścisnął.
‒	Ale	skoro	cię	za trudniłem,	ocze kuję	pełnej	mobiliza cji	co	najmniej	przez	osiem

godzin	dziennie,	cza sa mi	dzie sięć	lub	dwa na ście,	póki	nie	wykonasz	powie rzone go
za da nia.
‒	Mój	Boże!	Aż	tyle?
‒	Je że li	uwa żasz,	że	nie	podołasz,	od	razu	zre zygnuj.	Nie	ob ra żę	się.	Po	prostu

we zmę	kogoś	inne go.
Lecz	duma	nie	pozwa la ła	Willi	dać	za	wygra ną.	Nie	mogła	pozwolić,	żeby	ją	lek-

ce wa żył	tylko	dla te go,	że	nic	nie	robiła	przez	ostatnich	osiem	lat.
‒	Nie	mia łam	moż liwości	robie nia	cze gokolwiek	użytecz ne go.
‒	Nie	prze kona łaś	mnie,	Willo.	Za wsze	istnie je	ja kiś	wybór,	nie	za wsze	ła twy,	ale



to	my	de cyduje my,	jak	bę dzie my	żyć.
‒	Nie	wyobra żasz	sobie,	jak	wyglą da ło	moje	życie	z	Wayne’em.
‒	Przypusz czalnie	nie,	ale	sama	je	wybra łaś	i	poniosłaś	konse kwencje	wła snej	de -

cyzji.	Te raz	posta nowiłaś	wziąć	roz wód	i	również	ponie siesz	konse kwencje…	pew-
nie	nie	ta kie	złe,	ale	to	już	nie	moja	spra wa.	Obecnie	ob chodzi	mnie	przede	wszyst-
kim	twoja	etyka	za wodowa.	Dzia łam	szyb ko	i	pra cuję	intensywnie.	Je że li	nie	dotrzy-
masz	mi	kroku,	zosta niesz	zwolniona.
Willa	za cisnę ła	powie ki.	Nikt	wcze śniej	nie	potraktował	jej	tak	bez ce re monialnie.

Wszyscy	 chodzili	 koło	 niej	 na	pa lusz kach.	Ra ziła	 ją	 brutalna	 szcze rość	Roba,	 ale
dzię ki	niej	po	raz	pierwszy	w	życiu	wie dzia ła,	na	czym	stoi	i	cze go	od	niej	ocze kują.
De ner wowa ło	ją,	a	równocze śnie	cie szyło,	że	tak	wie le	od	niej	wyma gał.	Wresz cie
ktoś	posta wił	przed	nią	prawdziwe	wyzwa nie.	Nie	da wał	jej	forów	z	powodu	powią -
zań	czy	koneksji.	Po	raz	pierwszy	zosta ła	pusz czona	na	głę boką	wodę.	Od	niej	sa -
mej	za le ża ło,	czy	utrzyma	się	na	powierzchni,	czy	utonie.	Nie	za mie rza ła	za wieść
ani	jego,	ani	przede	wszystkim	sie bie.	Popa trzyła	Robowi	prosto	w	oczy	i	za de kla -
rowa ła:
‒	Dam	z	sie bie	wszystko.
‒	Doskona le.	Tego	wła śnie	ocze kuję.	Wyjdź my	gdzieś	dziś	wie czorem	–	za propo-

nował	po	chwili	zupełnie	nie ocze kiwa nie.
Za skoczył	ją.	Kie dy	ochłonę ła,	stwier dziła,	że	nie	lubi,	kie dy	Rob	na gle	prze ista -

cza	się	z	surowe go	sze fa	w	kochanka	i	na	odwrót.	Nie	za mie rza ła	mu	na	to	pozwa -
lać.	Kate	ra dziła,	żeby	uczyła	ludzi,	jak	powinni	z	nią	postę pować.	Posta nowiła	sko-
rzystać	z	jej	rady.
‒	Nie	odpowia da	mi,	że	raz	prze ma wiasz	do	mnie	jak	prze łożony,	a	raz	jak	kocha -

nek.	Za bra niam	ci	w	sypialni	roz ma wiać	o	pra cy.	–	Wstrzyma ła	oddech,	bacz nie	ob -
ser wując	grę	emocji	na	twa rzy	Roba.	Zoba czyła	na	niej	zde ner wowa nie,	za dumę…
i	chyba	za że nowa nie.
Potarł	kark	w	za kłopota niu,	nim	ujął	jej	twarz	w	dłonie	i	powie dział:
‒	Masz	ra cję.	Prze pra szam.
Willa	nie	wie rzyła	wła snym	uszom.	Nie	spodzie wa ła	się,	że	pewne go	sie bie,	nie -

rzadko	 aroganckie go	Roba	 stać	 na	wyra że nie	 skruchy.	 Podświa domie	 ocze kiwa ła
kolejne go	ka za nia.
‒	Proponuję	wprowa dzić	nową	za sa dę,	że	o	spra wach	za wodowych	dyskutuje my

wyłącz nie	w	ga bine cie,	nigdzie	indziej,	a	już	pod	żadnym	pozorem	w	łóż ku.	Skoro
usta liliśmy	re guły	gry,	przejdź my	do	mojej	propozycji.	Pójdziesz	ze	mną	na	kola cję?
‒	Wybacz,	ale	nie	mogę.	Zosta łam	za proszona	na	przyję cie	z	oka zji	pięćdzie sią -

tych	urodzin	zna jome go.
‒	Twier dziłaś,	że	nie	masz	w	Sydney	zbyt	wie lu	przyja ciół.
‒	To	prawda,	prócz	Mishy	 i	Ver na	wła ściwie	żadnych.	Bła ga li,	 że bym	przyszła.

Nie	wypa da ło	odmówić,	chociaż,	prawdę	mówiąc,	prze ra ża	mnie	ta	per spektywa.
‒	Dla cze go?	Czy	twój	były	też	przyjdzie?
‒	Tak.
‒	No	 to	 odpuść	 sobie	 tę	 impre zę.	 Życie	 jest	 zbyt	 krótkie,	 żeby	 tra cić	 czas	 na

przykre	obowiąz ki	towa rzyskie.	Le piej	wykorzystać	je	na	przyjemności.
Willa	najchętniej	by	go	posłucha ła,	ale	sumie nie	 jej	nie	pozwa la ło.	Misha	 i	Vern



za wsze	ją	wspie ra li	w	cza sie	trwa nia	małżeństwa	z	Wayne’em.	Da rzyła	ich	szcze rą
sympa tią,	ponie waż	jako	je dyni	oka zywa li	jej	za inte re sowa nie.	Uwa ża ła	ich	za	naj-
milszych	 ludzi	 z	wyż szych	 sfer.	 Ponie waż	w	 prze ciwieństwie	 do	 innych	małżonek
współpra cowników	 i	 zna jomych	męża	nie	mia ła	dzie ci	ani	pra cy,	odtrą ca ły	 ją,	 ile -
kroć	 próbowa ła	 na wią zać	 kontakt.	 Za	 to	 ich	 mę żowie	 próbowa li	 ją	 ob ma cywać
i	czynili	nie przyzwoite	propozycje.	Kie dy	skar żyła	się	Wayne’owi,	za rzucał	jej	,	że
sama	ich	prowokowa ła.	Ponowne	wkrocze nie	do	tego	gniaz da	żmij	na ra ziłoby	ją	na
cie kawskie	spojrze nia,	nie wybredne	uwa gi	i	plotki	za	ple ca mi.
‒	Misha	i	Vern	za wsze	mnie	wspie ra li.	Za pra sza li	do	stolika,	włą cza li	do	roz mów,

słucha li	moich	uwag.	Przychodząc	na	przyję cie,	oka żę,	że	doce niam	ich	życz liwość	–
wyja śniła.
‒	Chcesz,	że bym	ci	towa rzyszył?
Willa	popa trzyła	na	Roba	z	bez gra nicz nym	zdumie niem.	Oczywiście,	że	towa rzy-

stwo	za bójczo	przystojne go	męż czyzny	doda łoby	jej	otuchy,	ale	nie	śmia ła	go	prosić.
Prze trwa ła by	ten	wie czór	i	bez	nie go.	Była	silniejsza,	pewniejsza	sie bie	i	szczę śliw-
sza	niż	w	cza sach	małżeństwa.
‒	Co	trze ba	włożyć	i	o	której	i	gdzie	przyjść?	–	za pytał.
Willa	najchętniej	znów	odtańczyła by	ta niec	ra dości,	ale	siłą	woli	na ka za ła	sobie

spokój.
‒	 Przyję cie	 za czyna	 się	o	ósmej	na	 jachcie	w	za tocz ce	Campbella.	Obowią zują

stroje	wie czorowe.	Dzię kuję,	że	ze chcia łeś	mi	towa rzyszyć.
‒	 Jakbyś	nie	bła ga ła	mnie	wzrokiem	o	wspar cie!	–	za kpił,	muska jąc	prze lotnym

poca łunkiem	jej	usta.
‒	Bę dzie	sztywno	i	nudno,	a	Wayne	z	pewnością	przyjdzie.
‒	Próbujesz	mnie	znie chę cić?
‒	Nie.	Uprze dzam,	co	cię	cze ka.	Je śli	nie	chcesz	tam	iść,	możesz	zre zygnować.

Dam	sobie	radę	sama.
‒	Nie	wątpię,	ale	ze	mną	bę dzie	ci	le piej.	Nie	rób	ta kich	wielkich	oczu.	Nie	je -

stem	tak	gruboskór ny	 i	nie czuły,	 jak	myślisz.	Widzę,	że	wola ła byś	stą pać	boso	po
tłuczonym	szkle	niż	skorzystać	z	tego	za prosze nia.	Podziwiam	twoją	lojalność.	Sam
się	dziwię,	że	za proponowa łem	ci	wspólne	uczestnictwo	w	impre zie,	na	ja kie	zwykle
nie	 tra cę	cza su,	ale	wyglą da	na	 to,	że	potrze bujesz	opar cia.	Podejrze wam,	że	na
nie wie lu	ludzi	mogłaś	liczyć	w	potrze bie.
Willa	le dwie	powstrzyma ła	łzy.	Miał	ra cję.	Bliscy	wprawdzie	ją	kocha li,	ale	ojciec

trzymał	ją	pod	kloszem,	ponie waż	pra gnął	za pewnić	jej	doskona łe	życie,	a	z	bra tem
nigdy	nie	łą czyła	jej	bliska	więź.	Za nie dba ła	przyja ciół	z	Pła czą cej	Rafy,	kie dy	we -
szła	w	świat	Wayne’a.	Wkrótce	poję ła,	że	cza rują cy	romantyk	z	wa ka cji	na	co	dzień
jest	zimnym	dra niem.	Dopie ro	te raz	odżyła,	jakby	wyszła	na	słońce	z	lodowej	ja ski-
ni.	Pewnie	prze sa dza ła,	ale	prze czuwa ła,	że	dzisiejsza	impre za	znowu	ją	zmrozi.
Rob	uniósł	 jej	głowę,	żeby	zajrzeć	w	oczy.	Nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	że	widać

w	nich	ból	i	strach.
‒	Nie	musisz	tam	iść	–	przypomniał.
‒	Ale	pójdę,	dla	Mishy	i	Ver na.	I	dla	honoru.
‒	Dobrze.	Nie	opusz czę	cię	ani	na	chwilę.	Je że li	Wayne	ze chce	do	cie bie	podejść,

bę dzie	miał	ze	mną	do	czynie nia.	Gwa rantuję,	że	dam	mu	radę.



Willa	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję	i	złożyła	głowę	na	ra mie niu.
‒	Dzię kuję	–	wyszepta ła.
‒	Będę	przy	tobie,	Willo.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

W	póź nych	godzinach	rannych	Willa	 zosta wiła	Roba	w	siłowni.	Włożyła	 różową
sukienkę	bez	ple ców	i	klapki,	zwią za ła	włosy	w	koński	ogon	na	czub ku	głowy	i	po-
szła	na	spotka nie	z	kole żanka mi.	Wresz cie	mia ła	kole żanki!	Z	da le ka	spostrze gła
ognistorude	włosy	Kate	na	końcu	sali,	Amy	i…	Jessicę.	Wyglą da ło	na	to,	że	współlo-
ka tor ka	Amy	kolekcjonowa ła	 zna jomych	 jak	nie które	 kobie ty	 buty,	 co	Willi	wca le
nie	prze szka dza ło.	Przy	tak	wą skim	krę gu	przyja ciół	nie	widzia ła	powodów,	by	od-
rzucać	ja ką kolwiek	zna jomość.
Powita ła	je	promiennym	uśmie chem,	za ję ła	wolne	krze sło	i	za mówiła	koktajl	bez -

alkoholowy.
‒	Dla cze go?	–	dopytywa ła	się	cie kawska	Amy.
‒	Ostatnim	ra zem,	kie dy	z	wami	piłam,	wylą dowa łam	w	łóż ku	z	ob cym	fa ce tem,

a	rano	wpa rował	do	mnie	tłum	ludzi.
‒	Twier dziłaś,	że	doskona le	się	ba wiłaś.	Zresz tą	na dal	z	nim	sypiasz.
‒	 I	wyglą dasz	na	 szczę śliwą,	 chyba	nie	 tylko	 z	powodu	kochanka…	 –	dorzuciła

Kate	po	chwili	bacz nej	ob ser wa cji.
Zna ła	ją	le piej	niż	ktokolwiek	inny.	Willa	traktowa ła	ją	jak	star szą	siostrę.	Spę dzi-

ły	ra zem	wie le	godzin	na	przygotowa niu	dokumentów	roz wodowych.	Kate	trzyma ła
ją	za	rękę	w	chwilach	za ła ma nia,	ocie ra ła	łzy,	pocie sza ła	i	prze ma wia ła	do	roz sąd-
ku.	Zdję ła	 jej	z	oczu	przysłowiowe	różowe	okula ry	 i	 zmusiła,	żeby	dorosła,	za	co
Willa	była	jej	wdzięcz na.
‒	Dosta łam	pra cę	–	oświadczyła	z	dumą.
‒	Fanta stycz nie!	–	wykrzyknę ła	Jessica.
Amy	za wtórowa ła	jej	okrzykiem	ra dości.
‒	Proszę	jej	dolać	cze goś	mocniejsze go	–	roz ka za ła	Kate,	gdy	kelner ka	przyniosła

za mówiony	na pój.	–	U	kogo	pra cujesz?	Kie dy	za czynasz?
‒	Księ gowe go	Roba	we zwa ła	do	domu	pilna	spra wa	rodzinna,	więc	powie rzył	mi

tę	 funkcję.	 Przejmę	wszystkie	 za da nia	Pa tricka,	 roz licze nia	 finansowe	 i…	 –	 prze -
rwa ła,	kie dy	spostrze gła,	że	kole żanki	na gle	spoważ nia ły	i	wymie niły	mię dzy	sobą
porozumie wawcze	spojrze nia.	–	Cze mu	tak	pa trzycie,	jakbym	popełniła	ja kieś	głup-
stwo?
‒	Nie	przyszło	nam	do	głowy,	że	pra cujesz	dla	kochanka	–	wyja śniła	Amy	po	dość

długim	milcze niu.
‒	Czy	chociaż	ci	pła ci?	–	spyta ła	Jessica.
‒	Hm…
Nie	poruszyli	jesz cze	kwe stii	wyna grodze nia.	Willa	mia ła	na dzie ję,	że	jej	za pła ci,

ale	mniej	jej	za le ża ło	na	pie nią dzach	niż	na	zdobyciu	nie zbędne go	doświadcze nia.
Kate	prze wróciła	ocza mi.
‒	Willo,	prze cież	cię	uczyłam,	jak	dbać	o	swoje	inte re sy!
‒	Je że li	jesz cze	powiesz,	że	mu	gotujesz	i	pie rzesz,	to	chyba	cię	stłukę	–	dorzuciła



Amy.	–	Rob	to	miły	fa cet,	ale	nie sta ły.	Co	z	tego	bę dziesz	mia ła?
‒	Po	pierwsze	najcie kawsze	za ję cie,	ja kie	kie dykolwiek	wykonywa łam.	Po	drugie,

kie dy	Rob	wyje dzie,	wpiszę	okres	za trudnie nia	u	nie go	w	rubrykę	„doświadcze nie
za wodowe”	w	CV,	 co	 uła twi	mi	 uzyska nie	 przyzwoitej	 posa dy.	 To	mój	 prawdziwy
zysk.	Nie	robię	tego	dla	nie go,	tylko	dla	sie bie	–	wytłuma czyła	Willa.
Lecz	Amy	nie	wyglą da ła	na	prze kona ną.
‒	Nie	wie rzę,	że	potra fisz	uniknąć	emocjonalne go	za anga żowa nia	w	romans	–	za -

prote stowa ła.
‒	Uwierz cie	mi,	dziewczyny,	życie	mnie	sporo	na uczyło.	Nie	je stem	już	tak	na iw-

na	 jak	dawniej.	Dorosłam	i,	mam	na dzie ję,	zmą drza łam.	Nie	oddam	ser ca	komuś,
kto	by	je	pode ptał.	Zresz tą	Rob	cią gle	mi	przypomina,	że bym	nie	robiła	sobie	żad-
nych	na dziei	na	przyszłość.
‒	Mą dra	dziewczyna	–	pochwa liła	Kate.	–	Dopóki	bę dziesz	myśla ła	głową,	a	nie

ma cicą,	nic	ci	nie	grozi.
‒	Jak	ty	się	wyra żasz!	–	żachnę ła	się	Jessica.
‒	 Za pożyczyłam	 to	 okre śle nie	 od	 mojej	 bab ci,	 za gorza łej	 fe ministki.	 Ra zem

z	mamą	pa liły	sta niki	i	nosiły	hippisowskie	łasz ki.	Cią gle	krę cą	nosem,	że	nie	bronię
praw	kobiet.
‒	Walczysz	o	nie,	wystę pując	w	spra wach	roz wodowych.
Willa	posmutnia ła	na	wspomnie nie	o	roz wodach	i	nie uchronnym	spotka niu	z	by-

łym	mę żem	podczas	wie czor nej	impre zy.	Spostrze gawcza	Kate	na tychmiast	za uwa -
żyła	na głą	zmia nę	na stroju.
‒	Ejże,	Willo!	Cze mu	tak	zrze dła	ci	mina?
Willa	wyja śniła,	że	zosta ła	za proszona	do	dawnych	zna jomych	i	że	nie	ma	ochoty

tam	iść.
‒	Wiem,	Kate,	że	za broniłaś	mi	wszelkich	kontaktów	z	Wayne’em,	ale	nie	wypa da

mi	zła mać	obietnicy	–	doda ła	na	koniec.
‒	To	już	bez	zna cze nia.	Pa pie ry	roz wodowe	zosta ły	podpisa ne	i	prze ka za ne	są do-

wi.	Muszą	tylko	przejść	przez	odpowiednie	proce dury.	Nie	ma	odwrotu	od	wa run-
ków,	które	wyne gocjowa łyśmy.	Na wet	gdybyście	znów	za czę li	ra zem	spać,	nicze go
to	nie	zmie ni	–	wyja śniła	Kate.
Po	ostatnim	zda niu	Willa	zna czą co	prze cią gnę ła	palcem	po	szyi.
‒	Idziesz	sama	czy	za bie rasz	swoje go	przystojnia ka?	–	spyta ła	Amy.
‒	Za proponował,	 że	pójdzie	 ze	mną.	Dzię ki	Bogu!	Na dal	 się	boję,	 ale	 znacz nie

mniej.
Kate	uścisnę ła	jej	ra mię.
‒	Wayne	nie	jest	wart	jednej	twojej	myśli.	Idź	z	podnie sioną	głową,	wyglą daj	jak

bogini	i	rób	wra że nie	pewnej	sie bie	i	szczę śliwej.
‒	Je stem	szczę śliwa.	–	Le dwie	Willa	wypowie dzia ła	te	słowa,	uświa domiła	sobie,

że	to	prawda,	nie	tylko	dzię ki	upojnym	nocom	z	przystojnym	partne rem.
Wresz cie	prze sta ła	być	córecz ką	ta tusia,	siostrą	Luke’a	czy	żoną	Wayne’a.	Była

sobą,	młodą,	silną,	zdrową	i	zdolną	Willą.	Chyba	za czę ła	sie bie	lubić…	tak,	zde cy-
dowa nie	polubiła.	Nie	zna ła	wspa nialsze go	uczucia.

Rob	cze kał	na	Willę	w	kuchni	z	kie lisz kiem	wina	w	ręku,	wystrojony	w	bia łą	ko-



szulę	z	kra wa tem	i	czar ny	gar nitur,	które go	nie	znosił.	Z	wła snej	woli	za	nic	by	go
nie	za łożył,	ale	ta kie go	stroju	wyma ga ła	rola	współcze sne go	ryce rza,	która	również
mu	nie	odpowia da ła.	Skoro	raz	za wiódł,	to	po	co	ją	odgrywał?	Dla cze go	wła śnie	te -
raz?	Cze mu	wła śnie	dla	Willi?
Wróciła	z	lunchu	z	kole żanka mi	w	nie co	lepszym	na stroju,	ale	po	południu	przyci-

chła	i	posmutnia ła.	Nie	ule ga ło	wątpliwości,	że	zże ra ją	ją	ner wy.
‒	Po	co	idziesz	na	przyję cie,	które	tak	cię	prze ra ża?	Czy	tylko	po	to,	żeby	podzię -

kować	ja kimś	ludziom	za	odrobinę	za inte re sowa nia?	Wyślij	im	kartkę	z	życze nia mi
i	daj	sobie	spokój	–	tłuma czył,	roz draż niony	jej	posępnym	milcze niem.
W	oczach	Willi	za migota ły	gniewne	błyski.
‒	 Chyba	 nigdy	w	 życiu	 nie	 dozna łeś	 lekce wa że nia	 i	 pogar dy	 tak	 jak	 ja.	 Pójdę,

z	tobą	czy	bez	cie bie,	żeby	im	poka zać,	że	nie spra wie dliwie	mnie	oce nia li.	Nie	chcę
zostać	w	ich	pa mię ci	jako	potulna,	za stra szona	mysz,	którą	wolno	pomia tać.
Roz draż nie nie	minę ło	jak	ręką	odjął,	gdy	Rob	uświa domił	sobie,	ile	odwa gi	wyma -

ga ła	od	Willi	de cyzja	o	pójściu	na	spotka nie	z	 ludź mi,	którzy	traktowa li	 ją	z	góry.
Nie	chodziło	 jej	 tylko	o	ode gra nie	przedsta wie nia.	W	 ten	symbolicz ny	sposób	że -
gna ła	 swoje	dawne	życie.	Musia ła	 to	zrobić,	by	odzyskać	godność	 i	 sza cunek	dla
sie bie.	Rozumiał	jej	motywy	i	podziwiał	siłę	cha rakte ru.

Rob	 usłyszał	 stukot	 ob ca sów	 i	 odwrócił	 głowę.	 Na	 widok	 Willi	 za schło	 mu
w	 ustach.	Wyglą da ła	 bosko.	 Sre brzysta	 suknia	 z	 odcie niem	 zie le ni	w	 kolorze	 jej
oczu	przyle ga ła	do	smukłej	sylwetki	 jak	druga	skóra.	Podtrzymywa ły	 ją	na	ra mio-
nach	skrzyżowa ne	z	tyłu	ra miącz ka.
Rob	prze cią gnął	po	nich	 jednym	palcem.	Gdy	 się	odwróciła,	 krew	mu	za wrza ła

w	żyłach	na	widok	odsłonię te go	wcię cia	poniżej	pla ców,	które	tak	lubił	ca łować.
‒	Jak	w	nią	we szłaś?	–	za pytał.
‒	Z	trudem	–	przyzna ła	ze	śmie chem.	–	Ładna?
‒	Nie.	Prze ślicz na.	Najchętniej	od	razu	bym	ją	z	cie bie	zdjął.	–	Upił	łyk	ze	swoje -

go	kie lisz ka,	żeby	prze płukać	wyschnię te	usta,	ale	nie	pomogło.	–	Chcesz	wina?
‒	Mamy	jesz cze	czas?
‒	Trochę.	Zresz tą	ta	sukienka	wyma ga	spóź nione go	wejścia.	Wyglą dasz	osza ła -

mia ją co.
‒	Dzię kuję.	Ty	 też.	 –	Willa	wzię ła	kie liszek	 i	upiła	ma leńki	 łyczek.	 –	Po	co	 tam

idę?	–	westchnę ła	cięż ko.
‒	Dla	honoru.	Za wsze	war to	walczyć	o	odzyska nie	sza cunku	do	sie bie.	Szkoda,	że

ja	 nie	 potra fiłem…	 –	 Za milkł	 na	 wspomnie nie	 drugie go,	 nie uda ne go	 małżeństwa
matki	i	roli,	jaką	w	nim	ode grał.
‒	Cze go?	–	na ciska ła	Willa.
‒	Nie waż ne.
‒	Odnoszę	wra że nie,	że	cenzurujesz	swoje	wypowie dzi.
‒	To	prawda	–	przyznał	bez	ogródek.
‒	Szkoda,	bo	umiem	słuchać.
‒	Po	co	wysłuchiwać	historii,	której	nie	moż na	zmie nić?
‒	 Ponie waż	 ty	 znasz	wszystkie	moje	 najskrytsze	 se kre ty,	 ja	 też	 chcia ła bym	 się

cze goś	o	tobie	dowie dzieć.



Robem	tar ga ły	mie sza ne	uczucia.	Z	jednej	strony	kusiło	go,	żeby	otworzyć	przed
nią	duszę,	z	drugiej	ja kie kolwiek	osobiste	pyta nia	budziły	w	nim	chęć	uciecz ki.	Roz -
dar ty	we wnętrz nie,	w	końcu	za stosował	unik.	Ostenta cyjnie	roz piął	spinkę	mankie -
tu	i	popa trzył	na	ze ga rek.
‒	Zostawmy	to	wino.	Pora	wychodzić	–	oznajmił.
Willa	ze szła	z	krze sła,	poda ła	mu	rękę,	drugą	przycisnę ła	do	pier si	toreb kę	i	cięż -

ko	westchnę ła.
Rob	położył	rękę	na	jej	ple cach.	Wyczuł,	jak	drży.
‒	Czy	wszystko	w	porządku,	Willo?	–	za pytał	z	troską.
‒	Je że li	każę	ci	za wrócić	sa mochód,	nie	słuchaj.
Rob	przytulił	ją	i	wyszeptał	do	ucha:
‒	Pa mię taj,	że	tym	ra zem	nie	je steś	sama.

Rob	 uczestniczył	 w	wie lu	 nudnych	 przyję ciach,	 ponie waż	 każ dy	 przedsię bior ca
pła ci	taką	cenę	za	prowa dze nie	inte re sów	z	boga cza mi.	Lecz	to,	na	które	wzię ła	go
Willa,	prze biło	wszystkie	inne.	Przybyło	około	trzydzie stu	gości,	prze waż nie	na pu-
szonych	snobów.	Nikt	nie	krył	za cie ka wie nia	„nowym	partne rem	Willi”.	Nie	ob cho-
dziła	go	ich	opinia,	ale	de ner wowa ło,	że	pa trzyli	na	nią	z	góry,	jakby	która kolwiek
z	obecnych	pań	mogła	jej	dorównać	urodą	czy	inte ligencją.
Rob	 stał	 przy	 ba rze	 olbrzymie go	 ka ta ma ra nu,	 za cumowa ne go	 przy	 Za tocz ce

Campbella,	 zda niem	Willi	najpiękniejsze go	na brze ża	na	świe cie.	Podzie lał	 jej	opi-
nię.	 Port	 le żał	 pomię dzy	 gma chem	 Ope ry	 i	 mostem	 por towym.	 Widoki	 za pie ra ły
dech	w	pier si.	Pomyślał,	że	Sydney	to	tak	piękne	mia sto,	że	mógłby	tu	za miesz kać.
Zdziwiło	go,	że	taka	myśl	przyszła	mu	do	głowy.	Urodził	się	w	Południowej	Afryce,
kochał	 swój	 kraj	 i	 stolicę,	 ruchliwy,	 gwar ny	 Johannesburg.	W	prze ciwieństwie	 do
wie lu	 kole gów	nigdy	 nie	myślał	 o	 emigra cji.	 Lecz	 Austra lia	 też	mu	 się	 podoba ła.
Dziewczyny	również.	Zwłasz cza	jedna.
‒	Willa	wyładnia ła	przez	ostatnie	pół	roku	–	wyrwał	go	z	za dumy	nosowy	damski

głos.
Gdy	odwrócił	głowę,	ujrzał	ciemnooką	brunetkę,	która	najwyraź niej	spę dziła	zbyt

wie le	 godzin	 na	 słońcu	 albo	 ra czej	 w	 sola rium.	 Mia ła	 w	 sobie	 wię cej	 tworzyw
sztucz nych	niż	 ta nia	mar ga ryna:	na strzyknię te	kola ge nem	war gi,	pier si	 z	 silikonu
i	powie ki	po	liftingu.	Na	domiar	złe go	położyła	czer wone	szpony	na	jego	ra mie niu.
‒	Gdzie	cię	Willa	zna la zła	czy	też	wyna ję ła?
‒	Słucham?	–	wyce dził	Rob	przez	za ciśnię te	zęby,	ale	chyba	za	dużo	wypiła,	żeby

wychwycić	ostrze gawczy	ton	głosu.
‒	Nie	gnie waj	się,	ale	jest	zbyt	nie zrównowa żona,	żeby	kogokolwiek	pode rwać:

tchórz liwa	i	równocze śnie	arogancka,	nie śmia ła	i	za rozumia ła.
Rob	najchętniej	na ga dałby	wrednej	żmii	do	słuchu,	ale	za cisnął	zęby,	żeby	nie	na -

robić	Willi	 kłopotów.	Kie dy	spróbowa ła	dotknąć	palcem	 jego	ust,	 z	obrzydze niem
odchylił	głowę.
‒	Zna la zła bym	za stosowa nie	dla	twoich	usług	–	obie ca ła,	czy	ra czej	za groziła.	–

Daj	mi	numer	te le fonu,	to	do	cie bie	za dzwonię.
Wyprowa dziła	go	do	resz ty	z	równowa gi.
‒	Droga	pani,	wolałbym	podciąć	sobie	żyły	–	odburknął,	wziął	swój	kie liszek	whi-



sky	i	podszedł	do	Willi,	na dal	pogrą żonej	w	roz mowie	z	gospoda rza mi.
‒	Miłych	zna jomych	ma cie	–	mruknął.
Willa	za nie mówiła	ze	zgrozy,	ale	Misha	się	roze śmia ła.
‒	Potwor ni,	prawda?	Zwłasz cza	Ja nice,	ta,	która	do	cie bie	pode szła.	Dla te go	za -

prosiliśmy	Willę,	 żeby	móc	 poga wę dzić	 z	 kimś	 sympa tycz nym	 –	 doda ła	 z	 cie płym
uśmie chem.
Rob	nie	rozumiał,	po	co	w	ta kim	ra zie	za prosili	na	jubile usz	pięćdzie sią tych	uro-

dzin	ludzi,	których	nie	znoszą.	Gdy	wyra ził	na	głos	swoje	zda nie,	Vern	się	nie	ob ra -
ził,	tylko	wzruszył	ra miona mi.
‒	 Uwa żam,	 że	 przyja ciół	 na le ży	 trzymać	 przy	 sobie,	 a	 wrogów	 jesz cze	 bliżej.

W	jaki	sposób	za ra biasz	na	życie,	Robie?
‒	Ja nice	podejrze wa,	że	pra cuję	w	agencji	towa rzyskiej.
‒	Ja nice	jest	głupia	i	okropnie	za zdrosna	o	Willę.
‒	E,	nie moż liwe	–	za prote stowa ła	Willa.
‒	 Oczywiście,	 że	 tak	 –	 potwier dził	 Rob.	‒	 Miota ła	 obe lgi	 pod	 twoim	 adre sem

przez	cały	wie czór,	tak	jak	kilka	innych	obecnych	tu	pań.	Je steś	co	najmniej	dwa -
dzie ścia	lat	młodsza	od	nich,	ślicz na	i	męż czyź ni	nie	mogą	od	cie bie	oczu	ode rwać.
‒	Nic	dziwne go	–	wtrą cił	Vern.	–	Wyglą dasz	cudownie,	moja	droga.	Zobacz,	Mi-

sho,	przyszli	Thompsonowie.	Trze ba	ich	powitać.	To	również	wrogowie	–	szepnął	do
Roba.
‒	Czy	masz	tu	w	ogóle	ja kichś	przyja ciół?	–	spytał	Rob.
‒	Jedne go	lub	dwóch.	Dbaj	o	Willę	–	poprosił	Vern	na	odchodnym.
‒	Co	on	robi?	–	spytał	Rob,	gdy	gospoda rze	zosta wili	ich	sa mych.
‒	Le piej	za pytaj,	cze go	nie	robi.	Na le ży	do	najbogatszych	przedsię bior ców	w	Au-

stra lii.	Dzia ła	praktycz nie	we	wszystkich	branżach:	hote lar skiej,	gór niczej,	handlu
i	me diach.
Rob	aż	gwizdnął	ze	zdziwie nia.
‒	Prowa dzi	inte re sy	z	twoim	byłym?
‒	Tak.
Ostatnia	 infor ma cja	powinna	zrobić	na	nim	wra że nie,	ale	nie	zrobiła.	Najmniej-

sze go.	Jacht	był	ele gancki,	ale	ludzie	bez na dziejni,	or kie stra	też,	a	prze ką ski	pospo-
lite.	Pod	ob strza łem	cie kawskich	spojrzeń	czuł	się	 jak	małpa	w	zoo.	Le piej	by	się
ba wił,	 stojąc	 w	 kor ku	 w	 Johannesbur gu	 w	 godzinach	 szczytu.	 Zże ra ła	 go	 nuda,
a	z	nudy	zwykle	wpa dał	na	pomysły,	które	wpę dza ły	go	w	kłopoty.	Wła śnie	przyszedł
mu	do	głowy	je den	z	nich.	Posta nowił	dać	plotka rzom	prawdziwy	powód	do	ga da nia.
Pochylił	 głowę	 i	 złożył	 długi,	 zmysłowy	poca łunek	na	 ra mie niu	Willi.	Gdy	uniósł

głowę,	spostrzegł	w	jej	oczach	ogień	pożą da nia.	Najchętniej	poszukałby	ja kiejś	wol-
nej	ka juty	lub	ła zienki	w	tej	wielkiej	pływa ją cej	ba lii	i	za cią gnął	ją	tam.
‒	Pra gnę	cię	–	wyszeptał	jej	do	ucha.
‒	Jak	za wsze.
‒	Ra cja.	–	Ujął	jej	rękę	i	poca łował	jej	wnę trze.	–	Czy	to	źle?
‒	Kie dy	tak	na	mnie	pa trzysz,	miękną	mi	kola na,	a	oczy	za chodzą	mgłą	–	wyzna ła.
‒	Oby	tak	da lej!	Jesz cze	trochę,	a	całe	to	na puszone	towa rzystwo	bę dzie	mia ło

o	czym	plotkować!
Willa	poca łowa ła	go	w	policzek.



‒	Nie	rób	z	sie bie	widowiska,	Willo!	–	upomniał	ją	surowo	ja kiś	mę ski	głos.
Rob	za cisnął	pięść,	ale	na ka zał	sobie	za chowa nie	spokoju.	Wycisnął	krótki,	 lecz

na miętny	poca łunek	na	ustach	Willi,	za nim	od	niej	odstą pił,	żeby	spojrzeć	na	łysie ją -
ce go	blondyna,	który	stał	zde cydowa nie	zbyt	blisko	z	gniewną	miną.	Nie	potrze bo-
wał	wielkiej	prze nikliwości,	żeby	odgadnąć,	że	to	Wayne.
‒	Czy	musisz	mnie	kompromitować	w	taki	sposób?	–	cią gnął	oburzony	małżonek.

–	Jesz cze	je steś	moją	żoną.	A	w	ogóle	co	tu	robisz?	Oni	już	nie	są	twoimi	przyja ciół-
mi.
Rob	otworzył	usta,	żeby	go	skląć,	ale	w	porę	przypomniał	sobie,	że	Willa	posta no-

wiła	sama	się	z	nim	zmie rzyć.	Przysiągł	sobie,	że	da	jej	szansę,	że	inter we niuje	do-
pie ro,	gdy	zajdzie	koniecz ność.
Wayne	upił	łyk	wina	i	cią gnął	da lej:
‒	Sporo	przytyłaś,	odkąd	cię	po	 raz	ostatni	widzia łem	–	za uwa żył	 ze	złośliwym

uśmiesz kiem.	‒	Uwa żaj	na	słodycze,	bo	już	ci	tyłek	rośnie.
Rob	nie	wyobra żał	 sobie	bar dziej	dzie cinne go	wystą pie nia.	Za chę cił	Willę	 spoj-

rze niem,	żeby	dała	mu	odpór,	ale	sta ła	bez	ruchu	jak	za szczute	zwie rzątko.	Roz po-
znał	ten	wyraz	twa rzy.	Widywał	go	na	twa rzy	matki	i	siostry.	Przez	chwilę	za miast
rysów	Wayne’a	zoba czył	ocza mi	wyobraź ni	twarz	Ste fa na.	Pojął,	że	ma	do	czynie nia
z	ta kim	sa mym	tyra nem	jak	ojczym.	Omal	go	nie	ude rzył.
Dla cze go	spośród	wszystkich	kobiet	wybrał	akurat	taką,	która	przywoła ła	bole -

sne	wspomnie nia	z	jego	wła snej	prze szłości?	Dla cze go	tylko	ją	rozumiał	i	przypusz -
czał,	że	ona	zrozumia ła by	jego?	Już	wcze śniej	za chowa nie	emocjonalne go	dystansu
przychodziło	mu	z	coraz	większym	trudem.	Jak	mógł	go	za chować,	wie dząc,	przez
co	musia ła	prze chodzić	w	cią gu	minionych	ośmiu	lat?	Dla cze go	nie	wziął	sobie	roz -
wódki,	która	porzuciła	męża,	ponie waż	prze sta ła	go	kochać?	Cóż	za	ironia	losu!
Rob	spostrzegł,	że	przykuli	uwa gę	wszystkich	zgroma dzonych.	Uznał,	że	najwyż -

sza	pora	położyć	kres	upoka rza niu	Willi.	Do	 tej	 pory	 ża łował,	 że	kie dyś	pozostał
bier ny.	Nie	powtórzy	dawne go	błę du.
‒	Wynocha	stąd,	pa lancie!	–	warknął	na	Wayne’a.
Wayne	zwrócił	na	nie go	rybie	oczy,	zimne	i	groź ne	jak	u	re kina,	ale	Rob	oce nił,	że

jednym	ciosem	zdołałby	go	zwa lić	z	nóg.
‒	Kim,	do	dia bła,	 je steś,	chłopta siu?	Wyna ję ła	cię	na	dzisiaj?	 –	prychnął	Wayne

z	nie skrywa ną	pogar dą.
Rob	 prze wrócił	 ocza mi	w	 stronę	Mishy	 i	 Ver na,	 którzy,	 pospie szyli	 na	 odsiecz,

żeby	za pobiec	ewentualne mu	roz le wowi	krwi.
‒	Dobrze	wie dzieć,	że	je że li	nie	za robię	na	siłowniach	i	odzie ży	spor towej,	mam

jesz cze	jedną	moż liwość	–	za drwił	w	odpowie dzi.
‒	Ra cja.	Za wsze	war to	opra cować	ja kiś	alter na tywny	plan	–	za wtórowa ła	mu	Mi-

sha	ze	śmie chem.	–	A	ty,	Wayne,	nie	rób	wię cej	scen.
‒	Ła two	ci	mówić.	Na dal	je ste śmy	małżeństwem,	Michelle.
Misha	ob rzuciła	go	kar cą cym	spojrze niem.
‒	Gdzie	podzia łeś	obecną	ukocha ną?	‒	De monstra cyjnie	zer knę ła	na	wysa dza ny

brylancika mi	ze ga rek.	‒	Ach,	już	po	dzie wią tej!	Pewnie	nie	wolno	jej	wychodzić	po
godzinie	policyjnej!
‒	To	nie	było	za bawne	–	mruknął	Wayne.



‒	Moim	zda niem	bar dzo	–	za prote stował	Rob	z	sze rokim	uśmie chem.	–	Prawda,
Willo?
Lecz	Willi	dosłownie	ode bra ło	mowę.	Resz ta	towa rzystwa	też	milcza ła,	cie ka wa

dalsze go	cią gu	dra ma tu.	Misha	zwróciła	się	z	powrotem	do	Wayne’a,	żeby	za ła go-
dzić	sytuację:
‒	Rob	mówił	mi	wcze śniej,	że	posia da	kilka	siłowni	i	skle pów	spor towych	w	Połu-

dniowej	Afryce.	Roz sze rza	dzia łalność	na	Sydney,	a	potem	Perth	i	Melbour ne.
‒	Cie ka we,	ale	ryzykowne,	zwa żywszy	na	mocną	konkurencję	Just	Fit.
‒	Dwóch	moich	konsultantów	i	Willa	prze ana lizowa li	dla	mnie	sytuację	w	branży.

Wszyscy	troje	twier dzą,	że	istnie je	luka	na	rynku,	którą	mogę	wypełnić.
‒	Jakby	Willa	cokolwiek	wie dzia ła!	–	prychnął	Wayne	z	lekce wa że niem.	–	To	tylko

pusta,	ładna	la lecz ka.
‒	Uwa żaj,	koleś!	‒	ostrzegł	go	Rob.	–	Ob ra żasz	moją	księ gową.
Wayne	zrobił	wielkie	oczy,	a	potem	wybuchnął	śmie chem.
‒	Chyba	żar tujesz,	chłopcze!	Je że li	na prawdę	ją	za trudniłeś,	to	je steś	głupszy,	niż

wyglą dasz.
Rob	zer knął	na	Willę,	która	sta ła	bez	ruchu	z	posza rza łą	twa rzą,	spa ra liżowa na

stra chem.	Powiedz	coś,	Willo,	bła gał	ją	w	myślach.	Nie	pozwól	temu	kre tynowi	wy-
grać.	Uścisnął	jej	rękę	dla	doda nia	odwa gi.	Gdy	w	końcu	zwróciła	na	nie go	wzrok,
szepnął	bez głośnie:
‒	Je stem	z	tobą.
Willa	wzię ła	głę boki	oddech,	po	czym	prze mówiła	cichym,	spokojnym	głosem:
‒	Nie	ob chodzi	mnie	twoje	zda nie,	ponie waż	nic	 już	dla	mnie	nie	zna czysz.	Nie

potrze bowa łeś	żony,	tylko	ma rionetki,	która	by	ci	schle bia ła.	Lecz	nie	za sługujesz
na	 pochleb stwa.	 Je steś	 ża łosnym	 dra niem,	 budują cym	 swoją	 pozycję	 na	 cudzej
krzywdzie.	Obrzydłeś	mi.
Pewnie	nie	zda wa ła	sobie	z	tego	spra wy,	ale	jej	cicha	wypowiedź	mia ła	większą

siłę	oddzia ływa nia,	niż	gdyby	krzycza ła.	Rob	cze kał	na	dalszy	ciąg,	ale	ona	tylko	pa -
trzyła	na	Wayne’a	z	dumnie	unie sioną	głową.	Nie	oparł	się	pokusie	dorzuce nia	od
sie bie:
‒	Trze ba	być	kompletnym	dur niem,	żeby	nie	dostrzec	inte ligencji	Willi.	Tylko	kre -

tyn	mógłby	zosta wić	tak	piękną	i	mą drą	kobie tę.
‒	To	 ja	 ją	stworzyłem.	Da łem	jej	wszystko!	–	wrza snął	Wayne	z	poczer wie nia łą

z	gnie wu	twa rzą.
Typowy	 tyran	 i	 tchórz,	 pomyślał	 Rob.	Wystar czy,	 że	 ktoś	 silniejszy	 poka że	mu

pięść,	to	zwie je,	gdzie	pieprz	rośnie.
‒	Nie	dał	jej	pan	nic	war tościowe go.	Stra ciła	na	pana	zbyt	dużo	cza su,	ale	te raz

ma	 tego	 dość.	 –	 Żeby	 jesz cze	 bar dziej	 upokorzyć	Wayne’a,	 sta nął	 pomię dzy	 nim
a	Willą,	odwrócił	się	do	nie go	ple ca mi,	a	do	niej	wycią gnął	rękę:	‒	Idzie my,	kocha -
nie?	–	za proponował.
Vern	z	uśmie chem	uścisnął	mu	dłoń.
‒	Odwiedź cie	nas	jesz cze	–	poprosił,	lecz	Rob	pokrę cił	głową.
‒	Nie,	dzię kuje my.	Życie	jest	zbyt	krótkie,	żeby	tra cić	czas	na	prze bywa nie	w	nie -

miłym	towa rzystwie.
Vern,	bynajmniej	nie ura żony,	pokiwał	głową.



‒	Chyba	masz	ra cję,	synu.
‒	Mimo	wszystko	życzę	wszystkie go	najlepsze go	z	oka zji	urodzin.	–	Po	złoże niu

życzeń	ob jął	Willę	i	szepnął	jej	do	ucha:	‒	Proponuję	po	powrocie	dokończyć	to,	co
za czę liśmy,	za nim	nam	prze szkodzono.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Willa	wyglą da ła	na	zdruzgota ną.	Nic	nie	pozosta ło	z	we sołej,	cza rują cej	partner -
ki,	z	którą	Rob	spę dził	ostatnie	tygodnie.	Na ra stał	w	nim	gniew.	Najchętniej	wrócił-
by	na	jacht	i	wyrzucił	za	bur tę	dra nia,	który	w	je den	wie czór	ode brał	jej	ra dość	ży-
cia.
Nie ste ty	wie dział,	jak	bolą	rany	na	duszy.	Był	dumny	z	Willi,	ale	najwyraź niej	nie

zda wa ła	sobie	spra wy,	jak	wie le	osią gnę ła.	Nie waż ne,	że	jej	słowa	spłynę ły	po	Way-
nie	jak	woda	po	kacz ce.	Grunt,	że	sta wiła	mu	czoło.	Uznał	wprawdzie	za	koniecz ne
inter we niować,	ale	przypusz czał,	że	i	bez	nie go	da ła by	sobie	radę.
‒	Już	po	wszystkim,	Willo	–	pocie szył,	otwie ra jąc	drzwi	jej	mer ce de sa.
‒	Prze pra szam	–	wyszepta ła	ze	skruchą.
‒	Za	co?
‒	Za	wszystko.	Przede	wszystkim	za	to,	że	cię	tam	za bra łam.
‒	Sam	chcia łem.	Za pnij	pas,	kocha nie.	–	Ponie waż	nie	wykona ła	żadne go	ruchu,

tylko	pa trzyła	na	nie go	bez radnie,	zrobił	to	za	nią.
‒	Posta wiłam	cię	w	nie zręcz nej	sytuacji.	Wszyscy	na	nas	pa trzyli.
‒	Nie	ob chodzi	mnie,	co	ludzie	o	mnie	myślą,	i	nie	próbuję	spełniać	niczyich	ocze -

kiwań.
‒	Ale	uwa żasz,	że	ja	za bie gam	o	akcepta cję.	I	pewnie	masz	ra cję.	Na	przyję ciu

spa ra liżował	mnie	strach	nie	tyle	przed	nim,	co	przed	wła sną	sła bością.	Jego	na paść
obudziła	 dawne	 lęki.	 Zwątpiłam,	 czy	 zdołam	wyrobić	 w	 sobie	 siłę,	 żeby	 walczyć
o	swoje.	A	je że li	za wsze	pozosta nę	potulną,	bez wolną	ma rionetką,	taką	jak	w	la tach
małżeństwa?
‒	Dzisiaj	mi	za imponowa łaś.	Ura towa łaś	swój	honor,	tak	jak	za pla nowa łaś.
‒	Nie prawda.	Sta łam	jak	słup,	a	kie dy	wresz cie	wykrztusiłam	parę	zdań,	zlekce -

wa żył	mnie.
‒	To	nie istotne.	Grunt,	że	wresz cie	się	odwa żyłaś.	‒	Położył	rękę	na	jej	kola nie

i	lekko	uścisnął	dla	doda nia	otuchy.
Najchętniej	za trzymałby	sa mochód,	porwał	ją	w	ra miona	i	mocno	przytulił,	ponie -

waż	roz pacz liwie	potrze bowa ła	pocie chy.	Jako	pierwsza	roz budziła	w	nim	instynkty
opie kuńcze,	co	go	mocno	nie pokoiło.	Odłożył	na	póź niej	roz wa że nie	tej	kwe stii.	Na
ra zie	Willa	potrze bowa ła	pomocy.	Tłuma czył,	prze konywał	i	ar gumentował,	ale	nic
nie	zyskał.	Gdy	w	końcu	podje cha li	pod	jej	dom,	wycią gnął	te le fon	i	za czął	wybie rać
numer.
‒	Co	robisz?	–	spyta ła	w	popłochu.
‒	Dzwonię	po	taksówkę.
‒	Nie	musisz.
‒	Uwa żam,	że	powinniśmy	spę dzić	tę	noc	osob no,	żeby	dać	sobie	trochę	cza su	na

ochłonię cie	i	uporządkowa nie	myśli	–	wyja śnił.
Willa	wyda ła	westchnie nie	ulgi.



‒	Dobrze,	skoro	uwa żasz,	że	to	koniecz ne,	ale	nie	wzywaj	taksówki.	Weź	mój	sa -
mochód.	Nie	będę	go	potrze bować.	‒	Willa	otworzyła	drzwi	auta.	Za nim	wysia dła,
popa trzyła	na	Roba	zbola łym	wzrokiem.	‒	Prze pra szam,	że	cię	roz cza rowa łam.
Rob	bez radnie	potarł	dłonią	czoło.
‒	Przez	całą	drogę	usiłowa łem	ci	wytłuma czyć,	że	nie	za wiodłaś	ani	mnie,	ani	sie -

bie,	ale	najwyraź niej	nie	słucha łaś.

Rob	otworzył	sobie	drzwi	kluczem,	który	zna lazł	w	sa mochodzie.	Ruszył	w	stronę
kuchni,	skąd	dobie ga ła	muzyka	z	ra dia.	Nie	wie dział,	jak	uspokoić	Willę.	Do	tej	pory
romansował	z	silnymi,	pewnymi	sie bie	kobie ta mi,	które	wie dzia ły,	cze go	chcą…	albo
stwa rza ły	ta kie	pozory.	Ża den	jego	zwią zek	nie	prze trwał	na	tyle	długo,	żeby	zdą żył
poznać	osobowość	partner ki.
Po	na myśle	doszedł	do	wniosku,	że	Willa	musi	być	silna.	Ina czej	nie	prze trwa ła by

małżeństwa	z	de spotą,	nie	ukończyła	studiów	wbrew	jego	woli	ani	nie	ze bra ła by	od-
wa gi,	by	go	opuścić.	Tym	nie mniej	poprzednie go	wie czoru	robiła	wra że nie	za huka -
nej	i	za stra szonej.	W	niczym	nie	przypomina ła	śmia łej,	we sołej,	za lotnej	kochanki,
którą	znał.
Jaka	więc	była	na prawdę?	Może	jednak	zbyt	wraż liwa	dla	nie go?	Może	potrze bo-

wa ła	kogoś	sub telniejsze go?	Bywał	nie cier pliwy,	szorstki,	cza sa mi	na wet	opryskli-
wy.	Większość	osób,	zwłasz cza	płci	prze ciwnej,	uwa ża ła	go	za	zbyt	bez ce re monial-
ne go,	 lecz	na	samą	myśl,	że	Willa	mogła by	za mie nić	go	na	kogoś	inne go,	za cisnął
pię ści.
Wie dział,	że	najle piej	by	zrobił,	gdyby	zosta wił	 ją	w	spokoju,	ale	nie	chciał.	No

i	nie	mógł,	ponie waż	pra cowa ła	dla	nie go.	Na lał	kawy	do	dwóch	filiża nek	i	ruszył
w	stronę	ga bine tu,	pe wien,	że	ją	tam	za sta nie.	Kie dy	nie	zoba czył	jej	za	biur kiem,
wyszedł	przez	we randę	do	ogrodu.	Zna lazł	ją	sie dzą cą	nad	ba se nem	z	noga mi	za nu-
rzonymi	w	wodzie.
Na	odgłos	 jego	 kroków	odwróciła	 głowę.	Rob	 ża łował,	 że	 za łożyła	 okula ry	 sło-

necz ne.	Lubił	pa trzeć	jej	w	oczy	i	za wsze	potra fił	z	nich	wyczytać,	co	czuje.	Gdy	po-
prosił,	żeby	je	zdję ła,	ujrzał	w	nich	gniew,	upokorze nie	i	smutek.
‒	Jak	się	czujesz?	–	spytał,	gdy	jej	milcze nie	prze dłuża ło	się.
‒	Na dal	fa talnie	–	przyzna ła	półgłosem.
‒	Czy	dla te go,	że	za	mało	powie dzia łaś,	czy	dla te go,	że	wyszłaś	za	dur nia,	czy

dla te go,	że	tam	poszłaś?
‒	Ze	wszystkich	trzech	powodów.	Pysz na	kawa,	ale	jesz cze	bar dziej	sma kowa ła -

by	mi	z	pącz kiem.	Umie ram	z	głodu.
‒	Nic	dziwne go.	Wczoraj	na	jachcie	nic	nie	zja dłaś.
‒	Na	ka ta ma ra nie.	Ma	dwa	ka dłuby,	a	jacht	je den.
‒	Nie	mam	poję cia	o	budowie	łodzi.	Pochodzę	z	mia sta.	Ale	nie	zmie niaj	te ma tu.

Widzia łaś	wcze śniej	męża	od	dnia	se pa ra cji?
‒	Tak,	w	kance la rii	Kate,	ale	wte dy	nasi	prawnicy	prowa dzili	ne gocja cje.	Przez	te

kilka	mie się cy	od	dnia	roz sta nia	tłuma czyłam	sobie,	że	wma wiał	mi	bzdury	i	że	wie -
rzyłam	w	nie,	ponie waż	nie	mia łam	przy	sobie	nikogo,	kto	za prze czyłby	jego	za rzu-
tom.	Dokła da łam	wszelkich	sta rań,	żeby	uwie rzyć	w	sie bie	i	zyskać	poczucie	wła -
snej	war tości.	Myśla łam,	że	skre śliłam	go	na	za wsze	ze	swoje go	życia,	a	wystar czy-



ło	kilka	obelg,	żeby	mnie	z	powrotem	wdeptać	w	zie mię.
‒	Typowa	re akcja	ofia ry.
‒	Nie	znę cał	się	nade	mną.
‒	Maltre towa nie	psychicz ne	to	również	okrutna	for ma	prze mocy.	Dam	głowę,	że

cię	ob winiał,	ka rał	milcze niem	i	wiecz nie	oka zywał	nie za dowole nie.
‒	Wyglą da	na	to,	że	wiesz,	o	czym	mówisz.
‒	Nie ste ty	tak	–	przyznał	z	ocią ga niem.	–	Mój	ojczym	ter roryzował	mamę	i	sio-

strę	przez	trzy	lata,	póki	wuj	nie	za inter we niował.	Ste fan	był	najlepszym	przyja cie -
lem	ojca.	Po	jego	śmier ci	pocie szał	nas	i	wspie rał.	Widzie liśmy	w	nim	opokę.	Wkrót-
ce	podbił	ser ce	mamy.	Po	roku	za pyta ła,	czy	uwa żam,	że	powinna	za	nie go	wyjść.
‒	Uzna łeś,	że	tak?
‒	Chcia łem,	żeby	znów	była	szczę śliwa.	Poza	tym	ma rzyłem	o	studiach	na	uniwer -

syte cie	w	innym	mie ście.	Mógłbym	wyje chać	z	czystym	sumie niem,	wie dząc,	że	zo-
sta wiam	mamę	i	siostrę	pod	dobrą	opie ką.	Lecz	kie dy	się	do	nas	sprowa dził,	prze jął
nad	 nimi	 całkowitą	 kontrolę	 i	 znisz czył	 moją	 psychikę.	 Stra ciłem	 wia rę	 w	 ludzi,
w	sie bie.	Sta łem	się	człowie kiem	nie cier pliwym,	za mknię tym	w	sobie	i	bez kompro-
misowym.
‒	Dla cze go?
‒	Po	śmier ci	taty	Ste fan	został	moim	boha te rem.	Bar dzo	go	sza nowa łem,	nie mal

kocha łem.	Nie	przyszło	mi	do	głowy,	że	może	się	prze mie nić	w	tyra na.	Czas	poka -
zał,	że	pozory	mylą.
‒	Kto	na zwał	cię	nie cier pliwym,	za mknię tym	w	sobie	i	bez kompromisowym?
‒	Nie jedna,	którą	porzuciłem.	Nie ste ty,	mia ły	ra cję,	Willo	–	dodał	z	re zygna cją.
Zda niem	Willi	za pomnia ły	o	jego	za le tach:	pra cowitości,	lojalności,	bez względnej

uczciwości,	honorze,	cię tym	dowcipie,	poczuciu	odpowie dzialności	i	troski	o	innych.
‒	Cały	kłopot	w	tym,	że	nie	potra fię	nikomu	za ufać.	Dla te go	nie	wchodzę	w	żadne

związ ki.	Poprze sta ję	na	krótkotrwa łych	romansach.	Gdy	wyczuwam,	że	spra wy	za -
szły	zbyt	da le ko,	odchodzę.
Willa	wzię ła	głę boki	oddech.	Musia ła	wie dzieć,	na	czym	stoi.	Nie	opar ła	się	poku-

sie	za pyta nia:
‒	Czyż byś	wła śnie	doszedł	do	wniosku,	że	nadszedł	czas	na	roz sta nie?
‒	Uwa żam,	że	po	złym	traktowa niu	przez	męża	potrze bujesz	kogoś	de likatne go,

wyrozumia łe go	i	cier pliwe go.	Ja	nie	posia dam	żadnej	z	tych	cech.
Willa	przez	chwilę	w	milcze niu	ana lizowa ła	jego	słowa.	Podczas	długiej	minionej

nocy	 przychodziły	 jej	 do	 głowy	 podob ne	 re fleksje.	 Przy	 kimś	 spokojnym,	 cie płym
i	ser decz nym	z	pewnością	by	odpoczę ła.	Nie	zmuszałby	jej	do	konfronta cji	z	de mo-
na mi	wła snej	psychiki.	Ale	nie	potrze bowa ła	współczucia	ani	zrozumie nia,	tylko	za -
chę ty	do	pra cy	nad	sobą.	Rob	mobilizował	jej	siły,	zmuszał	do	walki	o	swoje	pra wa.
Nie	było	to	ła twe,	ale	na	dłuż szą	metę	korzystne.	Zdję ła	słonecz ne	okula ry	i	spoj-
rza ła	mu	w	oczy.
‒	Nie	ocze kuję	od	cie bie	de likatności	ani	roz piesz cza nia.	Przez	całe	życie	ota cza -

no	mnie	opie ką.	Te raz	potrze buję	kogoś,	kto	nie	bę dzie	mnie	traktował	jak	kruche -
go	cacka	z	por ce la ny,	tylko	bę dzie	wyma gał	ode	mnie	sa modzielności,	że bym	sta nę -
ła	mocno	na	wła snych	nogach	i	potra fiła	sprostać	każ de mu	wyzwa niu	jak	dojrza ła,
nie za leż na	kobie ta.	–	Na	widok	prze ra żonej	miny	Roba	wpa dła	w	popłoch,	że	ją	rzu-



ci,	więc	pospiesz nie	doda ła:	‒	Póki	tu	prze bywasz,	pozostań	dla	mnie	ta kim	wyma -
ga ją cym	partne rem,	na wet	je że li	nasz	romans	potrwa	jesz cze	tylko	kilka	dni	lub	ty-
godni.	Kie dy	pla nujesz	powrót	do	kra ju?	–	spyta ła	na	koniec.
Wyraź nie	widzia ła,	jak	na pię cie	z	nie go	opa da,	gdy	wyja śniał,	że	pozosta nie	w	Au-

stra lii	jesz cze	trzy	tygodnie,	najwyżej	mie siąc.	Nie	pozosta wił	wątpliwości,	że	trak-
tuje	ten	romans	jak	krótkotrwa łą	przygodę.

Willa	ża łowa ła,	że	Brodie	nie	przyjął	 jej	za prosze nia	na	kola cję,	choć	wła ściwie
nie	spodzie wa ła	się,	że	przyjdzie.	Dyskusja	Roba	ze	Scottem	na	te mat	ar chitekta,
o	którym	nigdy	nie	słysza ła,	przypomnia ła	jej	dawne	cza sy.	Nie raz	słucha ła	podob -
nej	wymia ny	krótkich	tre ściwych	zdań	pomię dzy	Brodiem	a	Scottem.
Cie szyły	ją	ich	odwie dziny.	Z	przyjemnością	przygotowa ła	prostą	kola cję,	złożoną

z	ma ka ronu	z	kur cza kiem,	sa łatki	i	chle ba	czosnkowe go.	Ża łowa ła	też,	że	Kate	nie
przyszła,	ale	pewnie	podob nie	jak	Brodie mu	nie	pozwoliły	jej	obowiąz ki	za wodowe.
Gościła	za	to	Amy	i	Jessicę	wraz	z	ra townikiem	z	Pła czą cej	Rafy,	z	którym	wyszła
z	poprzedniej	impre zy.	Cała	szóstka	żar towa ła	i	ga wę dziła	przy	dobrym	winie	z	za -
pa sów	w	piwnicy.
Powinna	być	wdzięcz na	 losowi	 za	 odzyska nie	 przyja ciół,	wytrawne go	 kochanka

i	cie ka wą	pra cę.	Dla cze go	więc	czuła	się	roz bita,	nie spokojna	i	wytrą cona	z	równo-
wa gi?	Wyszła	do	kuchni	pod	pre tekstem	odnie sie nia	pustych	 ta le rzy,	 żeby	 zyskać
chwilę	na	dojście	do	ładu	ze	sobą.	Wie le	osią gnę ła	przez	ostatnich	osiem	mie się cy.
Powinna	być	z	sie bie	dumna.
Ale	 czy	aby	na	pewno?	Co	wła ściwie	 zdzia ła ła?	Raptem	ode szła	od	nie dobre go

męża.	Wielkie	rze czy!	Kobie ty	stoją	na	cze le	rzą dów,	bronią	swoich	kra jów,	walczą
z	dyskrymina cją	i	bie dą	na	ca łym	świe cie.	Nie	za sługiwa ła	na	podziw	z	powodu	de -
cyzji	o	roz wodzie,	zwłasz cza	że	ode szła	od	Wayne’a	o	osiem	lat	za	póź no.	Miesz ka -
ła	w	re zydencji,	którą	kupił,	jeź dziła	sa mochodem,	za	który	za pła cił,	a	kie dy	zyska ła
oka zję	udowodnie nia,	że	myśli	sa modzielnie,	zmar nowa ła	ją.
Romans	z	Robem	też	nie uchronnie	dobie gał	końca.	Już	przygotowywał	ją	na	roz -

sta nie,	choć	nie	okre ślił	jesz cze,	kie dy	to	dokładnie	na stą pi.	Za trudnił	ją	wprawdzie,
ale	 nie	w	 drodze	 konkur su,	 tylko	 dla te go,	 że	 o	 to	 bła ga ła.	Nie	mogąc	 porównać
swoich	osią gnięć	z	 innymi	kandyda ta mi,	nie	wie dzia ła,	czy	ceni	 ją	za	umie jętności
za wodowe,	czy	łóż kowe.
Jednym	słowem	wciąż	żyła	we dług	cudzych	re guł:	najpierw	jako	ukocha na	cór ka,

potem	 jako	podporządkowa na	żona,	a	na	koniec	 jako	księ gowa	 i	kochanka	sze fa.
Czy	kie dykolwiek	za cznie	de cydować	sama	o	sobie?	Doszła	do	wniosku,	że	najwyż -
sza	pora	spróbować	sta nąć	na	wła snych	nogach.
Na la ła	sobie	wina,	wypiła	wszystko	na raz	i	ponownie	na pełniła	kie liszek.

Póź nym	popołudniem	Willa	i	Kate	le ża ły	na	le ża kach,	odpoczywa ły	po	odświe ża ją -
cej	ką pie li	i	są czyły	lodowa tą	sangrię.
‒	Gdzie	twój	przystojniak?	–	za gadnę ła	Kate.
‒	Poje chał	do	Brisba ne	na	kilka	dni	na	spotka nie	z	potencjalnymi	franczyzobior ca -

mi.	W	przyszłym	tygodniu	wyjeż dża	do	Perth.
‒	Szyb ko	dzia ła.



‒	Ale	skutecz nie.	Ma	ge nialną	intuicję	i	doskona łe	pomysły,	chociaż	nie	lubi	liczyć.
‒	Dla te go	cię	za trudnił.	Jak	ci	idzie?
‒	Uwielbiam	tę	pra cę.
‒	Ja	podzie lam	nie chęć	Roba.	Okropnie	mnie	nudzą	ra chunki.	Jak	godzisz	współ-

pra cę	z	rolą	kochanki?
‒	Rob	potra fi	na tychmiast	za pomnieć,	że	przed	chwilą	dyskutowa liśmy	o	prze pły-

wie	gotówki	i	pre miach	dla	pra cowników.	Ja	potrze buję	wię cej	cza su	na	prze sta wie -
nie	się.
‒	To	kwe stia	doświadcze nia.	Z	cza sem	przywykniesz	–	pocie szyła	ją	Kate.
Willa	czuła	potrze bę	za wie rze nia	najbliż szej	przyja ciółce	swych	roz te rek.
‒	Na	ra zie	je stem	bar dzo	za gubiona	–	za czę ła	ostroż nie.	–	Kie dy	ochłonę łam	po

szoku,	gdy	zosta łam	sama,	przyrze kłam	sobie,	że	od	tej	pory	będę	robić	tylko	to,	co
mi	odpowia da	i	co	uznam	za	wła ściwe.	Myśla łam,	że	osią gnę łam	sa modzielność,	ale
gdy	Wayne	znie wa żał	mnie	przy	 ludziach,	ode bra ło	mi	mowę.	Mimo	że	Rob	mnie
wspie rał,	 sta łam	 tam	 bez	 słowa,	 jak	 potulna,	 lekce wa żona	 żona.	Ma rzyłam	 tylko
o	tym,	żeby	umknąć	stamtąd	co	sił	w	nogach.	Rob	musiał	sta nąć	w	mojej	obronie.
‒	Prze cież	na ga da łaś	mu	do	słuchu.
‒	Za	mało.
‒	Nie	bądź	dla	sie bie	taka	surowa.	Bar dzo	wie le	osią gnę łaś.	Jedna	chwila	sła bo-

ści	to	jesz cze	nie	powód	do	za ła ma nia.
Lecz	Willa	jesz cze	nie	doszła	ze	sobą	do	ładu	po	gwałtownych	zmia nach,	ja kie	za -

szły	w	jej	życiu.	Nie	mogła	sobie	da rować,	że	pozwoliła	Wayne’owi	na	podłe	trakto-
wa nie.	Dopuściła	do	tego,	by	zyskał	nad	nią	ab solutną	wła dzę,	i	oba wia ła	się,	że	po-
wtórzy	dawne	błę dy.
Te raz	Rob	usta lał	re guły.	Groziło	jej,	że	ule gnie	jego	silnej	osobowości.	Wkroczył

w	jej	życie,	wskoczył	do	łóż ka,	a	na	koniec	został	jej	sze fem.	Czyż by	wpa dła	z	desz -
czu	pod	rynnę?	Czy	oma mił	ją	jego	atrakcyjny	wygląd	i	bie głość	w	sztuce	kocha nia?
Czy	 za wsze	 pozosta nie	 sła bą,	 bez wolną	 kobietką,	 za bie ga ją cą	 o	 akcepta cję	 za
wszelką	cenę?	Chyba	za sługiwa ła	na	lepszy	los!
‒	O	czym	myślisz,	ma leńka?	‒	wyrwa ło	ją	z	nie we sołej	za dumy	pyta nie	Kate.
‒	O	tym,	że	najwyż sza	pora	okre ślić,	cze go	chcę	od	życia,	od	ludzi	i	od	Roba,	i	za -

cząć	podejmować	sa modzielne,	korzystne	dla	mnie	de cyzje.
Kate	te atralnym	ge stem	otar ła	z	policz ka	nie istnie ją cą	łzę.
‒	Widzę,	że	moja	mała	dziewczynka	za czyna	dora stać	–	skomentowa ła	słowa	Wil-

li.
Ponie waż	Willa	nie	zna la zła	odpowie dzi,	we pchnę ła	ją	do	ba se nu.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

‒	Ty	suko!
Willa	podskoczyła	na	schodach	ze	stra chu.	Wra ca ła	z	poranne go	bie gu,	gdy	Way-

ne	wychynął	z	cie nia	z	za wzię tym	wyra zem	twa rzy.	Prze ra żona	i	za skoczona,	przy-
łożyła	rękę	do	pier si	i	za mknę ła	oczy.	Co	tu	robił?	Cze go	chciał?	Myśla ła,	że	wię cej
go	nie	zoba czy.
‒	 Jak	 śmia łaś	mnie	 kompromitować	przy	 zna jomych	 i	wspólnikach?	Wysta wiłaś

mnie	na	pośmie wisko.	Vern	ze rwał	ze	mną	umowę.	Za rzucił	mi,	że	źle	cię	traktuję,
ty	głupia	krowo!	–	wyce dził	przez	za ciśnię te	zęby.
Czy	to	jej	wina?	Willa	chcia ła	go	prze strzec,	żeby	prze stał	ją	znie wa żać,	ale	na

widok	pa ła ją cych	nie na wiścią	oczu	znowu	opuściła	ją	odwa ga.	Doświadczyła	na pa -
dów	jego	złości,	ale	nigdy	nie	widzia ła	go	aż	tak	wście kłe go.	Poża łowa ła,	że	pozwo-
liła	Robowi	wrócić	do	swoje go	miesz ka nia.	Zna jąc	tchórzostwo	Wayne’a,	podejrze -
wa ła,	że	musiał	wie dzieć,	że	zosta ła	sama.	Usiłowa ła	umknąć	w	bok,	ale	za grodził
jej	drogę	i	zła pał	z	ca łej	siły	za	ra mię.
‒	 Jesz cze	z	tobą	nie	skończyłem!	–	warknął.	–	Zoba czymy,	czy	bę dziesz	tak	od-

waż na	jak	przy	tym	swoim	osiłku!
‒	Uspokój	się,	Wayne	–	poprosiła,	ale	nic	nie	wskóra ła.
‒	Nie docze ka nie!	Dam	ci	 na ucz kę,	 którą	 za pa mię tasz	 na	 całe	 życie,	 choćby	 to

mia ła	być	ostatnia	rzecz,	jaką	zrobię.	Otwórz	drzwi	i	wejdź	do	środka	–	roz ka zał,
wbija jąc	mocniej	palce	w	jej	ra mię.
Willa	wpa dła	w	 popłoch.	Nie	 ule ga ło	wątpliwości,	 że	 za mie rza	 ją	 pobić.	Nigdy

wcze śniej	 jej	nie	 tknął,	ale	utra ta	 twa rzy	wobec	Ver na	doprowa dziła	go	do	pa sji.
Bała	 się	krzyczeć,	 żeby	 jesz cze	bar dziej	go	nie	 roz złościć.	Wyobra ża ła	 sobie,	 ile
wycier pia ła	nie szczę sna	Amy,	sa motna	i	bez bronna	w	ob liczu	brutalnej	na pa ści.	Pa -
mię ta ła	jej	sinia ki	i	rany.
‒	Otwórz	na tychmiast	te	drzwi,	bo	ina czej	poża łujesz!	–	warknął	Wayne.
Gdy	nią	potrzą snął,	się gnę ła	w	końcu	po	klucz.	Prze mknę ło	jej	przez	głowę,	że	je -

śli	go	wysłucha,	może	trochę	się	uspokoi,	ale	roz są dek	podpowia dał,	że	nie	uniknie
konfronta cji.
Na ra sta ją cy	 gniew	 dodał	 jej	 odwa gi.	Nie	 pozwoli	mu	wygrać.	W	mgnie niu	 oka

wspar ła	ręce	o	jego	pierś	i	z	ca łej	siły	ze pchnę ła	go	ze	schodków.	Jego	zdziwiona
mina	doda ła	jej	odwa gi.	Przypusz cza ła,	że	nie	za pomni	jej	do	końca	życia.
‒	 Je że li	 chcesz	 mnie	 bić,	 zrób	 to	 tutaj.	 Najle piej	 od	 razu	 mnie	 za bij,	 bo	 je śli

tkniesz	mnie	choćby	palcem,	oskar żę	cię	o	na paść	i	znisz czę!	–	wydysza ła	z	wście -
kłością.	–	Ale	ostrze gam,	że	będę	walczyć	aż	do	końca.
Prawdę	mówiąc,	nie	mia ła	 inne go	wyjścia,	ale	 tym	ra zem	go	nie	potrze bowa ła.

Musia ła	w	końcu	wyła dować	gniew,	tłumiony	przez	osiem	lat.
‒	Nie	waż	 się	mnie	poniżać	 czy	podnosić	na	mnie	 ręki,	 ty	 ża łosny	cwa nia ku!	 –

wrza snę ła,	gdy	spostrze gła,	że	Wayne	powoli	sunie	z	powrotem	ku	schodom.



‒	Uspokój	się,	Willo	–	poprosił.	–	Uwa żam,	że	powinnaś…
‒	Nie	ob chodzi	mnie	twoje	zda nie!	Nie	je stem	już	na iwną	dziewczyną!	Swoją	dro-

gą,	dla cze go	uwodzisz	 tylko	dora sta ją ce	dziewczę ta?	Żeby	 je	sobie	wychować	na
posłusz ne	ma rionetki?	Czy	czujesz	się	aż	tak	nie pewnie	przy	dojrza łych,	inte ligent-
nych	 kobie tach?	 Mia łam	 tak	 wie le	 do	 ofia rowa nia,	 ale	 ty	 stłumiłeś	 moją	 osobo-
wość…
‒	Usiłowa łem	cię	chronić…
‒	Niby	przed	czym?	Przed	sa modzielnym	myśle niem?	Chcia łeś	tylko	mną	dyrygo-

wać.	Przyzna ję,	uda wa ło	ci	się	to	przez	osiem	lat,	ale	wresz cie	wyrwa łam	się	z	two-
ich	tłustych	szponów,	ty	kosz mar ny	de spoto!	Nikt	mi	nie	wmówi,	że	źle	zrobiłam…
‒	Dzień	dobry,	Willo!
Obydwoje	odwrócili	głowy	i	ujrze li	na	podjeź dzie	jej	nowych	są sia dów,	Jer ry’ego

i	Luellę	z	owczar kiem	alzackim,	Be nem.	Willa	mia ła	jesz cze	sporo	do	powie dze nia.
Czuła,	że	za czyna	wygrywać	z	tchórz liwym	Wayne’em,	więc	trochę	ża łowa ła,	że	jej
prze szkodzono.	Za	to	Wayne	robił	wra że nie,	jakby	odczuł	ulgę	na	ich	widok.
Jer ry	zmarsz czył	brwi,	gdy	Willa	nie	za re agowa ła	na	pozdrowie nie.	Podszedł	bli-

żej	wraz	z	psem.	Ponie waż	Ben	za czął	war czeć,	jego	pan	prze niósł	wzrok	z	Willi	na
Wayne’a.
‒	Czy	wszystko	w	porządku?	–	za pytał.
‒	Wła śnie	wychodzę	–	odparł	Wayne.
Willa	pochwyciła	pyta ją ce	spojrze nie	Jer ry’ego.
‒	Były	mąż	robi	mi	awanturę	–	wyja śniła.
Jer ry,	wysoki	i	wyspor towa ny	mimo	sześćdzie się ciu	paru	lat,	popa trzył	spode	łba

na	Wayne’a,	skrzyżował	muskular ne	ra miona	na	pier si	i	oświadczył:
‒	Za cze ka my,	aż	pan	sobie	pójdzie.
Ben	usiadł	u	nóg	Willi	i	warknął	na	Wayne’a,	gdy	zrobił	pół	kroku	w	jej	kie runku.

Wayne	za klął,	ob rzucił	ją	wście kłym	spojrze niem,	a	kie dy	nikt	nie	za re agował,	od-
wrócił	 się	na	pię cie,	wsiadł	do	swoje go	 fer ra ri	 i	odje chał	z	 rykiem	silnika.	Wte dy
Jer ry	położył	rękę	na	ra mie niu	Willi	i	za pytał:
‒	Nic	ci	nie	zrobił?	Wyglą da	na	dra nia.
‒	Bo	nim	 jest.	Ale	dzisiaj	 to	 ja	mu	za la złam	za	skórę	 –	doda ła	 z	uśmie chem.	‒

Dzię kuję	za	pomoc.	Tobie	też,	Ben.
Jer ry	wziął	klucz	z	jej	drżą cej	ręki	i	otworzył	drzwi.
‒	Za mknij	je	dobrze	i	uwa żaj	na	sie bie.	Gdzie	ten	miły	człowiek,	który	tu	bywał

ostatnio?
‒	Rob?	Przyjdzie	póź niej.
‒	Doskona le.	W	ra zie,	gdyby	twój	były	mąż	wrócił,	za dzwoń	do	mnie.
‒	Dzię kuję.
Willa	prze sła ła	mu	ca łusa,	we szła	do	środka,	za mknę ła	porządnie	drzwi,	usia dła

przy	nich	na	podłodze	i	za pła ka ła,	sama	nie	rozumia ła	dla cze go.	Prze gna ła	de mony
prze szłości,	odzyska ła	godność	i	po	raz	pierwszy	wygra ła.	Powinna	tańczyć	i	śpie -
wać	z	ra dości.	W	końcu	doszła	do	wniosku,	że	to	oczysz cza ją ce	łzy.	Potrze bowa ła
ich	dla	roz ła dowa nia	na pię cia.	Wyrzuciła	Wayne’a	ze	swe go	życia	jak	kłują cy	cierń,
ale	ropie ją ca	rana	na dal	bola ła.



Gdy	Rob	dotarł	do	re zydencji	Willi	w	południe,	po	raz	pierwszy	za stał	drzwi	za -
mknię te.	Długo	cze kał,	za nim	mu	otworzyła.	Kie dy	w	milcze niu	podą żał	za	nią	do
ga bine tu,	 jej	posta wa	zdra dza ła	na pię cie.	Usiłował	sobie	przypomnieć,	czy	czymś
jej	nie	ura ził,	ale	nic	nie	przyszło	mu	do	głowy.	Może	pokłóciła	się	z	którąś	z	kole ża -
nek	albo	za chorowa ła?	Za czer wie nione	oczy	też	nie	umknę ły	jego	uwa dze.	Le dwie
odparł	pokusę	dotknię cia	jej	czoła,	żeby	sprawdzić,	czy	nie	ma	tempe ra tury.
Po	co	w	ogóle	ła mał	sobie	głowę	nad	jej	sta nem?	Nie	przychodził	prze cież	po	to,

żeby	się	nią	opie kować.	Nie	łą czyło	ich	nic	poważ ne go.	A	jednak	za nie pokoiło	go,	że
w	taki	upał	włożyła	bluz kę	z	długimi	rę ka wa mi.	Nie	zdą żył	jednak	za pytać	o	jej	sa -
mopoczucie,	bo	Willa	usia dła	za	biur kiem,	włą czyła	komputer	i	za gadnę ła:
‒	Musimy	prze dyskutować	kosz torys	dla	skle pu	i	plan	finansowy	dla	siłowni.	Za -

raz	je	wydrukuję.
‒	Za cze kaj	chwilę.	Czy	na	pewno	dobrze	się	czujesz?
‒	Oczywiście.
‒	Nie	wie rzę.	Robisz	wra że nie	roz trzę sionej	i	za łożyłaś	cie płą	koszulę	w	upalny

dzień.	Nie	zła pa łaś	przypadkiem	ja kiejś	choroby?
‒	Być	może,	ale	to	nie istotne.	Wra cajmy	do	pra cy.
‒	Wykluczone.	Po	pierwsze	re ligia	mi	za bra nia	pra cować	w	nie dzie lę…
‒	Jaka	znowu	re ligia?	Chyba	ate izm!
‒	Nie waż ne.	Po	drugie	widzę,	że	coś	cię	tra pi.
Rob	chwycił	 ją	za	ra miona.	Za marł	z	prze ra że nia,	gdy	wyda ła	stłumiony	okrzyk

bólu.	Na tychmiast	pojął,	 że	ukrywa ła	 rany	 lub	sinia ki.	Posa dził	 ją	z	powrotem	na
krze śle	i	podcią gnął	bluz kę	do	góry.
‒	Nie	roz bie raj	mnie	tutaj!	–	za prote stowa ła	gwałtownie.
‒	Zdejmij	to!	Na tychmiast	–	roz ka zał	tonem	nie znoszą cym	sprze ciwu.
‒	Daj	spokój,	proszę…
Lecz	Rob	nie	za mie rzał	ustą pić.	Na le gał	dotąd,	aż	spełniła	pole ce nie.	Na	widok

fiole towych	 śla dów	palców	na	 obu	 ra mionach	 za wrzał	 gnie wem.	Od	 razu	 odgadł,
kto	ją	skrzywdził.
‒	Kie dy	tu	był?	–	za pytał	tak	ła godnie,	jak	potra fił,	żeby	jej	nie	wystra szyć.
‒	Dzisiaj	rano	–	wyzna ła	w	końcu	z	ocią ga niem.	–	Cze kał	na	mnie,	gdy	wra ca łam

z	poranne go	bie gu.	Oskar żył	mnie,	że	go	skompromitowa łam,	 i	za groził,	że	da	mi
na ucz kę,	którą	za pa mię tam	na	całe	życie.	Nigdy	nie	widzia łam	go	tak	wście kłe go.
Gdyby	mnie	zmusił	do	wpusz cze nia	go	do	środka,	na	pewno	by	mnie	pobił.	Zbyt	dłu-
go	sta łam	bez	ruchu,	struchla ła	z	prze ra że nia.
Rob	za wrzał	gnie wem.	Nie	potra fił	jej	pocie szyć.	Gdyby	dopadł	Wayne’a,	pewnie

by	go	za bił.	Za miast	tego	walnął	z	ca łej	siły	pię ścią	w	drewnia ny	kre dens.
‒	Uspokój	się,	Robie	–	porosiła	Willa.	‒	Nic	mi	nie	zrobił.
‒	Ładne	mi	nic!	Ster roryzował	cię,	groził,	usiłował	pobić!
‒	Ale	sobie	z	nim	pora dziłam.	Prze stań	sza leć	i	wysłuchaj	mnie	do	końca,	to	usły-

szysz	to,	co	najważ niejsze.	Sta wiłam	mu	opór,	sama,	bez	twojej	pomocy.	To	już	nie
twój	 problem.	Wystra szył	mnie,	 ale	 pokona łam	 strach.	Ode pchnę łam	go.	Odszedł
jak	zbity	pies.
‒	Powinie nem	być	przy	tobie	–	wyce dził	Rob	przez	za ciśnię te	zęby.
‒	Dobrze,	że	cię	nie	było.	Nie	rozumiesz,	że	musia łam	sama	sta wić	mu	czoło?



‒	Mogłaś	go	jesz cze	bar dziej	roz wście czyć.
‒	Grunt,	że	nic	mi	nie	zrobił.
‒	Spra wił	ci	ból	i	doprowa dził	do	łez.
‒	Sinia ki	 zbledną,	 a	pła czem	odre agowa łam	stres,	 jakby	wielki	 cię żar	 spadł	mi

z	 ra mion.	 Prze stań	 się	 za mar twiać,	 bo	 mnie	 za smucasz.	 Nie	 jest	 wart	 na sze go
zmar twie nia.	–	Wsta ła,	pode szła	do	Roba,	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję	i	wspar ła	gło-
wę	o	jego	pierś.
Rob	pogła dził	ją	po	ple cach.
‒	Mimo	wszystko	nie	powinno	mu	ujść	na	sucho	to,	że	ci	groził.
‒	Poinfor muję	Kate.	Bę dzie	wie dzia ła,	co	zrobić.
‒	Za dzwoń	do	niej	na tychmiast.
Willa	odstą piła	od	Roba,	uję ła	 jego	 rękę	 i	 obejrza ła.	Gdy	 stwier dziła,	 że	kostki

palców	spuchły	i	zdarł	sobie	skórę,	orze kła:
‒	Trze ba	przyłożyć	lód.
Rob	wzruszył	ra miona mi.	W	zde ner wowa niu	nie	czuł	bólu,	ale	przypusz czał,	że	za

godzinę	 czy	 dwie	 odczuje	 skutki	 mocne go	 ude rze nia	 o	 solidny,	 dę bowy	 me bel.
W	miejscu,	w	które	ude rzył,	pozosta ło	wyraź ne	wgłę bie nie.
‒	Prze pra szam,	że	uszkodziłem	ci	kre dens	–	powie dział	ze	skruchą.
‒	Nie waż ne.	Ob chodzi	mnie	tylko,	czy	nie	poła ma łeś	sobie	palców.
Rob	poruszał	nimi	przez	 chwilę.	Mimo	 silne go	bólu	 roz prostował	 i	 zgiął	 je	bez

trudu.
‒	Nie	–	odpowie dział.
‒	Mimo	że	za chowujesz	się	jak	ja skiniowiec,	cie szę	się,	że	przysze dłeś.
Otoczył	ją	ra miona mi	i	mocno	przytulił.
‒	Szkoda,	że	go	nie	wyrzuciłem	za	bur tę	na	przyję ciu.
‒	Nie	ża łuj.	Najważ niejsze,	że	zmusiłam	go,	by	mnie	wresz cie	wysłuchał.	Gwa -

rantuję,	że	wrócił	do	domu	w	podłym	na stroju.

Godzinę	 póź niej	 Kate	 sie dzia ła	 przy	 stole	 w	 kuchni	Willi	 z	 nie tknię tą	 filiżanką
kawy	w	ręce.	Rob	usiadł	obok	z	toreb ką	mrożone go	grosz ku,	przyłożoną	do	spuch-
nię tej	 dłoni.	 Po	 wysłucha niu	 re la cji	 z	 porannych	 wyda rzeń	 Kate	 orze kła,	 że	 nie
może	 złożyć	 oskar że nia	 prze ciw	Wayne’owi,	 ponie waż	 nie	wyrzą dził	Willi	 żadnej
poważ nej	szkody.
‒	Prze cież	ma	sinia ki	na	rę kach!	–	za prote stował	Rob.	–	Poza	tym	jej	groził!
‒	Gdyby	policja	aresz towa ła	ludzi	za	rzuca nie	gróźb,	wkrótce	za bra kłoby	miejsca

w	wię zie niach.	Przykro	mi,	ale	mimo	najlepszych	chę ci	nie	mogę	wam	pomóc.
Rob	wydał	 pomruk	 nie za dowole nia.	Willa	 le dwie	 powstrzyma ła	 uśmiech	 roz ba -

wie nia.	Jej	zda niem	obydwoje	z	Kate	prze sa dza li.	Wie dzia ła,	że	Wayne	nie	wróci,	że
bę dzie	wolał	wykre ślić	ją	na	za wsze	ze	swoje go	życia,	co	jej	bar dzo	odpowia da ło.
Lecz	Rob	na dal	wrzał	gnie wem.	Z	jej	powodu.	Jesz cze	raz	spróbowa ła	go	uspokoić:
‒	 Utra ta	 kontraktu	 z	 Ver nem	 doprowa dziła	Wayne’a	 do	 pa sji,	 więc	 jak	 zwykle

szukał	kozła	ofiar ne go.	Ale	już	nie	wróci.	Nie	za ryzykuje	aresz towa nia	za	na paść	–
tłuma czyła	cier pliwie.
Kate	pokiwa ła	głową,	upiła	łyk	zimnej	już	kawy,	po	czym	ponownie	prze mówiła:
‒	 Też	 tak	 są dzę.	 Mimo	 to	 poinfor muję	 jego	 prawnika	 o	 porannym	 incydencie.



Ostrze gę	go,	że	je śli	podejdzie	do	cie bie	na	odle głość	mniejszą	niż	sto	me trów,	wy-
stą pię	w	twoim	imie niu	do	sądu	o	urzę dowy	za kaz	zbliża nia	się.	Czy	są siad	potwier -
dzi	twoje	ze zna nia?
‒	Może	ze znać,	że	widział,	jak	mnie	trzymał,	awanturował	się	i	miotał	groź by.
‒	Świetnie.
Rob	wycią gnął	te le fon	komór kowy	i	poprosił,	żeby	zdję ła	bluz kę.
‒	Znowu?	Po	co?
‒	Potrze buje my	dowodu	fotogra ficz ne go.
‒	To	świetny	pomysł	–	popar ła	go	Kate.	–	Za łą czę	zdję cie	do	mejla,	który	wyślę

jego	adwoka towi.
Willa	za klę ła	pod	nosem,	ale	spełniła	ich	prośbę.	Po	zrobie niu	fotogra fii	Rob	wrę -

czył	apa rat	Kate	i	wyma sze rował	z	pokoju.	Willa	ruszyła	za	nim,	ale	prawnicz ka	ją
powstrzyma ła:
‒	Zostaw	go	w	spokoju.	Potrze buje	cza su	na	ochłonię cie.	Nie	może	sobie	da ro-

wać,	że	cię	nie	ochronił.	Wróci,	kie dy	dojdzie	ze	sobą	do	ładu.
Odprowa dza jąc	go	wzrokiem,	Willa	przypomnia ła	sobie,	że	jego	ojczym	maltre to-

wał	 matkę.	 Podejrze wa ła,	 że	 poranny	 incydent	 obudził	 kosz mar ne	 wspomnie nia.
Przypusz cza ła,	że	nie prędko	do	niej	przyjdzie…	o	ile	w	ogóle	wróci.

Willa	skorzysta ła	z	 rady	Kate.	Zosta wiła	Roba	sam	na	sam	ze	swoimi	myśla mi.
Ponie waż	potrze bowa ła	ja kie goś	za ję cia,	żeby	choć	na	chwilę	za pomnieć	o	porannej
awanturze,	posta nowiła	sama	sporzą dzić	pla nowa ne	kosz torysy.	Dopie ro	Rob	ode -
rwał	ją	od	ulubione go	za ję cia,	puka jąc	zdrową	ręką	w	blat	biur ka.	Willa	uniosła	gło-
wę,	zdję ła	okula ry	i	prze tar ła	zmę czone	oczy.
‒	Przygotowa łem	lunch	–	oznajmił	Rob.	–	Pra cujesz	już	czte ry	godziny.	Najwyż sza

pora	zrobić	prze rwę.
Willa	roz prostowa ła	ple cy,	wsta ła	i	podą żyła	za	nim	na	we randę.	Rob	usta wił	na

stole	wielką	miskę	sa łatki	z	owoca mi	morza,	ta le rzyki	i	butelkę	wina.	Willa	na tych-
miast	na bra ła	ape tytu.
‒	Wyglą da	sma kowicie	–	pochwa liła	i	na łożyła	sobie	sa łatki	z	kre wetka mi	i	awo-

ka do.
Rob	na pełnił	dwa	kie lisz ki,	wrę czył	jej	je den	i	usiadł	na prze ciwko.	Willa	spostrze -

gła,	że	używa	tylko	jednej	ręki.	Druga	spuchła	i	zsinia ła.
‒	Bar dzo	boli?	–	spyta ła	ze	współczuciem.
‒	 Ja koś	prze żyję.	Chciałbym	się	 tu	 sprowa dzić.	Pozwolisz	mi?	Oba wiam	się,	 że

twój	były	może	wrócić.
‒	Wątpię,	zwa żywszy,	że	za	dwa	tygodnie	dosta nę	roz wód.
‒	Proszę.
Willa	przez	chwilę	roz wa ża ła	jego	propozycję.	Rob	spę dzał	u	niej	większość	nocy.

Nie	było	sensu,	żeby	pła cił	za	miesz ka nie,	w	którym	rzadko	bywa.	Bez	wątpie nia
czuła by	się	przy	nim	pewniej,	choć	nie	wątpiła,	że	sama	pora dziła by	sobie	z	Way-
ne’em.
Nie	potrze bowa ła	Roba	jako	opie kuna	czy	ochronia rza.	Cie szyło	ją	jego	towa rzy-

stwo,	ale	wola ła by,	żeby	widział	w	niej	równą,	silną	partner kę,	a	nie	bez radną,	sła -
bą	kobietkę.	Szcze rze	przedsta wiła	mu	swój	punkt	widze nia,	a	na	koniec	doda ła,	że



nie	potrze buje	litości.	Rob	wysłuchał	jej	uważ nie,	a	na	koniec	skomentował	z	uśmie -
chem	roz ba wie nia:
‒	Dobrze,	że	wresz cie	poka za łaś	pa zur ki,	Willo.	Nic	na	to	nie	pora dzę,	że	ochro-

na	 słab szych	 leży	 w	 mojej	 na turze.	 Je że li	 trze ba,	 skoczę	 pod	 pę dzą cy	 autobus,
wtar gnę	na	pole	bitwy	albo	w	środek	sta da	hien,	żeby	kogoś	ra tować.	Ale	nie	lituję
się	nad	tobą.	Chciałbym	z	tobą	za miesz kać,	że byśmy	mogli	za sza leć	za wsze,	kie dy
nam	przyjdzie	ochota	–	dodał	ze	znie wa la ją cym	uśmie chem.
‒	Już	to	robimy	–	przypomnia ła	Willa.
‒	Tak,	ale	kie dy	wra cam	do	sie bie,	sta nowię	za groże nie	dla	innych	kie rowców,	bo

myśla mi	na dal	prze bywam	z	tobą	w	sypialni.
‒	Widzę,	że	cię	nie	prze ga dam.	No	dobrze,	zostań.	Mam	kilka	gościnnych	pokoi

do	wyboru	–	doda ła,	figlar nie	mrużąc	oczy.
‒	Bar dzo	za bawne!	Nie	będę	spać	nigdzie	indziej,	jak	tylko	obok	cie bie.
‒	No	to	pewnie	nie wie le	pośpimy	–	za śmia ła	się	w	odpowie dzi.
‒	Mar twi	cię	to?

Rob	wyszedł	z	sali	gimna stycz nej	w	re zydencji	Willi.	Wytarł	spoconą	twarz	i	nagi
tors	ręcz nikiem	i	za marł	w	bez ruchu,	gdy	usłyszał	głosy	w	holu.	Wyjrzawszy	przez
uchylone	drzwi,	zoba czył	Willę	ucze sa ną	w	cia sny	koczek,	ubra ną	w	wą ską	spódni-
cę	przed	kola na	i	oficjalny	ża kiet,	które go	nie	znosił.	Z	poważ ną	miną	dyskutowa ła
z	dwoma	pa na mi	w	gar niturach.	Młodszy	z	nich	notował	coś	na	ta ble cie,	ukradkiem
zer ka jąc	na	jej	nogi,	co	draż niło,	ale	bynajmniej	nie	dziwiło	Roba.	Sam	lubił	je	oglą -
dać,	zwłasz cza	gdy	obejmowa ła	nimi	jego	biodra.
‒	Z	tego	co	wiem,	dom	został	zbudowa ny	na	za mówie nie	poprzednie go	wła ścicie -

la	mniej	wię cej	przed	czte re ma	laty	–	poinfor mowa ła	roz mówców.
Za intrygowa ny	Rob	 za wie sił	 ręcz nik	na	 szyi	 i	 przysta nął	w	drzwiach.	Willa	 ani

słowem	nie	wspomnia ła,	że	kogoś	za prosiła,	co	go	z	nie zrozumia łych	przyczyn	zde -
ner wowa ło.	Co	pla nowa ła?	Cze mu	go	nie	uprze dziła?	Co	ci	ludzie	robili	w	jej	domu?
Star szy	z	przybyszów	spostrzegł	Roba	i	skinął	mu	na	powita nie.	Willa	odwróciła

głowę,	przywoła ła	uśmiech	na	twarz,	na ka za ła	mu	ge stem,	żeby	sobie	poszedł	i	ru-
szyła	w	kie runku	oszklonych	drzwi,	prowa dzą cych	na	we randę.
Kie dy	za proponowa ła,	że	poka że	gościom	ogród	i	te re ny	wypoczynkowe,	Rob	za -

czął	 podejrze wać,	 że	 sprowa dziła	 potencjalnych	 na bywców.	 Za	 dwa	 tygodnie,	 po
roz wodzie,	gdy	zosta nie	je dyną	wła ścicielką	posia dłości,	bę dzie	ją	mogła	swobodnie
sprze dać.	Zda niem	Roba	popełnia ła	sza leństwo.	Nigdy	nie	bę dzie	mogła	sobie	po-
zwolić	na	za kup	luksusowej	re zydencji	w	równie	pięknej	dzielnicy	z	za pie ra ją cymi
dech	w	pier si	widoka mi.	Wystar czyłoby	wymie nić	me ble	i	ob ra zy,	żeby	prze kształ-
cić	ją	w	przytulny	dom	rodzinny.	Kie dyś	na	pewno	ze chce	wyjść	za	mąż.
Za skoczyła	 go	 ta	myśl.	 Co	 go	 ob chodziły	 pla ny	 na	 przyszłość	 tymcza sowej	 ko-

chanki?	I	dla cze go	irytowa ła	go	myśl,	że	kto	inny	zosta nie	jej	życiowym	partne rem?
Prze cież	nie	pozosta nie	z	nią	długo.	Inna	opcja	dla	nie go	nie	istnia ła.
Znów	za dzwonił	dzwonek	u	drzwi.	Rob	za klął	pod	nosem,	wrócił	do	holu	i	otwo-

rzył.	Ujrzał	w	progu	męż czyznę,	nie co	star sze go	od	sie bie.
‒	Dzień	dobry.	Czy	za sta łem	pa nią	Moore?	–	za gadnął	nie zna jomy	z	uprzejmym

uśmie chem.	–	Je stem	rze czoznawcą	od	Pe ar sona.	Przysze dłem	wyce nić	przyrzą dy



gimna stycz ne.
Le dwie	 Rob	 zdołał	 prze tra wić	 uzyska ne	 infor ma cje,	 spostrzegł	 na	 podjeź dzie

smukłą	blondynkę,	nie co	star szą	od	nie go,	z	ta ble tem	w	ręku.	Gdy	dotar ła	do	scho-
dów,	 przysta nę ła	 i	 obejrza ła	 Roba	 z	 za cie ka wie niem,	 niczym	 ape tycz ny	 ka wa łek
mię sa	w	 super mar ke cie.	Gdy	 za trzyma ła	wzrok	na	 jego	 tor sie,	 zrozumiał,	 cze mu
kobie ty	nie	lubią,	jak	roz mówca	za glą da	im	w	de kolt.
‒	Kim	pan	jest?	–	spyta ła.
‒	A	pani?
‒	Przyszłam	dokonać	wyce ny	dzieł	sztuki	i	me bli…	–	Popa trzyła	na	ścia nę	za	jego

ple ca mi	i	gwałtownie	za czerpnę ła	powie trza.	–	O	mój	Boże!	–	krzyknę ła.	–	Toż	to
autentycz ny	Johnno	Da vies!
Rob	bez	entuzja zmu	zwrócił	wzrok	na	ma lowidło,	które go	obydwoje	z	Willą	nie

cier pie li.
‒	Wyglą da	jak	zie lone	wymiociny	–	skomentował	półgłosem	spe cja lista	od	wyce ny

sprzę tu	spor towe go.
‒	Też	tak	są dzę	–	przytaknął	Rob.	–	Podprowa dził	gości	do	sofy	przy	prze ciwle głej

ścia nie	i	poprosił,	żeby	usie dli	i	chwilę	za cze ka li.	Na stępnie	wrócił	do	kuchni,	wziął
ze	stołu	te le fon,	podłą czony	do	ła dowar ki	i	na pisał	Willi	wia domość:	„Przyszli	kolej-
ni	ludzie.	Co	Ty,	do	dia bła,	wypra wiasz?	Myśla łem,	że	mi	sprze dasz	sprzęt	gimna -
stycz ny”.
Gdy	za miast	odpowie dzi	przysła ła	mu	ob ra zek	z	unie sionym	kciukiem,	wydał	po-

mruk	zgrozy.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Gdy	dwie	godziny	póź niej	Willa	wkroczyła	do	ga bine tu,	Rob	sie dział	 z	chmur ną
miną	na	jej	miejscu	za	biur kiem	i	pra cował	na	jej	laptopie.
‒	Spóź niłaś	się	–	warknął	na	jej	widok.
‒	Słucham?	–	wymamrota ła,	żeby	dać	mu	szansę	na	wymyśle nie	uprzejmiejsze go

powita nia.
‒	Nie	życzę	sobie	cze kać	bez czynnie,	aż	moja	księ gowa	ra czy	przyjść	do	pra cy	–

odburknął.
Wyprowa dził	 ją	z	równowa gi.	Choć	Willa	nie	potra fiła	odgadnąć	przyczyny	 jego

opryskliwe go	za chowa nia,	uzna ła,	że	pora	przywołać	go	do	porządku.
‒	Nie	 za pominaj,	 że	wczoraj	 po	południu	ka za łeś	mi	przygotować	na	dziś	 rano

umowę	franczyzy.	Ślę cza łam	nad	nią	do	póź na	w	nocy.
‒	To	była	koniecz ność	–	wyce dził	przez	za ciśnię te	zęby.
‒	Tak	jak	dla	mnie	za prosze nie	rze czoznawców.	Moje	życie	nie	sta nę ło	w	miejscu

tylko	dla te go,	że	mi	pła cisz…	Za raz,	za raz…	czy	ty	mi	w	ogóle	pła cisz?	Nigdy	nie
prze dyskutowa liśmy	kwe stii	wyna grodze nia.
Za wstydziła	go.
‒	Oczywiście,	że	tak	–	za pewnił	pospiesz nie.	‒	Tylko	jesz cze	nie	zdą żyliśmy	usta -

lić	twojej	pensji.	Ile	bie rzesz	za	godzinę?
Willa	przypomnia ła	sobie	kwotę,	którą	zoba czyła	w	jednym	z	ogłoszeń.	Ponie waż

Rob	ją	roz złościł,	podwoiła	ją.
Rob	skrzywił	się,	ale	skinął	głową.
‒	Zgoda.
Willa	wzię ła	długopis,	wyrwa ła	kartkę	z	note su	i	za pisa ła	mu	numer	konta.
‒	Dochodzi	 jesz cze	czynsz	za	korzysta nie	z	ga bine tu	w	moim	domu	 i	opła ta	za

użytkowa nie	moje go	kompute ra	i	inter ne tu	–	przypomnia ła	oschle.
Rob	odsunął	krze sło	i	wstał	z	za gnie wa ną	miną.
‒	Najle piej	wypisz	mi	fakturę	za	wszystkie	wydatki,	to	za raz	ure guluję	na leż no-

ści.
‒	Doskona le.	‒	Posła ła	mu	prze lotny	uśmiech	 i	za ję ła	z	powrotem	miejsce	przy

kompute rze.	–	Ja kim	pra wem	zmie niłeś	dane	w	ar kuszu	kalkula cyjnym?	Nie	rób	mi
ba ła ga nu	w	dokumenta cji!	–	ofuknę ła	go	surowo.
Rob	wsunął	ręce	do	kie sze ni	i	popa trzył	na	nią	spode	łba.
‒	Dla cze go	ostatnio	tak	dziwnie	się	za chowujesz?	–	za pytał.
‒	Niby	jak?
‒	Sta łaś	się	bez kompromisowa,	apodyktycz na…	na wet	w	łóż ku	prze ję łaś	inicja ty-

wę.
‒	W	nocy	nie	na rze ka łeś.
‒	Ra cja,	ale…	 za broniliśmy	sobie	dyskutować	w	biurze	na	 te ma ty	osobiste,	pa -

mię tasz?	Le piej	wytłumacz,	co	robili	tu	dzisiaj	ci	ludzie	–	zmie nił	na gle	te mat.



‒	Wyce nia li	nie ruchomość,	me ble	i	wyposa że nie	sali	gimna stycz nej.
‒	Prze cież	złożyłem	ci	ofer tę	za kupu	sprzę tu	spor towe go.
‒	Muszę	przyznać,	że	bar dzo	uczciwą,	ale	nie	wie dzia łam	tego,	póki	nie	za się gnę -

łam	opinii	fa chowców	–	wyja śniła	Willa,	choć	ani	przez	chwilę	nie	podejrze wa ła,	że
Rob	ze chce	ją	oszukać.	Przypusz cza ła	ra czej,	że,	powodowa ny	współczuciem,	poda
za wyżoną	cenę.	Te raz	przynajmniej	 zna ła	war tość	 swe go	ma jątku,	 znacz nie	wyż -
szą,	niż	przypusz cza ła.	Najbar dziej	za skoczyły	ją	poda ne	przez	eksper tów	sza cun-
kowe	 ceny	 minima listycz nych,	 nowocze snych	 me bli	 i	 ohydnych	 ob ra zów.	 Kie dy
otrzyma	 eksper tyzy	 na	 piśmie,	 wpisze	 minimalne	 ceny	 do	 kompute ra	 i	 osza cuje
swoje	aktywa	i	zobowią za nia,	żeby	w	przyszłości	podejmować	roz sądne	de cyzje	–
nie	tylko	finansowe.
‒	Cze mu	mnie	nie	uprze dziłaś,	że	przyjdą?	–	na rze kał	Rob.
Willa	wresz cie	poję ła,	czym	go	roz draż niła.	Na depnę ła	mu	na	odcisk,	ponie waż

nie	za pyta ła	go	o	zda nie.
‒	A	twoim	zda niem	powinnam?	–	odpowie dzia ła	pyta niem.
‒	Wła ściwie…	chyba	tak,	skoro	miesz ka my	ra zem.
‒	Tymcza sowo.	Za	dwa	tygodnie	czy	mie siąc	wyje dziesz,	więc	wcze śniej	czy	póź -

niej	przyjdzie	mi	sa mej	podejmować	wszelkie	de cyzje.	–	Choć	ser ce	jej	krwa wiło	na
samą	myśl	o	roz sta niu,	dokończyła	pozor nie	obojętnym	tonem:	‒	Sam	za propono-
wa łeś	romans	bez	zobowią zań,	więc	prze stań	stroić	fochy,	gdy	prze strze gam	usta -
lonych	przez	cie bie	za sad…	chyba	że	chcesz	je	zmie nić.
‒	Nie	–	wykrztusił	Rob	po	długim	milcze niu.
‒	Pora,	że byś	ty	mnie	wresz cie	za pytał,	czy	ja	tego	chcę,	o	ile	inte re suje	cię	mój

punkt	widze nia.	Może	wysze dłeś	z	za łoże nia,	że	powinnam	być	wdzięcz na	za	to,	co
dosta łam,	i	sie dzieć	cicho	jak	mysz	pod	miotłą?
‒	Tak	byłoby	dla	mnie	najła twiej	–	przyznał	uczciwie	po	dłuż szej	chwili	z	cięż kim

westchnie niem.	–	Wiem,	że	będę	ża łował,	że	nie	za kończyłem	roz mowy	w	tym	mo-
mencie,	ale	wyrzuć	z	sie bie,	co	ci	leży	na	ser cu.
Willa	widzia ła,	że	tra ci	cier pliwość.	Na	chwilę	opuściła	ją	odwa ga,	ale	powie dzia -

ła	sobie,	że	je że li	te raz	nie	posta wi	na	szcze rość,	nie	zrobi	tego	nigdy.	Wzię ła	głę -
boki	oddech	i	oświadczyła:
‒	Prze sta ła	mi	wystar czać	rola	tymcza sowej	za bawki	sze fa.	Pra gnę	cze goś	wię -

cej,	głęb szej,	autentycz nej	wię zi.
‒	Prze cież	usta liliśmy…
‒	Ty	usta liłeś.	Ja	tylko	spełnia łam	twoje	wyma ga nia.	Gdy	chcia łeś	spę dzić	ze	mną

jedną	noc,	dosta łeś	ją.	Gdy	posta nowiłeś	u	mnie	za miesz kać,	zgodziłam	się.	Gdy	po-
trze bowa łeś	księ gowej,	musia łam	bła gać,	że byś	mnie	za trudnił.	Ale	kie dy	sprowa -
dziłam	ludzi,	żeby	wyce nili	moje	ob ra zy,	mój	dom	i	posia dłość,	nie	możesz	mi	da ro-
wać,	że	nie	za się gnę łam	twojej	opinii.	Niby	uzna jesz	równouprawnie nie	kobiet,	ale
tylko	w	teorii.	Gorzej	z	praktyką.	Odpowia dam	ci,	póki	za spoka jam	twoje	potrze by.
Kie dy	próbuję	wyra zić	wła sne,	wpa dasz	w	popłoch,	jakbym	żą da ła	gwiazdki	z	nie ba.
‒	Nie prawda!	–	za prote stował	gwałtownie.	–	Uwielbiam	twoje	cia ło,	prze pa dam

za	twoim	towa rzystwem,	ce nię	twoje	kompe tencje.
‒	Zwłasz cza	w	łóż ku.	Uwa żam,	że	za sługuję	na	coś	wię cej.	Potrze buję	człowie ka,

który	bę dzie	mi	ufał,	kochał	mnie	i	sza nował,	który	bę dzie	gotów	podjąć	dla	mnie



każ de	ryzyko	bez	oba wy,	że	skomplikuje	mu	życie.
Rob	cięż ko	oddychał.	Długo	pa trzył	na	nią	w	milcze niu,	w	końcu	powoli	pokrę cił

głową.
‒	Nigdy	nie	będę	ta kim	człowie kiem,	o	ja kim	ma rzysz.	Nie	potra fię	ci	dać	tego,

cze go	żą dasz,	Willo.	Od	początku	cię	uprze dza łem,	że byś	nie	ocze kiwa ła	za	wie le.
‒	Trudno,	nic	na	 to	nie	pora dzę,	że	prze stał	mi	odpowia dać	zwią zek	opar ty	na

twoich	re gułach.
Rob	popa trzył	na	nią	z	bez gra nicz nym	zdumie niem,	za nim	przybrał	z	powrotem

obojętną	minę.
‒	Czy	to	zna czy,	że	ze	mną	zrywasz?
‒	Tak.
‒	Je steś	pewna,	że	tego	chcesz?	Je że li	odejdę,	to	nie	wrócę.
Willę	 ogar nę ły	wątpliwości,	 czy	nie	podję ła	pochopnej	de cyzji.	Czy	nie	prze ma -

wia ła	przez	nią	złość?	Czy	jej	duma	war ta	była	bólu	roz sta nia?	Czy	nie	le piej	brać
to,	co	Rob	ofe ruje,	niż	stra cić	go	bez powrotnie?	Po	na myśle	doszła	do	wniosku,	że
nie	chce	już	zbie rać	okrusz ków,	które	ktoś	ra czy	jej	sypnąć,	że	na de szła	pora,	żeby
czer pać	z	życia	pełnymi	gar ścia mi.
‒	Wiem	tylko	tyle,	że	pra gnę	wię cej,	niż	mi	da jesz.
Rob	za klął	pod	nosem,	wyprostował	ple cy	i	we tknął	ręce	do	kie sze ni.	W	niczym

nie	przypominał	czułe go	kochanka,	z	którym	spę dza ła	noce.
‒	A	co	z	twoją	pra cą?	–	za pytał.
‒	Nie	widzę	prze szkód,	że bym	na dal	ją	wykonywa ła,	dopóki	będę	ci	potrzeb na.
‒	Przypusz czam,	że	już	nie długo	–	oświadczył	bez barwnym	głosem.	–	Za	dwa	ty-

godnie	Pa trick	wróci	i	przejmie	twoje	obowiąz ki.	Zresz tą	muszę	poje chać	do	domu.
Może my	kore spondować	przez	inter net,	a	w	pilnych	spra wach	dzwonić.
Willa	schowa ła	ręce	za	ple cy	i	za cisnę ła	palce	z	ca łej	siły,	żeby	powstrzymać	łzy.

Rob	 odchodził	 z	 jej	 życia	 na	 za wsze.	 Nigdy	 nie	 prze żyła	 bar dziej	 bole sne go	 do-
świadcze nia.
Rob	wska zał	na	drzwi.
‒	Pójdę	się	spa kować.
‒	Część	twoich	ubrań	jest	w	pralni.	Nie	za pomnij	za mknąć	za	sobą	drzwi.
Kie dy	za bie rzesz	ze	sobą	moje	ser ce,	doda ła	w	myślach	ze	smutkiem.

Rob	upchnął	bez ładnie	wszystkie	ubra nia	w	tor bie	podróż nej.	Potem	zgar nął	z	ła -
zienki	 przybory	 toa le towe	 i	wrzucił	 je	 na	wierzch.	Na dal	 nie	 rozumiał,	 dla cze go
Willa	wyrzuciła	go	za	drzwi.	Wciąż	za szokowa ny,	usiadł	na	łóż ku,	na	którym	spę dzili
ra zem	tyle	miłych	chwil,	śmia li	się,	tulili	i	kocha li.
Ja kim	pra wem	za rzuca ła	mu	egocentryzm?	Z	żadną	inną	nie	na wią zał	tak	bliskiej

wię zi.	Uczestniczył	w	 jej	życiu,	wkroczył	do	 jej	świa ta,	za pomina jąc	o	stworze niu
emocjonalnych	ba rier.	Po	raz	pierwszy	pozwolił	sobie	na	trochę	swobody.
Lecz	wolność	za wsze	ma	swoją	cenę.	Wła śnie	ją	okre śliła.	Za żą da ła	tego,	cze go

nie	mógł,	nie	umiał	jej	dać.	Miał	w	kra ju	zobowią za nia,	rodzinę,	fir mę	i	wła sne	ży-
cie,	które	z	wielkim	trudem	zbudował.	Nie	chciał	zosta wiać	Willi,	ale	nie	miał	jej	nic
wię cej	do	ofia rowa nia.
Za kła dał	wprawdzie	filie	w	Austra lii,	ale	nie	za mie rzał	tu	zosta wać	na	dłużej.	Nie -



ba wem	za trudni	me ne dże rów	i	bę dzie	przyjeż dżał	tylko	od	cza su	do	cza su.	Nie	ule -
ga ło	wątpliwości,	że	Willa	nie	za dowoli	się	związ kiem	na	odle głość.	Nie	mógł	posta -
wić	jej	potrzeb	na	pierwszym	miejscu,	choć	przyzna wał,	że	na	to	za sługuje.	Potrze -
bowa ła	 kogoś,	 na	 kim	 bę dzie	 mogła	 pole gać,	 kto	 odda	 jej	 całą	 duszę	 i	 pokocha
z	wza jemnością.
Mimo	tych	logicz nych	ar gumentów	żal	ściskał	mu	ser ce,	że	ją	opusz cza.	Tłuma -

czył	sobie,	że	nic	poważ ne go	ich	nie	łą czyło,	że	nie	pla nował	nicze go	wię cej	prócz
prze lotne go	romansu.	Wma wiał	sobie,	że	le piej	za kończyć	go	te raz,	póki	nie	za szli
za	da le ko.	Przynajmniej	nikt	nie	doznał	poważ nej	szkody.
Czuł	jednak,	że	okła muje	sam	sie bie,	że	nie	jest	gotów	na	roz sta nie.	Nie	wyobra -

żał	sobie,	jak	opuści	jej	dom	i	jej	życie.	Ser ce	mówiło	mu,	żeby	został,	lecz	roz są dek
na ka zywał	odejść.	A	Rob	za wsze	słuchał	głosu	roz sądku.	Nie	ufał	wła sne mu	ser cu
w	tak	poważ nych	spra wach.

Tydzień	póź niej	Willa	dosta ła	roz wód,	o	którym	nie mal	za pomnia ła.	Najchętniej
za szyła by	 się	w	 domu,	 żeby	 czas	wyle czył	 zła ma ne	 ser ce	 po	 odejściu	Roba,	 lecz
Kate	nie mal	prze mocą	wycią gnę ła	ją	do	ulubionej	re staura cji	w	Sur ry	Hills.
Amy	i	Jessica	cze ka ły	na	nie	przy	wydzie lonym	stoliku	w	ką cie	sali.	Gdy	uściska ły

ją	i	pogra tulowa ły	odzyska nia	wolności,	opa dła	na	krze sło	i	wybuchła	pła czem.	Amy
wzię ła	ser wetkę	i	usiłowa ła	wytrzeć	jej	oczy	przez	stół.
‒	Cze mu	pła czesz?	–	spyta ła	Jessica.	–	Myśla łam,	że	chcesz	się	roz wieść.
Kate	trą ciła	ją	w	rękę.
‒	To	łzy	ulgi,	nor malna	re akcja	na	uwolnie nie	od	stre su.	Czę sto	ją	widuję	u	moich

klientek	–	wyja śniła.
Lecz	Willa	nie	wyla ła by	ani	jednej	łzy	z	powodu	Wayne’a.	Nie	był	ich	wart.	Nicze -

go	nie	ża łowa ła	z	prze szłości	prócz	roz sta nia	z	Robem.
Wie le	by	dała,	żeby	wrócił.	Kto	by	pomyślał,	że	tak	bar dzo	bę dzie	jej	bra kowa ło

kogoś,	kogo	zna ła	za le dwie	mie siąc?	Ser ce	ją	bola ło	w	dzień	i	w	nocy,	a	dom	nigdy
nie	wyda wał	się	równie	wielki	 i	prze ra ża ją co	pusty.	Nie	na pełnia ła	 lodówki,	za	to
mocno	 uszczupliła	 za pa sy	 wina	 z	 piwnicy.	 Ca łymi	 godzina mi	 pa trzyła	 w	 morze,
wspomina jąc	każ dą	wspólną	chwilę.	To	prze klina ła	sie bie	za	to,	że	nie	poprze sta ła
na	 tym,	co	otrzyma ła,	 to	znów	tłuma czyła	 sobie,	 że	mia ła	pra wo	prosić	o	wię cej.
Lecz	to,	że	go	kocha ła,	nie	na kła da ło	na	nie go	obowiąz ku	odwza jemnie nia	uczucia.
Pocie sza ła	się,	że	ból	ze lże je,	a	czas	wyle czy	rany.	Ale	nigdy	go	nie	za pomni.	Z	jej
oczu	popłynął	kolejny	strumień	łez.
Kate	otoczyła	ją	ra miona mi.
‒	Wszystko	bę dzie	dobrze	–	pocie sza ła.	‒	Wytrzyj	oczy	i	wypij	kilka	dobrych	kok-

tajli	na	popra wę	na stroju.	Czy	nie	wspomina łaś,	że	pla nuje cie	uczcić	twój	roz wód
ra zem	z	Robem?
‒	Rob	odszedł	–	za szlocha ła	Willa.	–	Wrócił	do	Południowej	Afryki.
‒	Dla cze go	do	mnie	nie	za dzwoniłaś?
‒	Ani	do	mnie?	–	za wtórowa ła	jej	Amy.
Nie	poinfor mowa ła	ich,	ponie waż	potrze bowa ła	sa motności,	a	nie	pustych	fra ze -

sów.	Na gle	uświa domiła	sobie,	że	nie spra wie dliwie	je	osą dza.	Sama	w	potrze bie	po-
spie szyła by	z	pomocą.	Dla cze go	nie	wie rzyła	w	ich	dobrą	wolę?



‒	Prze pra szam,	że	o	tym	nie	pomyśla łam	–	wyszepta ła	ze	skruchą.
‒	Czy	wyje chał	na	za wsze?	–	spyta ła	Kate.
‒	I	dla cze go?	–	dorzuciła	Jessica.
Willa	z	początku	nie	wie dzia ła,	co	odpowie dzieć,	ale	po	na myśle	posta nowiła	wy-

znać	całą	prawdę.	Przypusz cza ła,	że	udzie liła	jej	się	szcze rość	Roba.
‒	Przede	wszystkim	kocham	go,	a	on	mnie	nie.	Wyja śniłam	mu,	że	nie	odpowia da

mi	już	dostosowywa nie	się	do	wyma gań	partne rów	bez	wzglę du	na	wła sne	uczucia.
Pra gnę	 też	 cze goś	dla	 sie bie.	A	 z	 tego	 związ ku	 tylko	Rob	czer pał	 korzyści.	Miał
księ gową	i	kochankę	w	jednej	osobie,	bez	żadnych	zobowią zań	z	jego	strony.
Amy	prze niosła	wzrok	z	Willi	na	Kate	i	z	powrotem.
‒	Zrozumia łam	twoje	osobiste	ra cje.	Ale	co	mu	za rzucasz	w	spra wach	za wodo-

wych?
‒	Potrze bował	człowie ka	do	pra cy.	Za trudnił	mnie,	bo	byłam	pod	ręką,	nie	dla te -

go,	że	mnie	ce nił.	Na wet	nie	prze prowa dził	roz mowy	kwa lifika cyjnej	z	nikim	innym.
Jednym	słowem	poszedł	na	ła twiznę.
‒	Nie	pa mię tasz,	jak	za wzię cie	walczyłaś	o	tę	posa dę?!	–	wykrzyknę ła	Amy	z	obu-

rze niem.	–	O	wie le	ła twiej	byłoby	mu	wziąć	kogoś	z	ogłosze nia,	z	doświadcze niem
i	bez	osobistych	komplika cji.
‒	I	o	wie le	ta niej	–	dorzuciła	Kate.	–	Pa mię tasz,	 jak	spyta łam,	ja kie go	wyna gro-

dze nia	 ocze kujesz?	 Wymie niłaś	 kwotę	 wyż szą	 niż	 moja	 stawka	 za	 godzinę.	 Gdy
przejrza łam	ogłosze nia,	zoba czyłam,	że	bie rzesz	ponad	dwa	razy	wię cej,	niż	dosta -
ją	doświadcze ni	księ gowi.
‒	Do	cze go	zmie rzasz?
‒	Usiłuję	ci	uświa domić,	że	Rob	nie	pła ciłby	tak	wygórowa nych	sum	nikomu,	kto

jego	zda niem	nie	za sługuje	na	nie	–	wyja śniła	Jessica.
‒	Jak	to	moż liwe,	że	nie	za uwa żyłaś,	że	to	najuczciwszy,	najbar dziej	szcze ry	czło-

wiek,	ja kie go	zna my?	–	doda ła	Amy.	‒	Je że li	cię	za trudnił,	to	zna czy,	że	uznał	cię	za
war tą	tych	pie nię dzy.	Skoro	z	tobą	został,	za miast	odejść	po	pierwszej	nocy,	to	zna -
czy,	że	tego	chciał.
‒	Szkoda,	że	kochasz	bez	wza jemności,	ale	to	nie	powód,	żeby	oskar żać	go	o	nie -

uczciwość	ani	o	ukryte	motywy	–	podsumowa ła	Kate.
Willa	 pa trzyła	 w	 prze strzeń	 ponad	 ra mie niem	 Jessiki,	 ale	 widzia ła	 przed	 sobą

twarz	Roba,	ból,	prze ra że nie	i	zmie sza nie	w	jego	oczach.
‒	Wła ściwie	nie	wyzna łam	mu	miłości	–	przyzna ła.	–	Powie dzia łam,	że	potrze buję

wię cej,	niż	mi	daje.	Rob	uznał,	że	komplikuję	nam	obojgu	życie,	więc	z	nim	ze rwa -
łam.
Kate	upiła	łyk	wina,	za nim	prze mówiła:
‒	O	rany!	Nie	powinnaś	zosta wać	sama	bez	nadzoru!	Cze go	za żą da łaś?	Małżeń-

stwa?	Wspólne go	za miesz ka nia?	Odda nia	ner ki?
‒	Nicze go	w	tym	rodza ju.	Tylko	bliż szej	wię zi.	Chcia ła bym	mieć	pewność,	że	na -

le ży	do	mnie,	a	ja	do	nie go…	–	tłuma czyła	nie składnie	Willa.
‒	To	najlepszy	sposób,	żeby	wypłoszyć	fa ce ta	–	orze kła	Jessica	z	poważ ną	miną.
‒	Zwłasz cza	tak	nie ufne go	 jak	Rob,	który	 jak	ognia	boi	się	 ja kichkolwiek	zobo-

wią zań.
‒	Może	powinnam	w	ogóle	zre zygnować	z	męż czyzn	i	iść	do	klasz toru	–	za łka ła



Willa.
‒	Prze stań	ryczeć!	–	ofuknę ła	ją	Amy.
Willa	nie mal	usłysza ła	głos	Roba.	Przypusz cza ła,	że	przywołałby	ją	do	porządku

w	podob ny	sposób.	Ła twiej	roz ka zać	niż	wykonać,	gdy	ból	roz dzie rał	jej	ser ce,	ale
posłusz nie	otar ła	łzy.
‒	Le piej	powiedz,	co	zrobisz,	żeby	go	odzyskać	–	na ciska ła	Amy.	–	Przysię gam,	że

je śli	usłyszę,	że	nic,	wbiję	ci	ten	nóż	w	ple cy!

Kilka	godzin	póź niej	Willa	na dal	nie	zna la zła	sposobu	na	odzyska nie	Roba.	Sie -
dzia ła	przy	biur ku	w	swoim	ga bine cie	i	nie widzą cym	wzrokiem	pa trzyła	w	atra men-
towe,	nocne	nie bo.	Nie	wie dzia ła	na wet,	cze go	wła ściwie	od	nie go	chce:	małżeń-
stwa?	Dzie ci?	Pięćdzie się ciu	lat	dzie le nia	łoża,	stołu	i	ła zienki?	Ra czej	nie.	Dopie ro
odzyska ła	wolność,	a	wraz	z	nią	wła sną	osobowość	i	toż sa mość.	Tuż	po	roz wią za niu
nie uda ne go	związ ku	bynajmniej	nie	pra gnę ła	zostać	niczyją	żoną,	na wet	Roba,	za
którym	roz pacz liwie	tę skniła.
Wbrew	jej	na dzie jom	czas	nie	ule czył	ran.	W	mia rę	upływu	cza su	coraz	bar dziej

go	 jej	bra kowa ło.	Kie dy	u	niej	miesz kał,	 jej	dom	ożył,	prze stał	być	 tylko	kolekcją
drogich	 gra tów.	 Jego	 nie obecność	 potwier dziła,	 że	 nie	 potrze bowa ła	 taktowne go
opie kuna,	 który	 bez piecz nie	 poprowa dzi	 ją	 przez	 życie,	 tylko	 bez ce re monialnej
szcze rości	Roba,	która	poma ga ła	jej	obiektywnie	pa trzeć	na	sie bie	i	na	świat.
Przyzna ła	 ra cję	 kole żankom,	 że	 nie słusz nie	 kwe stionowa ła	 jego	 sympa tię.	 Ktoś

tak	uczciwy	jak	on	nie	spę dzałby	cza su	z	osobą,	której	towa rzystwo	go	nie	pocią ga.
Je że li	 z	nią	został,	 to	z	autentycz nej,	we wnętrz nej	potrze by,	na wet	 je śli	pla nował
wkrótce	za kończyć	romans.	Nigdy	nie	proponował	jej	trwa łe go	związ ku.	Nie	jego
wina,	że	za pra gnę ła	miłości,	wier ności	 i	bliż szej	wię zi,	nie koniecz nie	małżeńskiej.
Chcia ła	go	ta kie go,	jaki	był:	uczciwe go,	szorstkie go,	bez pośrednie go	i	pra we go.
Bez względnie	wyma ga ła,	żeby	za ufał	 jej	w	inte re sach,	miłości	 i	życiu	osobistym

i	 traktował	 jak	 równorzędną	 partner kę.	 Inna	 opcja	 nie	 istnia ła.	 Zbyt	 długo	 żyła
z	człowie kiem,	który	 jej	nie	sza nował,	nie	traktował	 jak	członka	rodziny	tylko	 jak
osobistą	wła sność.	Lecz	żeby	spełnić	ta kie	wyma ga nia,	trze ba	za ufać	drugiej	oso-
bie.	A	tego	Rob	nie	potra fił.	Ostrzegł	ją	na	sa mym	początku,	żeby	nie	ocze kiwa ła
sta biliza cji.	Kie dy	wyzna ła,	że	pra gnie	cze goś	wię cej,	ka te gorycz nie	odmówił.
Modliła	się,	żeby	zmie nił	na sta wie nie.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

W	Johannesbur gu	Rob	stał	w	ba se nie	przy	swoim	domu	z	parą	dziewczę cych	ra -
mion	ople cionych	wokół	szyi.	Mała	Kiley,	jego	ulubie nica,	za chichota ła,	gdy	poła sko-
tał	ją	w	że bra.	Kie dy	ją	puścił,	za nur kowa ła	jak	ryb ka,	a	za	chwilę	ze	śmie chem	wy-
płynę ła	na	powierzchnię.	W	wie ku	czte rech	lat	już	doskona le	pływa ła.	Prze mknę ło
mu	przez	głowę,	że	chciałby	mieć	kie dyś	taką	we sołą	córecz kę	albo	synka	o	zie lo-
nosza rych	oczach	i	ciemnych	włosach	Willi.
Żeby	odwrócić	uwa gę	od	nie re alnych	ma rzeń,	prze niósł	wzrok	na	we randę.	Jego

mama	przyniosła	wła śnie	ostatni	półmisek,	a	wujek	Sid	zajmował	miejsce	za	długim
drewnia nym	stołem.	Przy	płytszym	końcu	ba se nu	Pa trick	le żał	na	le ża ku	pod	pa ra -
solem	obok	swej	żony,	He ather.	Siostra	Roba,	Gail,	wtulona	w	barwne	ra miona	uko-
cha ne go	mistrza	ta tuażu,	ca łowa ła	się	z	nim	na miętnie.
‒	Je śli	na tychmiast	nie	prze sta nie cie,	spusz czę	wam	la nie	–	za groził	młodej	pa rze.
Skoro	 on	 nie	mógł	 być	 ca łowa ny,	 nikt	 inny	 nie	 powinien,	 zwłasz cza	młodziutka

Gail!
Wysta wił	małą	Kiley	z	ba se nu	i	sam	wyszedł	na	brzeg.	Owinął	ręcz nik	wokół	bio-

der,	za łożył	podkoszulek,	podszedł	do	we randy	i	wziął	piwo,	które	wrę czył	mu	wuj
Sid.	Dzień	był	piękny,	najbliż si	w	komple cie,	tylko	jednej,	najważ niejszej	osoby	bra -
kowa ło…	Powie dział	sobie,	że	żal	nicze go	nie	zmie ni,	i	odsunął	krze sło.	Uśmiechnął
się,	gdy	Kiley	usia dła	mu	na	kola nach,	ignorując	wysokie	krze sełko,	które	podsuwał
jej	ojciec.
‒	Ejże,	Kiley,	to	ja	je stem	twoim	tatą!	–	zwrócił	jej	uwa gę	Pa trick.
‒	Ale	woli	moje	towa rzystwo	–	odpa rował	Rob.
‒	Tylko	dla te go,	że	prze kupujesz	ją	pre zenta mi	i	słodycza mi.
‒	To	przywilej	ojca	chrzestne go.
‒	Ra czej	 ła pówka.	Te raz	 rozumiem	przyczyny	 twoje go	powodze nia	u	płci	prze -

ciwnej.
Rob	skwitował	żart	wymuszonym	uśmie chem.
‒	He ather	wyglą da	znacz nie	le piej	–	zmie nił	pospiesz nie	te mat.
Roz pacz liwie	tę sknił	za	Willą,	jak	za	żadną	inną.	Po	roz sta niu	z	poprzednimi	ko-

chanka mi	życzył	im	powodze nia	i	rzadko	kie dy	wspominał.	Tymcza sem	Willa	zajmo-
wa ła	jego	myśli	od	rana	do	wie czora.	A	noca mi	budziły	go	erotycz ne	sny	z	jej	udzia -
łem.	Wciąż	brzmia ły	mu	w	uszach	słowa,	które	usłyszał	podczas	ostatniej	roz mowy:
„Potrze buję	człowie ka,	który	bę dzie	mi	ufał,	kochał	i	sza nował,	który	bę dzie	gotów
podjąć	dla	mnie	każ de	ryzyko	bez	oba wy,	że	skomplikuje	mu	życie”.	Bar dzo	chciał-
by	nim	zostać,	ale	wie dział,	że	to	nie	ta kie	proste.
Gail	z	ukocha nym	usie dli	na prze ciwko	i	znów	za czę li	się	ca łować.
‒	Prze stańcie	na tychmiast!	–	upomniał	ich	ponownie.
Gail	tylko	za śmia ła	się	w	odpowie dzi,	lecz	gdy	wszyscy	na pełnili	ta le rze,	nie ocze -

kiwa nie	spoważ nia ła.



‒	Mam	wam	coś	waż ne go	do	za komunikowa nia	–	oświadczyła.
Rob	za stygł	w	bez ruchu	z	widelcem	przy	ustach.	Tego	rodza ju	oświadcze nia	nigdy

nie	za powia da ły	nicze go	dobre go.	Opuścił	sztućce	 i	upił	 łyk	piwa,	nie	spusz cza jąc
wzroku	z	siostry.	Chyba	by	osza lał,	gdyby	sprowa dziła	do	domu	twór cę	ta tuaży,	wy-
szła	za	nie go	za	mąż,	rzuciła	studia	czy	za szła	w	cią żę.
‒	Jak	wie cie,	za	trzy	mie sią ce	otrzymam	dyplom	–	za czę ła	Gail.	‒	Posta nowiłam

zrobić	sobie	rocz ne	wa ka cje.	Dwa	mie sią ce	spę dzę	w	Londynie,	a	stamtąd	wyruszę
w	podróż	po	świe cie.
Rob	wpadł	w	popłoch.	 Jak	bę dzie	się	nią	opie kował,	gdy	cią gle	bę dzie	zmie niać

miejsce	pobytu?
‒	Wykluczone!	–	za prote stował	sta nowczo,	 lecz	matka	położyła	mu	rękę	na	ra -

mie niu	i	oświadczyła	ka te gorycz nie:
‒	De cyzja	już	za pa dła.	Udzie liłam	jej	ze zwole nia.	Popie ram	jej	pla ny.
‒	Tak,	tak,	bra cisz ku!	Wresz cie	prze cinam	pę powinę,	roz wijam	skrzydła	i	wyla tu-

ję	z	gniaz da!	–	wykrzyknę ła	Gail	z	triumfem.
‒	Nie	tak	prędko,	młoda	damo	–	ostrze gła	ją	matka.	–	Poprosiłam	Roba,	żeby	zo-

sta wił	ci	swobodę,	ale	będę	bacz nie	ob ser wować	twoje	poczyna nia.	Masz	tyle	roz -
sądku	co	dwuletnie	dziecko.
‒	To	bar dzo	poważ na	de cyzja	–	za uwa żył	Rob.	‒	Trze ba	ją	prze dyskutować.
‒	Dyskusja	nicze go	nie	zmie ni,	synku.	Wszystko	zosta ło	usta lone.	Pozosta je	ci	tyl-

ko	za ufać	siostrze	i	mnie,	że	potra fimy	odpowie dzialnie	sobą	pokie rować.	Nie	trak-
tuj	nas	jak	dzie ci,	daj	nam	wolną	rękę	i	prze stań	roz piesz czać.
Rob	otworzył	usta,	ale	nie	zdołał	wypowie dzieć	ani	słowa.	Rodzina	chyba	uzna ła

jego	milcze nie	za	znak	zgody,	bo	za czę ła	z	ożywie niem	oma wiać	swoje	życiowe	pla -
ny,	 nad	 którymi	przed	 chwilą	 pozba wiła	 go	 kontroli.	 Rob	wątpił,	 czy	 potra fi	 bez -
czynnie	stać	z	boku.	Opie ka	nad	najbliż szymi	we szła	mu	w	krew.	A	równocze śnie
sta nowiła	wymówkę…
Kilka	minut	póź niej	Pa trick	wyrwał	go	z	za dumy,	trą ca jąc	w	ra mię.
‒	Prze żyłeś	szok	po	zdję ciu	kajdanków?
Rob	popa trzył	na	nie go	ze	zdziwie niem,	nie świa domy,	że	jego	spojrze nie	wyra ża

równocze śnie	lęk,	na dzie ję	i	ulgę.
‒	Nie	wiem,	o	czym	mówisz	–	wymamrotał.
‒	Nie	uda waj!	Wszyscy	zda je my	sobie	spra wę,	że	otoczyłeś	je	prze sadną	opie ką,

ponie waż	drę czyło	cię	poczucie	winy,	że	zosta wiłeś	je	na	pa stwę	Ste fa na.	Nie	rozu-
mia łeś,	że	nikt	cię	o	to	nie	ob winiał	prócz	cie bie	sa me go.	Te raz	 już	nie	masz	wy-
mówki,	żeby	tu	na dal	tkwić.	Łap	pierwszy	sa molot	i	leć	do	Willi.
Rob	westchnął	cięż ko	i	wbił	wzrok	w	ta lerz.
‒	To	nie moż liwe.	Skrzywdziłem	ją.
Podświa domie	ocze kiwał	od	swe go	roz tropne go	kuzyna	i	najlepsze go	przyja cie la

ja kiejś	 zba wiennej	 rady	 lub	 wspólne go	 poszukiwa nia	 sensowne go	 roz wią za nia.
Tymcza sem	Pa trick	za miast	do	nie go,	zwrócił	się	do	córecz ki	ogryza ją cej	kość	kur -
cza ka:
‒	Kiley,	co	robimy,	kie dy	spra wimy	komuś	przykrość?
‒	Prze pra sza my	–	wymamrota ła	mała	z	pełną	buzią.
‒	Słyszysz?	Moja	czte roletnia	cór ka	wie	 le piej	od	cie bie,	 jak	na le ży	postą pić!	–



za śmiał	się	Pa trick.
Rob	popa trzył	na	kuzyna	spode	łba.
‒	Myślisz,	że	je steś	strasz nie	mą dry?	–	warknął.
‒	Nie	muszę	myśleć.	Ja	to	wiem.

Wra ca jąc	z	poranne go	bie gu,	Willa	usłysza ła	dzwonek	te le fonu	w	holu.	Pospiesz -
nie	otworzyła	drzwi	i	dopa dła	do	apa ra tu	w	na dziei,	że	dzwoni	Rob.	Lecz	obcy	głos
z	drugiej	strony	za pytał:
‒	Czy	to	pani	Moore?
Willa	omal	nie	 sprostowa ła,	 że	na zywa	się	Moore-Fisher,	ale	w	ostatniej	 chwili

przypomnia ła	sobie,	że	wróciła	do	pa nieńskie go	na zwiska.	Roz mówca	przedsta wił
się	 i	 podał	 na zwę	 fir my	 zna ne go	 dystrybutora	 wita min.	Willa	 za pisa ła	 w	 note sie
jego	dane	i	spyta ła,	czym	może	służyć.
‒	Dosta łem	pani	 numer	 te le fonu	 od	Roba	Hansona	 –	wyja śnił.	‒	 Za opa truje my

jego	skle py	w	suple menty	die ty.	Za chwa lał	pa nią	jako	doskona łą	księ gową.	Opowie -
dział	mi,	jak	zna la zła	pani	prosty	sposób	na	za re je strowa nie	w	Austra lii	fir my	przez
cudzoziemców.	Obecnie	usiłuje my	wprowa dzić	na szą	spółkę	na	giełdę,	ale	na poty-
ka my	mnóstwo	 for malnych	 prze szkód.	 Kilkoro	 księ gowych	 przejrza ło	 dokumenty
i	orze kło,	że	nie	moż na	ich	obejść.	Rob	twier dził,	że	je że li	pani	nie	znajdzie	roz wią -
za nia,	 to	 zna czy,	 że	 żadne	nie	 istnie je.	Wychwa lał	 pani	 inte ligencję	pod	nie biosa.
Twier dził,	że	ufa	pani	tak	bar dzo,	że	powie rzyłby	pani	wła sne	życie.
Pochwa ły	prze ka za ne	przez	nie zna jome go	roz grza ły	ser ce	Willi.	Rob	nie	mógł	jej

spra wić	większej	ra dości…	chyba	że	by	ją	pokochał.
‒	Nie	zrobię	nicze go	wbrew	pra wu	lub	za sa dom	współżycia	społecz ne go,	ale	je -

że li	ze chciałby	pan	przysłać	mi	mejlem	opis	proble mu,	spróbuję	roz pa trzyć	wa szą
spra wę.	Nicze go	jednak	nie	mogę	obie cać	–	odpowie dzia ła.
‒	Bar dzo	dzię kuję.	Oczywiście	wyna grodzimy	pa nią	za	poświę cony	nam	czas.
Willa	poda ła	swoje	dane,	stawkę	godzinową	i	adres	inter ne towy.	Po	za kończe niu

roz mowy	mocno	przycisnę ła	apa rat	do	pier si.
Gdyby	już	wcze śniej	nie	pokocha ła	Roba,	tym	pięknym	ge stem	podbiłby	jej	ser ce.

Nie	mógł	jej	ofia rować	piękniejsze go	daru	niż	akcepta cja,	sza cunek	i	duma.	Pole ca -
jąc	ją	partne rom,	udowodnił,	że	wie rzy	w	jej	zdolności	i	kwa lifika cje,	oka zał	za ufa -
nie,	przynajmniej	w	inte re sach.
Bła ga ła	nie biosa,	by	za ufał	jej	też	w	spra wach	uczuciowych.

Rob	 wyłą czył	 silnik	 wyna ję te go	 auta.	 Za klął	 na	 widok	 ta blicy	 z	 na pisem	 „Na
sprze daż”	usta wionej	na	trawniku.	Ża łował,	że	Willa	posta nowiła	sprze dać	tę	prze -
piękną	posia dłość	z	cza rownymi	widoka mi	i	dostę pem	do	za toki.
Ma rzył,	że	będą	dzie lić	czas	pomię dzy	ten	dom,	jego	willę	w	Johannesbur gu	i	od

cza su	 do	 cza su	 pla żowy	domek	w	Knysnie,	 na le żą cy	 do	 jego	 rodziny.	 Je że li	 będą
mie li	dzie ci,	osią dą	gdzieś	na	sta łe,	może	w	Sydney,	ale	w	gruncie	rze czy	nie waż ne
gdzie.	Najważ niejsze,	żeby	byli	ra zem.	Lecz	spełnie nie	tych	ma rzeń	za le ża ło	od	re -
zulta tu	roz mowy	z	Willą.	Albo	za bie rze	go	do	nie ba,	albo	strą ci	na	samo	dno	pie -
kieł.
Z	mocno	biją cym	ser cem	wysiadł	z	sa mochodu.	Za miast	na cisnąć	przycisk	dzwon-



ka	z	przyzwycza je nia	chwycił	za	klamkę.	Drzwi	 jak	zwykle	ustą piły,	co	go	nie spe -
cjalnie	za skoczyło.	Czy	kie dykolwiek	za cznie	dbać	o	wła sne	bez pie czeństwo?	–	po-
myślał	z	iryta cją.
Po	wkrocze niu	do	holu	na tychmiast	spostrzegł	brak	kosz mar ne go	ma lowidła,	co

go	ucie szyło.	Choć	Johnno	Da vies	uchodził	za	jedne go	z	najzna komitszych	ar tystów,
Rob	nie	uzna wał	zie lonych	smug	na	bia łym	tle	za	dzie ło	sztuki.
Zer knął	na	ze ga rek.	Minę ło	wpół	do	ósmej.	Gdzie	mogła	prze bywać?	W	ga bine -

cie,	 ponie waż	 Pa trick	 na dal	 powie rzał	 jej	 większość	 za dań?	W	 sa lonie	 te le wizyj-
nym?	W	łóż ku	z	książ ką?	Czy	z	innym	męż czyzną?	Ostatnia	myśl	tak	go	pora ziła,	że
pognał	co	sił	w	nogach	na	górę	po	schodach.
Za stał	ją	sie dzą cą	na	łóż ku.	Ubra na	w	dżinsowe	spodenki	i	bluzecz kę	bez	rę ka -

wów,	ma lowa ła	pa znokcie	u	nóg	na	ja skra woczer wony	kolor.
Willa	na	widok	intruza	wyda ła	mrożą cy	krew	w	żyłach	okrzyk	prze ra że nia.	Gdy

zoba czyła,	że	to	nie	mor der ca,	tylko	Rob,	jej	ser ce	stopniowo	zwolniło	rytm.	Za raz
jednak	przyspie szyło	do	ga lopu,	ponie waż	przyszło	jej	do	głowy,	że	przyszedł	oznaj-
mić,	że	nie	widzi	szansy,	żeby	kie dykolwiek	zosta li	parą.
‒	Co	tu	robisz?	–	wykrztusiła	z	bez gra nicz nym	zdumie niem.
‒	Je steś	sama?	–	za pytał	za miast	odpowie dzi.
‒	Tak,	nie	licząc	ze społu	na gich	tance rzy	w	ła zience.	–	Ponie waż	nie	wyglą dał	na

roz ba wione go	 żar tem,	 za pewniła	 pobłaż liwym	 tonem:	 ‒	 Oczywiście,	 że	 je stem
sama.	Dla cze go	przyje cha łeś?
Rob	ner wowo	prze cze sał	palca mi	włosy.	Jego	rysy	zdra dza ły	na pię cie.
‒	 Kie dy	prze bywa łem	w	domu	 z	 rodziną,	 bra kowa ło	mi	 najbliż szej	 osoby	 –	 od-

rzekł	nie co	drżą cym	głosem.
Willi	łzy	na płynę ły	do	oczu,	ale	nie	śmia ła	sobie	robić	zbyt	wielkich	na dziei.
‒	Tę skniłem	za	tobą	–	dodał	Rob	po	chwili	prze rwy.
‒	Ja	za	tobą	też	–	wyzna ła	Willa.	Najchętniej	za rzuciła by	mu	ręce	na	szyję,	ale

wie dzia ła,	że	gdyby	go	dotknę ła,	pa dliby	na	łóż ko,	mocno	sple ce ni,	za miast	dokoń-
czyć	za sadniczą	roz mowę.	Wstrzyma ła	oddech	i	w	na pię ciu	cze ka ła	na	dalszy	ciąg.
‒	 Pla nowa łem	 krótkotrwa ły	 flirt,	 ale	 zbyt	 głę boko	 za pa dłaś	mi	w	 ser ce.	 Je steś

mą dra,	 dzielna,	wspa nia ła	 i…	 chyba	 się	w	 tobie	 za kocha łem.	Ale	 ponie waż	nigdy
wcze śniej	nie	byłem	za kocha ny,	mogę	się	mylić.
‒	 Ja	 też	nikogo	wcze śniej	nie	kocha łam…	przynajmniej	 jako	dorosła	osoba,	doj-

rza łą,	 świa domą	miłością	 –	doda ła	na	widok	 jego	nie dowie rza ją ce go	spojrze nia.	 –
Twój	 powrót	 nadał	 nowy	 sens	moje mu	 życiu.	 Je stem	wdzięcz na,	 że	 przyje cha łeś,
i	bez gra nicz nie	szczę śliwa.	Tę skniłam	za	tobą.
‒	Ja	za	tobą	też,	kocha nie	–	wyznał,	sia da jąc	przy	niej.
Willa	nie	rozumia ła,	cze mu	nie	porwał	 jej	w	ra miona.	Wresz cie	nie	wytrzyma ła

na pię cia.
‒	Czy	kie dyś	w	końcu	mnie	poca łujesz?	–	spyta ła.
‒	Je że li	to	zrobię,	nie	wypusz czę	cię	z	ob jęć	do	rana.
‒	Uwa żasz,	że	to	zły	pomysł?	–	spyta ła,	za rzuca jąc	mu	ręce	na	szyję.
‒	Wręcz	prze ciwnie.	Wspa nia ły!

Seks	z	ukocha nym	sma kował	zupełnie	ina czej	niż	z	przygodnym	kochankiem.	Wil-



la	nie porówna nie	mocniej	prze żywa ła	każ dą	piesz czotę,	każ de	dotknię cie.	Wresz cie
kocha li	się	na prawdę	–	również	ser cem.	Mogła by	na	nie go	pa trzeć	w	nie skończo-
ność.	Poże ra ła	go	wzrokiem,	gdy	wrócił	z	ła zienki,	popa trzył	jej	w	oczy	i	za gadnął:
‒	 Je że li	mamy	 to	 robić	 przez	 najbliż szych	 pięćdzie siąt	 lat,	 to	 czy	mógłbym	 cię

prosić	o	pewną	przysługę?
‒	O	jaką?	–	za pyta ła,	choć	zrobiła by	dla	nie go	wszystko,	zwłasz cza	te raz,	gdy	pa -

trzył	na	nią	z	miłością	i	jesz cze	de kla rował,	że	chce	zostać	z	nią	przez	długie	lata.
‒	 Czy	 mogła byś	 za cząć	 brać	 ta bletki	 antykoncepcyjne?	 W	 monoga micz nym

związ ku	nie	będę	już	potrze bował	me cha nicz ne go	za bez pie cze nia.
Willa	nie	wie rzyła	wła snym	uszom.
‒	Pla nujesz	monoga micz ny	zwią zek?	–	wykrztusiła	z	bez gra nicz nym	zdumie niem.
‒	Tak.	Opar ty	na	wier ności	i	wza jemnym	za ufa niu,	bo	cię	kocham	ca łym	ser cem.
‒	Ja	cie bie	też.
‒	Mimo	że	bywam	szorstki,	szcze ry	do	bólu	i	czę sto	nie taktowny?
‒	Tak.	Kocham	cię	bez gra nicz nie,	ta kie go,	ja kim	je steś.
Oczy	Roba	roz błysły	szczę ściem.
‒	Nie	przypusz cza łem,	że	kie dykolwiek	będę	tak	bar dzo	potrze bował	ta kie go	wy-

zna nia	od	partner ki.	Nie	zda wa łem	sobie	spra wy	z	potę gi	miłości.	Nie	wie dzia łem,
jak	wielką	daje	na dzie ję	na	przyszłość.
Willa	 z	 błogim	westchnie niem	 złożyła	 głowę	na	 jego	 pier si.	 Chłonę ła	 całą	 sobą

jego	bliskość	i	cie pło.	Gdy	ziewnę ła,	Rob	de likatnie	uniósł	jej	głowę	tak,	żeby	spoj-
rza ła	mu	w	oczy.
‒	Nie	śpisz?
‒	Nie.	Spróbujmy	za snąć,	a	potem	poszuka my	cze goś	na	kola cję.
‒	Mam	lepszy	pomysł.
Nie	musiał	wyja śniać	jaki.	Na tychmiast	prze szli	od	słów	do	czynów.	Rob	nie	zre -

zygnował	jednak	z	nie lubia ne go	me cha nicz ne go	za bez pie cze nia.
‒	Wiem,	że	prze ma wia	prze ze	mnie	egoizm,	ale	na	ra zie	nie	chcę	się	tobą	dzie lić

z	synkiem	lub	córecz ką	–	wyja śnił.
Willa	podzie la ła	jego	na sta wie nie.	Nie	pla nowa ła	potomstwa	w	najbliż szym	cza -

sie.	Na	ra zie	wystar czył	jej	sam	Rob	i	jego	miłość.

Znacz nie	póź niej	ze szli	do	kuchni.	Willa,	błogo	zmę czona,	na tychmiast	opa dła	na
stołek	i	wspar ła	ręce	na	gra nitowym	bla cie.	Ubra na	w	podkoszulek	Roba,	z	przy-
jemnością	pa trzyła,	jak	z	uśmie chem	krzą ta	się	po	kuchni	w	sa mych	dżinsach.	Jed-
nak	uśmiech	zgasł	na	jego	ustach,	gdy	zajrzał	do	lodówki.
‒	Tu	nie	ma	nic	do	je dze nia!	–	wykrzyknął.	‒	Czy	ty	nic	nie	ja dłaś,	odkąd	wyje cha -

łem?
Willa	wzruszyła	ra miona mi.
‒	Nie	widzia łam	sensu	robie nia	za kupów.	Nic	mi	nie	sma kowa ło.
‒	Wybacz,	że	zra niłem	twoje	uczucia	–	prze prosił	ze	skruchą.	‒	Nie	chcia łem	cię

skrzywdzić.
‒	Wiem.
Rob	 wyjął	 opa kowa nie	 ja jek	 i	 pacz kę	 sple śnia łe go	 sera.	 Okroił	 pleśń,	 posie kał

oczysz czony	ser,	ubił	jajka,	zmie szał	wszystko	i	usma żył	omlet.	Willa	ob ser wowa ła



go	w	milcze niu.	Dopie ro	gdy	usiadł	przy	stole,	spyta ła:
‒	Co	da lej	z	nami	bę dzie?	Za mie rzasz	do	mnie	dojeż dżać?	Jak	czę sto	będę	cię	wi-

dywać?
‒	Spokojnie,	Willo.	Ja koś	sobie	pora dzimy.	Po	kola cji	usta limy	dalsze	pla ny.
Po	posiłku	Willa	za pa rzyła	kawę	i	prze szli	na	we randę,	żeby	skorzystać	z	uroków

piękne go,	cie płe go	wie czoru.	Willa	pode szła	do	 jedne go	z	 fote li,	 lecz	nim	zdą żyła
usiąść,	Rob	zła pał	ją	i	posa dził	sobie	na	kola nach.
‒	Nie	pusz czę	cię	od	sie bie	na wet	na	krok	–	oświadczył,	ca łując	ją	w	czoło.	–	A	te -

raz	 spróbujmy	prze dyskutować	na sze	 pla ny.	Widzia łem	 ta blicę	 „Na	 sprze daż”	 na
trawniku.	Chcesz	sprze dać	dom?
‒	Jest	za	wielki.
‒	Dla	jednej	osoby	na	pewno.	Dla	dwóch	również,	ale	w	przyszłości	stałby	się	wy-

ma rzonym	domem	rodzinnym.	Ponie waż	lubię	prze strzeń,	kupię	go	od	cie bie…	dla
nas.
Willa	zrobiła	wielkie	oczy.
‒	Se rio?	Chciałbyś	tu	za miesz kać?
‒	Wszystko	mi	jedno	gdzie,	choćby	w	szopie,	byle	z	tobą.	Je że li	potrze bujesz	pie -

nię dzy,	kupię	tę	posia dłość.	Je że li	posta nowisz	ją	za trzymać	jako	swoją	wła sność	lub
sprze dać	komuś	ob ce mu,	usza nuję	twoją	wolę.	Nie	mogę	tu	zostać	na	sta łe.	Inte re -
sy	wyma ga ją	 ode	mnie	 re gular nych	wizyt	w	 kra ju.	 Poza	 tym	pra gnę	 utrzymywać
sta ły	kontakt	z	rodziną,	choć	obecnie	połowa	z	niej	podróżuje	po	świe cie,	ale	to	zu-
pełnie	inna	historia.
‒	Więc	będę	cię	widywać	raz	na	kilka	mie się cy?
‒	O	nie!	Gdzie	ja,	tam	ty.	Prze pra szam,	chyba	nie	najle piej	to	za brzmia ło.	Mam

na dzie ję,	że	ze chcesz	mi	towa rzyszyć	we	wszystkich	podróżach.
Willa	prze myśla ła	jego	propozycję	i	westchnę ła:
‒	Choć	żal	by	mi	było	się	z	tobą	roz sta wać,	muszę	zna leźć	pra cę.	Nie	chcę	już

prowa dzić	próż nia cze go,	bez użytecz ne go	życia	jak	do	tej	pory.
‒	Już	masz	posa dę.	–	Rob	roze śmiał	się	na	widok	zdziwionej	miny	Willi.	–	Pa trick

życzy	 sobie,	 że byś	 na dal	 pra cowa ła…	 u	 nie go.	 Jedna	 osoba	 nie	 podoła	 na wa łowi
pra cy,	a	on	bar dzo	cię	ceni.	Wytknął	mi,	że	popełniłem	głupstwo,	re zygnując	z	cie -
bie.	On	ani	przez	chwilę	nie	za mie rzał.	Bę dziesz	te raz	 jego	podwładną,	nie	moją.
Nie	ma	zna cze nia,	czy	bę dziesz	pra cować	tu,	czy	w	Afryce,	czy	na	obu	kontynen-
tach.
Willa	nie	wie rzyła	wła snym	uszom.	Ogromnie	ją	ucie szyło,	że	zosta ła	doce niona.
‒	To	wspa nia ła	propozycja.	Chętnie	podejmę	współpra cę	z	Pa trickiem.
Rob	poca łował	ją	w	usta.
‒	Daj	mi	znać,	co	zrobisz	z	domem,	ale	tych	me bli	musisz	się	pozbyć.
‒	Dobrze.	–	Willa	złożyła	głowę	na	jego	ra mie niu.	Gdy	wziął	głę boki	oddech,	usi-

łowa ła	odgadnąć,	co	jesz cze	powie.
‒	Czy	chcesz	wyjść	za	mąż?	–	za pytał.
Willa	zwalczyła	 impuls	potwier dze nia	 i	prze myśla ła	pyta nie.	Uzna ła,	że	Rob	za -

sługuje	na	szcze rość.
‒	Tak,	ale	jesz cze	nie	te raz	–	przyzna ła	uczciwie.	‒	Dopie ro	tydzień	temu	uzyska -

łam	roz wód	i	przez	ja kiś	czas	chcia ła bym	pozostać	wolna.	Rozumiesz	mnie?



Kie dy	przytulił	ją	mocniej,	wyraź nie	odprę żony,	poję ła,	że	ta kie	roz wią za nie	odpo-
wia da	również	jemu.
‒	Daj	mi	znać,	jak	zmie nisz	zda nie.	Ale	ze	ślubem	czy	bez	i	tak	je steś	moja.
‒	Tak.	Je stem	–	potwier dziła,	za nim	opa dły	jej	powie ki.



EPILOG

Willa	le ża ła	z	głową	na	ra mie niu	Roba	po	ca łym	dniu	spę dzonym	w	łóż ku,	bynaj-
mniej	nie	na	spa niu.	Nie	zna ła	lepsze go	sposobu	spę dza nia	wolne go	cza su.	Rob	gła -
dził	ją	po	ple cach	i	słysza ła	bicie	jego	ser ca.	Tak	wyglą da	miłość,	pomyśla ła:	cicha,
mocna	 i	na ma calna.	Spojrza ła	w	olbrzymie	okno	 i	westchnę ła	na	widok	poma rań-
czowo-różowe go	nie ba.	Za pa dał	wie czór,	a	ona	zgłodnia ła.
‒	Robie?	–	za gadnę ła.
‒	Nie!
‒	Jesz cze	nie	wiesz,	o	co	chcia łam	poprosić.
‒	O	kawę,	kola cję	i	piesz czoty.
Willa	kocha ła	go	bez gra nicz nie,	ale	usta nowiła	w	domu	za sa dy	równouprawnie -

nia,	 co	 ozna cza ło,	 że	 na	 nie go	 przypa da ła	 kolej	 przygotowa nia	 kola cji.	 Czwar tej
z	rzę du.
‒	Wyra żam	zgodę	tylko	na	piesz czoty	–	dodał	Rob.	–	Na wia sem	mówiąc,	pla nowa -

łem	na	dzisiaj	mnóstwo	roz rywek.
‒	Ja kich?
‒	Obie ca łem	ci	kie dyś,	że	uczczę	wraz	z	tobą	uzyska nie	roz wodu,	więc	wyna ją -

łem	 duca ti,	 żeby	 poje chać	 na	wybrze że	 na	 lunch.	 Za re zer wowa łem	 też	 skoki	 na
bungee	i	ze	spa dochronem,	i	spusz cza nie	się	po	linie.	Lecz	kie dy	wzią łem	cię	w	ra -
miona,	nie	potra fiłem	wypuścić.
‒	Musimy	to	kie dyś	nadrobić.
W	 tym	momencie	 za dzwonił	 dzwonek	 u	 drzwi.	Willa	 usia dła	 na	 łóż ku	 i	 zrobiła

wielkie	oczy.
‒	Za prosiłeś	kogoś?	–	spyta ła	z	bez gra nicz nym	zdumie niem.
Rob	zer knął	na	ze ga rek.
‒	Ach,	prawda,	za pomnia łem!	Kate,	Amy	i	Jessica	posta nowiły	urzą dzić	przyję cie

z	oka zji	twoje go	roz wodu.
Do	oczu	Willi	na płynę ły	łzy	wzrusze nia.
‒	Bar dzo	miło	z	ich	strony.	Mam	na dzie ję,	że	zor ga nizowa ły	ja kieś	za opa trze nie?
‒	Oczywiście.	Gotowe	potra wy	z	dosta wą	do	domu,	bar	i	muzykę.
‒	Wspa nia le,	ale	wola ła bym	na zwać	je	przyję ciem	z	oka zji	zna le zie nia	cie bie.
‒	Świetna	myśl	–	pochwa lił	Rob.
Willa	poca łowa ła	go	na miętnie,	a	jej	dłonie	błą dziły	po	muskular nym	tor sie	i	pła -

skim	brzuchu.	Gdy	za wę drowa ły	pod	pa sek	spode nek,	Rob	wydał	pomruk	za dowole -
nia,	a	oczy	pociemnia ły	mu	z	pożą da nia.	W	tym	momencie	sygnał	te le fonu	na	nocnej
szafce	poinfor mował	o	na dejściu	ese me sa.	Willa	wzię ła	apa rat	 i	poka za ła	Robowi
wia domość	 od	 Amy:	 „Je że li	 nie	 zejdzie cie	w	 cią gu	 piętna stu	minut,	 pójdzie my	 po
Was	na	górę”.
‒	Przez	piętna ście	minut	moż na	wie le	zrobić	–	skomentował	Rob	ze	śmie chem	po

odczyta niu	tekstu.



Nie	poprze stał	na	słowach.	Dotar li	na	we randę	spóź nie ni	o	godzinę.



[1]Rand	–	wa lu ta	po łu dnio wo afrykań ska,	ok.	0,065	do la ra	ame rykań skie go	(przyp.	tłum.).

[2]Tae	bo,	czyli	„kop nij	i	uderz	dla	fi gu ry”	–	gim na styka	zło żo na	z	kop nięć,	pod sko ków,	wysko ków	i	cio sów,
po łą cze nie	ae ro bi ku	przy	mu zyce	ze	wschod ni mi	sztu ka mi	wal ki	 (ka ra te,	aiki do,	kickbo xin gu	 itd.)	 (przyp.
tłum.).

[3]Pi la tes	–	gim na styka	opra co wa na	na	po czątku	XX	wie ku	przez	Jo se fa	Hum bertu sa	Pi la te sa,	bę dą ca	po -
łą cze niem	jogi,	ba le tu	i	ćwi czeń	izo me trycz nych.	Przyczyniać	się	ma	do	wzmoc nie nia	mię śni	bez	przyro stu
ich	masy,	 od cią że nia	krę go słu pa,	uela stycz nie nia	 apa ra tu	 ru chu,	po pra wy	po sta wy	 i	 ogól ne go	 sa mo po -
czu cia	(przyp.	tłum.).
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